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1
Uświęcenie, czyli
świętość serca

Wyjątek z listu Charlesa Fitcha do Clarindy S. Minor, opubli-
kowany w „Midnight Cry”, tomie 7, nr 13, z dnia 3 października
1844 roku, a także w „True Midnight Cry” z dnia 4 października
1844 roku.

Gdybym miał zdefiniować uświęcenie, nie wiem, co byłoby lep-
szym wyrażeniem od stwierdzenia, że jest ono całkowitym pogrąże-
niem się w woli Bożej — tak, że nie pragniemy niczego poza tym, co
pragnie Bóg — połączonym z niezachwianym zaufaniem okazywa-
nym Chrystusowi co do łaski, gdy jej potrzebujemy, aby trwać bę-
dąc doskonałymi i zupełnymi we wszelkiej woli Bożej1. Serce, któ-
re wiernie, szczerze, we wszystkich okolicznościach i w odniesieniu
do wszystkich spraw nie powie: „Bądź wola Twoja”, nie może być
zupełnie uświęcone. Gdy panuje całkowite, mocne i niezachwiane
poleganie na Chrystusie co do łaski pomocnej w każdej stosownej
porze2, towarzyszące temu zupełnemu podporządkowaniu się woli
Bożej— to przypuszczam, że tak posłuszna i jednostajnie ufająca du-
sza będzie zachowana w najwyższym stanie łaski, którego osiągnię-
cie w śmiertelnym ciele jest przywilejem chrześcijanina. Taka osoba
będzie zachowana w doskonałym pokoju, gdyż zaufała Bogu3. Nie
będzie tak, że nie dozna się cierpień albo że nieżyczliwość przyja-
ciół bądź nieprawość ludzi wcale nie dotknie uczuć; te mogą być sil-
nie poruszone; jednak nie będzie nastawienia do buntu ani porzu-
cania zaufania do Chrystusa. Poddanie się oraz pokładanie zaufania
są moim zdaniem czynnościami umysłu, czyli postępowaniem rozu-
mu, przez które ów stan łaski zostaje osiągnięty i utrzymany. Komuś
takiemu zostanie udzielony Duch Święty i skutkiem będzie rozlanie
miłości Bożej w sercu⁴, a wszelkie łaski Ducha będą towarzyszącymi
1 Kol 4,12 2 Hbr 4,16 3 Iz 26,3 ⁴ Rz 5,5
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6 1. Uświęcenie, czyli świętość serca

owocami. Jeśli jestem całkowicie poddanywoli Bożej, On jest gotowy
sprawić we mnie chęć i wykonanie według własnego upodobania⁵,
i jeśli wtedy zupełnie Mu zaufam, że zamieszka we mnie i będzie się
we mnie przechadzać⁶, i tym sposobem oczyści mnie od wszelkiej
zmazy ciała i ducha⁷, co powstrzyma taki skutek? Co w tym przy-
padku przeszkodzi mi w „doskonaleniu uświęcenia w bojaźni Bo-
żej”? Skoro właśnie wolą Bożą jest nasze uświęcenie⁸, skoro Chry-
stus przyszedł wypełnić wolę Boga⁹ i raduje się pełnieniem tej woli1⁰,
a my mocą tej woli zostajemy uświęceni11, co przeszkodzi, abyśmy
byli uświęceni? Gdy jesteśmy całkowicie poddani woli Bożej i wiernie
ufamy Chrystusowi, aby dzień po dniu wola Boża była doskonalona
wnas— [wtedy] jest to stan doświadczenia religijnego, który przygo-
towuje chrześcijanina, aby umarł w pokoju, i oczywiście przygotuje
on go do życia w pokoju albo spotkania Chrystusa w pokoju przy
Jego przyjściu. Nierzadko jest tak, że wyznający chrześcijanie znaj-
dują się na łożu śmierci i czują się całkowicie nieprzygotowani do
opuszczenia świata. Gdy ostatecznie umierają w pokoju, odnajduje-
my ich bez rezerw albo zastrzeżeń poddanych woli Bożej i zdanych
całkowicie na Pana Jezusa Chrystusa, aby byli przygotowanymi przez
Niego na przyjęcie przed obliczem Boga. W tym stanie poddania się
i pokładania wiary w Odkupicielu otrzymują tę miarę miłości Bożej,
rozlanej w ich sercach przez udzielonego im Ducha Świętego, która
napełnia ich pokojem, wielką radością i zachwytem, nawet w agonii
śmierci. To samo poddanie się i pokładanie wiary w Chrystusie nie-
uchronnie spowoduje jednakowe skutki u żyjących i u umierających,
toteż ciesząca się zdrowiem, prawdziwie uświęcona dusza przejdzie
nakreślone tutaj przeze mnie koleje. Zdecydowanie jest to pogrąże-
niem się całej istoty w woli Bożej. Chrześcijanin nic nie zyska usiło-
waniem, aby unieść się w górę. Nie ma on skrzydeł; a równie bezu-
żytecznym jest próbowanie, aby się wspiąć, ponieważ jest to jedynie
staraniem, aby sięwspiąć po niczym. Imwcześniej odstąpi się od tych
wszystkichwysiłków, tym lepiej. [Jest to] całkowitympoddaniem się,
nieuchylającym się przed niczym zaufaniem pokładanym w Chry-
stusie, aby nas uczynił dokładnie tym, czym Bóg chciałby, abyśmy
byli; [jest] śmiercią zadaną wszelkim nadziejom pochodzącym z nas
samych, bezgranicznym zaufaniem do Chrystusa, że obficie obda-
rzy wszelką łaską, której potrzebujemy. Nie możemy spodziewać się
za mało od siebie ani też zbyt wiele od Chrystusa. Nie da się wy-
kazać za dużej nieufności wobec siebie ani też pokładać za dużą uf-
ność w naszym Zbawicielu. Dlatego skoro przystąpiliśmy z ufnością
⁵ Flp 2,13 ⁶ 2 Kor 6,16 ⁷ 2 Kor 7,1 ⁸ 1 Tes 4,3 ⁹ Hbr 10,7 1⁰ Ps 40,8 11 Hbr 10,10
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do tronu łaski, aby dostąpić miłosierdzia i znaleźć łaskę pomocną
w każdej stosownej porze12, niech u stóp Chrystusa nastąpi całko-
wite wyrzeczenie się wszelkich praw lub roszczeń do siebie, zupełne
poddanie się, abyśmy w każdej rzeczy byli kierowani dokładnie tam,
gdzie poprowadzi Duch Boży, nie bacząc na nic we wszechświecie,
oprócz czynienia woli Bożej. Ktoś taki zostanie wprowadzony w peł-
ną wspólnotę z błogosławionym Duchem Bożym i będzie gotowy,
czy żyjąc, czy umierając, aby należeć do Pana, a na pewno będzie go-
towy, aby powitać przyjście Chrystusa z radością.

12 Hbr 4,16





2 Poglądy na uświęcenie

Tekst ukazał się pod tym samym tytułem jako broszura wyda-
na przez Aarona Guesta w Newark, w 1839 roku; znalazł się on
również w periodyku „Guide to Christian Perfection”, 1 tomie,
8 numerze, z lutego 1840 roku; a także w „Oberlin Evangelist”,
2 tomie i numerach 2-7, ukazujących się od lutego do marca 1840
roku. Niniejszy tekst pochodzi z tego ostatniego źródła.

Pan Jezus Chrystus, „którego nie widziawszy,miłuję, w którym—
choć Go teraz nie widzę, ale Weń wierzę — weselę się radością nie-
wysłowioną i pełną chwały”1, niedawno wywiązał się wobec mnie,
całkowicie na to nie zasługującego, ze Swojego własnego zapewnie-
nia: „Kto Mnie miłuje, będzie go też miłował Mój Ojciec i Ja go będę
miłował, i objawięmu samego Siebie”2. Uważam, że byłoby to zmojej
strony nikczemne, gdybym nie wyznał, że przez Swe zdumiewające
zniżenie się mój Odkupiciel pozwolił mi cieszyć się obfitymi prze-
jawami Swej miłości. Mówię to na Jego chwałę. On pouczył mnie,
abym „nie troszczył się o nic, ale we wszystkim w modlitwie i bła-
ganiach z dziękczynieniem przedstawiał moje prośby Bogu. A pokój
Boży, który przewyższa wszelki rozum, strzegł mojego serca i my-
śli w Chrystusie Jezusie”3. Z obfitości serca mówią moje usta⁴. Tym,
którzy uczestniczą w mojej posłudze kaznodziejskiej, dałem do zro-
zumienia, że stanowi to moją wiarę, iż Bóg „stworzył we mnie czyste
serce, i ducha prawego odnowił we mnie”⁵; że dał mi poznać błogość
„czystych w sercu”⁶. Niektórzy uważali, że przynoszę „obce rzeczy
ich uszom”⁷, i taka rozeszła się opinia. Na ostatnim zebraniu Pre-
zbiterium bracia z całkowitą słusznością i największą uprzejmością
poprosili mnie, abym opowiedział im, „czym jest ta nowa nauka”.
1 1 P 1,8 2 J 14,21 3 Flp 4,6.7 ⁴ Łk 6,45 ⁵ Ps 51,10 ⁶ Mt 5,8 ⁷ Dz 17,20
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10 2. Poglądy na uświęcenie

Krótko wypowiedziałem się o moich odczuciach i poglądach, a tak-
że, jak dalece byłem w stanie, odpowiedziałem na kilka pytań. Na-
stępnie Prezbiterium, w moim przeczuciu z całkowitą słusznością,
wyznaczyło komitet w celu dalszego naradzania się ze mną na ten te-
mat. Wszystko to w pełni pochwalam. Wkrótce po tym otrzymałem
list od jednego z należących do owego komitetu, w którym uprzej-
mie i po chrześcijańsku postawił następujące pytania oraz poprosił
o odpowiedź:

1. Czy wierzysz, że Biblia uczy, iż ludzie są w tym życiu doskonali
w świętości? (Nie pytam o więcej niż tak albo nie).

2. Czyj przypadek albo charakter był w historii biblijnej bez grze-
chu, poza Chrystusem? (jedynie imiona).

3. Ilu spośród wszystkich męczenników, których życiorysy prze-
trwały do naszych czasów, uważasz za doskonałych?

4. Czy wewspółczesnych czasach nie jest to ewidentne, że najlepsi
z ludzi sąmniej lubwięcej grzeszni, i czy nie uważają siebie za takich?

5. Czy należący do kręgu Twoich znajomych, którzy przypisują
sobie doskonałość, prezentują się na ogół tak dobrze, jak ci, którzy
zawsze trwają w bojaźni?

6. Czy ci wokół ciebie, którzy sobie to przypisują, są łagodniejsi
i bardziej podobni niebu od innych?

7. Czy perfekcjoniści nie popadają bardzo często w jakąś oczywi-
stą niekonsekwencję?

8. Czy wyznajesz wiarę, że jesteś w ogóle bez grzechu — w my-
ślach, pragnieniach, słowach, uczynkach albo przywarach?

9. Czy postanowiłeś publicznie nauczać i bronić stanowiska, że
istnieją wśród nas ludzie, którzy są bez grzechu?

Obrałem tę drogę zupełnego otwarcia się przed moimi braćmi
i światem, gdyż uważam, że jest ona pod każdym względem najła-
twiejsza i najlepsza; również wielce cieszę się z danej mi sposobno-
ści świadczenia innym o „bogactwie chwały tej tajemnicy, którą jest
Chrystus we mnie, nadzieja chwały”⁸. Dzięki Bożej łasce pragnę być
„żywym listem, znanym i czytanym przez wszystkich ludzi”⁹. Jest to
moją modlitwą, aby Bóg uzdolnił innych, tak jak uzdolnił mnie, by
mówili: „Oto Bóg zbawieniem moim! Zaufam i nie będę się lękał;
gdyż Mocą moją i pieśnią moją jest Pan, Jehowa. On stał się moim
zbawieniem” i tą drogą „mogli czerpać z radością wodę ze zdrojów
zbawienia imówić: »Chwalcie Pana!«”1⁰. Niech „odkupieni przez Pa-
na wrócą i przyjdą na Syjon ze śpiewem, a wieczna radość będzie nad
⁸ Kol 1,27 ⁹ 2 Kor 3,2 1⁰ Iz 12,2-4
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ich głowami; niech dostąpią radości i wesela, a smutek i wzdychanie
znikną”11. Wtedy „radość w Panu będzie naszą siłą”12.

C.F. Newark, 25 listopada 1839 roku.
Drogi bracie: Zgodnie z Twoją prośbą, a moją obietnicą, po-

staram się teraz w bojaźni Bożej i poczuciu mojej odpowiedzialno-
ści przed Nim w pełni wyświetlić Ci moje poglądy, dotyczące punk-
tów objętych pytaniami, które mi postawiłeś. Mam nadzieję, że nie
uznasz tego w żadnym sensie za niewłaściwe, że zamiast zwykłej, ka-
tegorycznej odpowiedzi na Twoje pytania podamCi szerzejmoje po-
glądy na cały temat. Nadaję obranej przeze mnie drodze pierwszeń-
stwo, ponieważ pragnę dać Ci nieco szersze spojrzenie na ten przed-
miot, tak jak rozpościera się on przedmoimwłasnymumysłem. Poza
tym uważam, że przedmiot ten jest zbyt ważny, a rozstrzygane korzy-
ści zbyt doniosłe, aby rozprawiać się z nimi w tak skrótowy sposób.
Nie pragnę ukrywać ani uniknąć żadnych rzeczy, które Ty lub Prezbi-
terium moglibyście chcieć poznać w sprawie moich poglądów. Mam
zamiar — stosownie do moich możliwości — być dokładnym i pre-
cyzyjnym.

Jednak obawiam się, że mógłbym wiele ucierpieć z powodu nie-
zrozumienia innych, co się tyczy moich doznań związanych z praw-
dą, gdybym nie uczynił czegoś więcej niż to, co proponujesz w Two-
im liście.

Dlatego pozwól mi otworzyć Ci całe moje serce, jak też winien
postąpić brat chrześcijanin, a uczyniwszy to, z największym wese-
lem i radością pozostawię tę rzecz Temu, na którego nauczyłem się
składać wszelkie moje troski13 i którego chwała jest jedynym celem,
dla którego pragnę żyć. Teraz gdy piszę, zdaję się na Jego przewod-
nictwo, który to powiedział: „Pouczę cię i nauczę cię drogi, którą
masz kroczyć, poprowadzę cię Swoim okiem”1⁴; i „który stał się dla
mnie mądrością od Boga i sprawiedliwością, i uświęceniem, i odku-
pieniem”1⁵; i który rzekł: „Jeśli komuś z was brakuje mądrości, niech
prosi Boga, który wszystkim daje szczodrze i bez wypominania, a
będzie mu dana”1⁶.

Podam Ci takie poglądy na prawdę i tylko takie, z jakimi pragnę
spotkać się w wielkim i strasznym1⁷ dniu rozrachunku. O ile możli-
we podam je językiem Pisma Świętego, aby można było dostrzec, na
czym opieram moją wiarę, i czy przekręcam Słowo Boże, czy też nie.

Wobec tego pozwól mi rozpocząć stwierdzeniem, że w moim
naturalnym stanie odnajduję siebie jako przestępcę najświętszego
i najsprawiedliwszego prawa Bożego — za tak winnego, że zasługuję
11 Iz 51,11 12 Ne 8,10 13 1 P 5,7 1⁴ Ps 32,8 1⁵ 1 Kor 1,30 1⁶ Jk 1,5 1⁷ Ml 4,5
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na karę, „wieczne zatracenie od oblicza Pana i od chwały jego mo-
cy”1⁸. Znajduję siebie również zupełnie niezdolnym do dokonania
najmniejszego pojednania za jeden z wszystkich dziesiątek tysięcy
moich grzechów ani do znalezienia za jeden z nich najmniejszego
usprawiedliwienia lub wymówki. Oto stoję o własnej sile i muszę
na zawsze tak stać przed wszechświatem jako pozbawiony nadziei
skazaniec, bezpowrotnie przeznaczony na potępienie piekła. Jednak
w ewangelii dowiaduję się, że Pan Jezus Chrystus zadośćuczynił Bo-
żej sprawiedliwości za moje grzechy Swą pojednawczą ofiarą i w ten
sposób otworzył drogę, za której sprawą może być uniknięta kara za
nie, pod warunkiem, że posiadam to „uświęcenie, bez którego nikt
nie ujrzy Pana”1⁹.

Ponad wszystko absorbujące mnie pytanie, jeżeli chodzi o mo-
je wieczne korzyści, brzmi: Jak stanę się posłuszny temu wzniosłe-
mu przykazaniu najwyższego Boga: „Świętymi bądźcie, bo Ja jestem
święty”?2⁰ Nie mam, nie mogę i nie powinienemmieć żadnej nadziei
zamieszkiwania tam, gdzie zamieszkuje Bóg — że będę na zawsze
obiektem Jego miłości i uczestnikiem wiecznego szczęścia, którego
jedynie On jest w stanie udzielić — o ile nie będę miał charakte-
ru zupełnie upodobnionego do Jego i o ile pełnym i niepodzielnym
sercem nie będę miłował tego, co On miłuje, a nienawidził tego, co
On nienawidzi, i to wszystkiego, co On nienawidzi nienawiścią peł-
ną, całkowitą, jednolitą i nieustającą, podobną do Jego własnej. Nie
śmie być we mnie zbliżania się do żadnej myśli lub uczucia, które
nie znajduje się w doskonałej, niepołowicznej i radosnej zgodzie ze
wszystkim, co czyni Bóg. To musi być mój charakter, w przeciwnym
razie nigdy nie ujrzę Bożego oblicza w pokoju.

Ale jak wejdę w posiadanie takiego charakteru? Każde uczucie
mojego serca, wmoimnaturalnym stanie, jest zupełnym przeciwień-
stwemBoga— znajduje się wemnie zamysł ciała, który jest Muwro-
gi21. Jakże ta wrogość zostanie doprowadzona do ustąpienia miejsca
uwielbiającej i zachwyconej miłości? Z natury znajdują się we mnie
wszelkie pierwiastki piekła. Rozpalone dotykiem zasłużonego gnie-
wu Bożego, będą wiecznie płonęły ogniem nie do ugaszenia. Jak więc
mam posiąść naturę przystosowaną do nieba? Uznaję mój całkowity
obowiązek natychmiastowego położenia kresu wrogości wobec Bo-
ga i niezwłocznego umiłowania Go na zawsze pełnym i niepodziel-
nym sercem. „Wiem, że nie mieszka we mnie, to jest w moim ciele,
dobro; mam bowiem zawsze dobrą wolę, ale wykonania tego, co do-
bre, brak; nie czynię bowiem dobra, które chcę, ale zło, którego nie
1⁸ 2 Tes 1,9 1⁹ Hbr 12,14 2⁰ 1 P 1,16 21 Rz 8,7
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chcę, to czynię. Znajduję więc [w sobie] to prawo, że gdy chcę czynić
dobro, trzyma się mnie zło. Mam bowiem upodobanie w prawie Bo-
żymwedług wewnętrznego człowieka. Lecz widzę inne prawowmo-
ich członkach, walczące z prawemmojego umysłu, które bierzemnie
w niewolę prawa grzechu, które jest w moich członkach. Nędzny ja
człowiek! Któż mnie wybawi z tego ciała śmierci?”22.

To jestmój przypadek. Chrystus umarł zamoje grzechy. Rząd Bo-
ży jest gotowy, abymnie uwolnić— ale kto zbawimnie od „złego ser-
ca niewiary, które by odstępowało od Boga żywego”?23 Z takim ser-
cem, znajdującym się pod wpływem pokus diabła i powabu grzesz-
nego świata, (będąc pozostawionym samemu sobie), na pewno będę
tak samo wiecznie grzeszył, jak Szatan, i musiał zająć moje miejsce
przy nim na wieki.

Tym, kogo w takim razie potrzebuję, kogo niezmiernie głośnym
i gorzkim wołaniem domaga się moja upadła natura, jest Zbawiciel
od grzechu. Na nic mi się to nie zda, że Chrystus pojednał moje
[przeszłe] grzechy, jeśli następnie zostanę oddany moim własnym
możliwościom. Święte istoty upadły wobec sztuczek tego bystrego
kusiciela, który krąży jak lew ryczący, szukając, aby mnie pochło-
nąć2⁴, a moje złe serce na pewno uczyni mnie łatwą zdobyczą. O ile
nie zdołam znaleźć Zbawiciela od grzechu, jestem na wieki potępio-
ny.

Sam nigdy nie wybawię siebie od grzechu. Moi duchowi wrogo-
wie są gotowi, abymnie pochłonąć, amoje własne złe serce popchnie
mniewpaszczę lwa—wszeroko otwartą czeluść piekła. Pomocy! Po-
mocy! Pomocy!— jest wołaniem, które pochodzi z głębimojej duszy.
Czy w Bożymwszechświecie istnieje jakiś sposób na zbawienie bied-
nego, zgubionego grzesznika z jego własnej miłości do grzechu? Czy
istnieje jakiś sposób na oczyszczenie jego skażonego serca i wypeł-
nienie go świętością — czystą, doskonałą, trwającą świętością, bez
której nie będzie on mógł być przyjęty do nieba?

Z tym pytaniem,mój drogi bracie, zwracam się do Biblii. Czy Bóg
objawił coś takiego jak drogę zbawienia od grzechu? Jeśli takie zba-
wienie można gdziekolwiek odnaleźć, musi to być w Biblii, a jeśli nie
będę mógł go w niej odnaleźć, wtedy zniknie wszelki promień świa-
tła z horyzontu mojej duszy i ogarnie mnie wieczna noc rozpaczy.

Faktycznie głosi się, że można być zbawionym od grzechu przy
śmierci, jednak taką nadzieję żywi uniwersalista. Ktoś mógłby też
powiedzieć, że uniwersalista nigdy nie narodził się na nowo i że ten,
kto został nowo narodzony, na pewno zostanie zbawiony od grzechu,
22 Rz 7,18-24 23 Hbr 3,12 2⁴ 1 P 5,8
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gdy będzie opuszczał świat; jednak nie znam nic, na czym mógłbym
bezpiecznie oprzeć wiarę, że śmierć należy traktować jako środek,
bądź czas uświęcenia. Wierzę, że „na którymkolwiek miejscu upad-
nie drzewo, tam zostanie”2⁵, że „nie ma ani działania, ani zamysłów,
ani poznania, ani mądrości w grobie, do którego idziemy”2⁶, i że jeśli
ktoś opuszcza świat w swych grzechach, na zawsze pozostaje grzesz-
nikiem. Wierzę, że to jest mój jedyny okres próbny, że muszę być
zbawiony od grzechu albo nigdy nie ujrzę Bożego oblicza w pokoju.
Dlatego też wierzę, że moje wieczne korzyści rozstrzygają się o kwe-
stię, czy Bóg zatroszczył się o moje zbawienie od grzechu, zanim
opuszczę ten świat. Aby zapobiec wszelkim błędnymwyobrażeniom,
powiem tutaj, że jestem daleki od myślenia, iż odrodzony człowiek
z pozostałościami grzechu jest w tym samym stanie, co uniwersali-
sta, który nigdy nie został odnowiony; jednak ani jeden, ani drugi nie
ma żadnego powodu, aby wierzyć, że śmierć spowoduje jakąś zmia-
nę w charakterze. Jeśli nie ma zbawienia od grzechu przed śmiercią,
oczekuję, że będę zgubiony.

W tym miejscu, aby uczynić cały przedmiot tak jasnym, jak tyl-
ko możliwe, w świetle, w którym jest rozumiany przez mój własny
umysł, postawię trzy pytania.

I. Czy Bóg zatroszczył się w systemie łaski o zbawienie Swego ludu
od jego grzechów?

II. Jeśli się o to zatroszczył, czy chrześcijanie mogą skorzystać
z tych środków w tym życiu?

III. W jaki sposób owe środki Bożej łaski mogą być udostępnione
w celu zbawienia Jego ludu od grzechów?

I. Czy Bóg zatroszczył się w systemie łaski o zbawienie Swego ludu
od jego grzechów?

Zauważam, co anioł rzekł do Józefa w odniesieniu do obiecanego
Mesjasza: „Nazwiesz imię Jego Jezus”, (tj. Zbawiciel), „albowiem On
zbawi lud Swój od jego grzechów” (Mt 1,21).W tymwłaśnie celu jest
On moim Zbawicielem, aby mnie zbawił od moich grzechów; i jest
to dokładnie ten Zbawiciel, którego potrzebuję.

Gdy Jan Zanurzyciel wskazał na Chrystusa, powiedział: „Oto Ba-
ranek Boży, który gładzi grzech świata”2⁷. Tego właśnie potrzebuję,
Zbawiciela, aby zgładził moje grzechy. W Liście do Efezjan czytamy
również, że Jego lud jest „wybrany w Nim przed założeniem świa-
ta, aby był święty i nienaganny przed Jego obliczem w miłości”2⁸; że
On „umiłował kościół i wydał za niego samego Siebie, aby go uświę-
cić, oczyściwszy obmyciem wodą przez słowo; by stawić przed Sobą
2⁵ Koh 11,3 2⁶ Koh 9,10 2⁷ J 1,29 2⁸ Ef 1,4
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kościół chwalebny, niemający skazy ani zmarszczki, ani czegoś po-
dobnego, lecz żeby był święty i nienaganny”2⁹.

W Liście do Tytusa czytamy, że „wielki Bóg i Zbawiciel nasz, Jezus
Chrystus, wydał samego Siebie za nas, aby nas wykupić od wszel-
kiej nieprawości i oczyścić Sobie lud na własność, gorliwy w speł-
nianiu dobrych uczynków”3⁰. W Liście do Hebrajczyków odnajduje-
my Chrystusa przedstawionego jako pośrednika Nowego Przymie-
rza, które w słowach cytowanych z Jr 31,33 zapisane jest w rozdziale
10,16.17: „Prawa Moje włożę w ich serca i na umysłach ich wypiszę
je, i będę ich Bogiem, a oni będą Moim ludem, a ich grzechów i nie-
prawości więcej nie wspomnę”. W Pierwszym Liście Jana i trzecim
rozdziale zauważamy, że tak napisano: „Każdy, kto popełnia grzech,
przekracza też prawo, ponieważ grzech jest przekroczeniem prawa.
A wiecie, że On się objawił, aby zgładzić nasze grzechy”, tj. zgładzić
nasze łamanie prawa i pozostawić nas w stanie posłuszeństwa. „A
w Nim nie ma grzechu. Każdy, kto w Nim trwa, nie grzeszy. Każdy,
kto grzeszy, nie widział Go ani Go nie poznał”31.

Tak więc mój drogi bracie, wierzę, że Chrystus przyszedł, „aby
zbawić Swój lud od jego grzechów”32, aby uczynić go „świętym i nie-
nagannym przed Swoim obliczem w miłości”33, by „stawić go przed
Sobą jako chwalebny kościół, niemający skazy ani zmarszczki, ani
czegoś podobnego, lecz żeby był święty i nienaganny”3⁴ — „aby nas
wykupić od wszelkiej nieprawości i oczyścić Sobie jako własny lud,
gorliwy w spełnianiu dobrych uczynków”3⁵, aby „wypisać Swe pra-
wo w naszych sercach”3⁶ — i zgładzić nasze grzechy, abyśmy mo-
gli w Nim trwać i nie grzeszyć3⁷. Dlatego uważam to za zbawienie
ewangelii — że zgodnie ze słowami anioła, skierowanymi do Danie-
la, Chrystus przyszedł w celu „zniesienia przestępstwa i zgładzenia
grzechów”, a także „oczyszczenia nieprawości i przywrócenia spra-
wiedliwości wiecznej”3⁸, dzięki czemu możemy być wyswobodzeni
od kary, na jaką zasługuje grzech. Stwierdzam wobec tego w sposób
najjaśniejszy i najbardziej zadowalający dla mojego własnego umy-
słu, że Bóg zatroszczył się w systemie Swej łaski o to, aby „zbawić
Swój lud od jego grzechów”3⁹. Dlatego z radością witam to zbawie-
nie jako dokładnie dostosowane do moich potrzeb jako upadłej isto-
ty i chociaż skrajnie rozpaczam, że zawsze sampróbowałemwybawić
siebie z grzechu, wychwalam Pana Jezusa Chrystusa jako Zbawicie-
la objawionego w celu zgładzenia moich grzechów⁴⁰, wypisania Jego
prawawmoim sercu⁴1, wykupieniamnie odwszelkiej nieprawości⁴2,
2⁹ Ef 5,25-27 3⁰ Tt 2,13.14 31 1 J 3,4-6 32 Mt 1,21 33 Ef 1,4 3⁴ Ef 5,27 3⁵ Tt 2,14 3⁶ Hbr
10,16 3⁷ 1 J 3,5.6 3⁸ Dn 9,24 3⁹ Mt 1,21 ⁴⁰ 1 J 3,5 ⁴1 Hbr 10,16 ⁴2 Tt 2,14
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uczynienia mnie świętym i nienagannym przed Jego obliczem w mi-
łości⁴3— uświęcenia i oczyszczenia mnie obmyciemwodą przez sło-
wo, by stawić mnie przed Nim, niemającego skazy ani zmarszczki,
ani czegoś podobnego, lecz świętego i nienagannego”⁴⁴.

Znalazłem więc Zbawiciela i zbawienie, które potrzebuję, jasno
objawionemi w Słowie Bożym; i temu Zbawicielowi powierzammo-
ją duszę i moje istnienie na teraz i na wieczność — o własnej si-
le jestem pozbawionym nadziei, bezradnym grzesznikiem, ale po-
legam na Zbawcy, w którym „mieszka cieleśnie cała pełnia Bóstwa”,
i który uczynił mnie „w Sobie dopełnionym”⁴⁵, abym za sprawą Je-
go zbawienia mógł oczekiwać, że będę trwał „doskonały i zupełny
we wszelkiej woli Bożej”⁴⁶. To jest moją nadzieją życia wiecznego, że
Chrystus Jezus, mój Odkupiciel zbawi mnie od moich grzechów; a w
porównaniu z tą nadzieją cały materialny wszechświat posiada dla
mnie mniejszą wartość, niż „pyłek na szalach wagi”⁴⁷. Odbierz mi
tę nadzieję, a usuniesz światłość mojej duszy i pozostawisz mnie na
wieki w najgęstszych ciemnościach.

Wobec tego wierzę, że w ewangelii zapewnione są wystarczające
środki ku zbawieniu Bożego ludu od jego grzechów.

II. Teraz należy zapytać, czy chrześcijanie mogą skorzystać z tych
środków Bożej łaski, aby byli zbawieni od grzechu w tym życiu.

W pierwszym rozdziale Ewangelii Łukasza odkrywam, że Za-
chariasz, będąc napełniony Duchem Świętym, prorokował, mówiąc:
„Błogosławiony niech będzie Pan, Bóg Izraela, bo nawiedził i odku-
pił Swój lud; i wzbudził nam róg zbawienia w domu Dawida, Swego
sługi, jak mówił przez usta Swoich świętych proroków, którzy byli od
wieków; [że nas]wybawi odnaszychnieprzyjaciół i z rękiwszystkich,
którzy nas nienawidzą, aby okazać miłosierdzie [obiecane] naszym
ojcom i przypomnieć Swoje święte przymierze i przysięgę, którą zło-
żył Abrahamowi, naszemu ojcu, że nam da, [abyśmy] Mu służyli bez
lęku, wybawieni z ręki naszych nieprzyjaciół, w świętości i sprawie-
dliwości przed Nim po wszystkie dni naszego życia”⁴⁸. Wierzę, że ten,
kto „służy Bogu bez lęku, w świętości i sprawiedliwości przed Nim
po wszystkie dni swego życia”, jest wybawiony od grzechu wszystkie
dni swego życia. Wierzę, że Bóg „przysiągł Abrahamowi, naszemu
ojcu, że nam da, [abyśmy] Mu służyli bez lęku, wybawieni z ręki
naszych nieprzyjaciół, w świętości i sprawiedliwości przed Nim po
wszystkie dni naszego życia”; i że wzbudził nam róg zbawienia, aby
okazać miłosierdzie [obiecane] naszym ojcom i przypomnieć Swoje
święte przymierze i przysięgę, którą złożył. Wierzę w to wszystko na
⁴3 Ef 1,4 ⁴⁴ Ef 5,26-27 ⁴⁵ Kol 2,9.10 ⁴⁶ Kol 4,12 ⁴⁷ Iz 40,15 ⁴⁸ Łk 1,68-75
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podstawie świadectwa człowieka napełnionego Duchem Świętym.
I muszę w to wierzyć, ponieważ uważam, że na Bożej przysiędze
można polegać, zwłaszcza że właśnie w celu jej wypełnienia przy-
szedł Chrystus i że poręcza ona dar kroczenia przed Bożymobliczem
w świętości i sprawiedliwości po wszystkie dni naszego życia. Nie
ważę się grzeszyć przeciwko Bogu przypuszczaniem, że On nie jest
gotowy okazać wierności Swej przysiędze — tej, dla której wypeł-
nienia przyszedł Chrystus. Czytam, że „kto nie wierzy Bogu, zrobił
z Niego kłamcę”⁴⁹. Nie wolno mi czynić Boga kłamcą mówieniem,
że nie jest wierny Swej przysiędze.

Ponadto, gdy uczniowie Chrystusa powiedzieli: „Panie! Naucz
nas sięmodlić”⁵⁰, On polecił im, aby tak sięmodlili: „Niech się dzieje
Twoja wola na ziemi, tak jak w niebie”⁵1. Jeśli wola Boża dzieje się
w niebie przez okazywanie bezgrzesznego posłuszeństwa, pouczeni
jesteśmy, aby modlić się o to samo na ziemi; i nie mogę uwierzyć, że-
by Chrystus uczył nas modlić się o coś, czego nie jest gotów udzielić.
Ponadto jesteśmy pouczeni, aby się modlić, by „sam Bóg pokoju nas
w pełni uświęcił, a cały nasz duch, dusza i ciało były zachowane bez
zarzutu na przyjście naszego Pana Jezusa Chrystusa”; i zapewniono
nas, że wierny jest Ten, który nas powołuje; On też tego dokona
(1 Tes 5,23.24). Ponadto, „jeśli wyznajemy nasze grzechy, On jest
wierny i sprawiedliwy, aby nam przebaczyć grzechy i oczyścić nas
z wszelkiej nieprawości”⁵2. Sądzę, że tak wierny w pierwszym wy-
padku, jak wierny w tym drugim. Nie jest mi znany żaden powód.
aby aż do śmierci oczekiwać na odpuszczenie albo oczyszczenie.

Podając kolejny dowód dla stanowiska, że chrześcijanie mogą
skorzystać z Bożej łaski, aby być wybawionymi od grzechu w tym
życiu, będę mówił, odpowiadając wprost na Twoje pytanie: „Kto ze
wspomnianych w historii biblijnej, poza Chrystusem, był wolny od
grzechu?”. Cytowałem już słowa osoby, która w obliczu swej niewoli
względem prawa grzechu i śmierci oznajmiła: „Nędzny ja człowiek!
Któż mnie wybawi?”. W odpowiedzi na własne pytanie odpowie-
działa ona: „Dziękuję Bogu przez Jezusa Chrystusa, mojego Pana”⁵3.
Osoba ta stwierdza przy tym: „Dlatego teraz żadnego potępienia nie
ma dla tych, którzy są w Jezusie Chrystusie, którzy nie postępują we-
dług ciała, ale według Ducha. Gdyż prawo Ducha życia, [które jest]
w Jezusie Chrystusie, uwolniło mnie od prawa grzechu i śmierci. Co
bowiem było niemożliwe dla prawa, w czym było ono słabe z powo-
du ciała, Bóg, posławszy Swego Syna w podobieństwie grzesznego
ciała i z powodu grzechu, potępił grzech w ciele; aby sprawiedliwość
⁴⁹ 1 J 5,10 ⁵⁰ Łk 11,1 ⁵1 Mt 6,10 ⁵2 1 J 1,9 ⁵3 Rz 7,24.25
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prawa wypełniła się w nas, którzy postępujemy nie według ciała, ale
według Ducha”⁵⁴. Zatem Paweł znalazł drogę, jak być wolnym od
prawa grzechu i śmierci, i posiadać w sobie wypełnioną sprawie-
dliwość prawa. To nie może być mniej niż miłowanie Boga całym
sercem, a bliźniego jak siebie samego; gdyż ten, kto czyni mniej niż
to, jest przestępcą. Prawo nie było w stanie tego dokonać wskutek
słabości ciała, lecz Bóg tego dokonał poprzez Chrystusa — wypełnił
w Pawle sprawiedliwość prawa i w ten sposób uwolnił go od prawa
grzechu, pod którym przedtem lamentował w potępieniu. Teraz był
wolny od potępienia, lecz nie potrafię zrozumieć, jak mogą być wol-
ni od potępienia ci, którzy nieustannie grzeszą przeciwko Bogu. On
odkrył, że dla tych, którzy są w Jezusie Chrystusie, nie ma żadnego
potępienia, a Jan powiedział, że ci, którzy trwają w Chrystusie, nie
grzeszą.

Paweł powiedział również na innym miejscu, że „kto umarł, zo-
stał uwolniony od grzechu”⁵⁵. Jeśli bowiem w Chrystusie umarliśmy,
wierzymy, że z Nim też będziemy żyć⁵⁶. Jeżeli umieramy dla grzechu
na podobieństwo śmierci Chrystusa, będziemy kroczyli w nowości
życia na podobieństwo Jego zmartwychwstania⁵⁷. „Chrystus, będąc
wzbudzony z martwych, już nie umiera, śmierć nad Nim już nie pa-
nuje — a jeśli my umarliśmy dla grzechu, grzech też nie będzie już
więcej nad nami panować”⁵⁸. Stąd nakaz apostoła: Tak i wy (tj. rów-
nież ja) uważajcie siebie za umarłych dla grzechu, a żywych dla Boga
w Chrystusie⁵⁹. Uważajcie siebie za umarłych dla grzechu, polegając
na Chrystusie, że was zachowa tak umarłymi, i za żywych dla Boga,
polegając na Chrystusie, że was zachowa tak żywymi. Ktoś mógłby
powiedzieć, że za umarłego dla grzechu może uważać siebie ten, kto
niegdyś pokutował, chociaż obecnie trwa w grzechu każdego dnia.
Jednak gdybym miał znaleźć człowieka, codziennie znajdującego się
w stanie nietrzeźwości, nie powinienem traktować go jako umarłego
dla tego grzechu, obojętnie co by powiedział o wcześniej okazanej
skrusze — i tak samo jest z każdym innym grzechem w myśli, sło-
wie lub czynie. Nikt nie jest umarły dla grzechu, kto go popełnia —
i jak Chrystus, który raz umarł, więcej nie umiera⁶⁰, tak i ten, kto jest
umarły dla grzechu, więcej go nie popełnia. Jeśli popada w grzech,
nie jest już dłużej umarły dla grzechu. Takie były zapatrywania Paw-
ła, a ponieważ nie mogę oskarżyć go o rażącą niekonsekwencję gło-
szenia tego, czego nie praktykował — muszę wierzyć, że był umarły
dla grzechu, a żywy dla Boga, i że będąc w Chrystusie Jezusie wolny
od potępienia, tak w Nim trwał, że nie grzeszył.
⁵⁴ Rz 8,1-4 ⁵⁵ Rz 6,7 ⁵⁶ 2 Tm 2,11 ⁵⁷ Rz 6,4 ⁵⁸ Rz 6,9.14 ⁵⁹ Rz 6,11 ⁶⁰ Rz 6,9
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Ponownie słyszymy tego apostoła, wypowiadającego się na innym
miejscu: „Z Chrystusem jestem ukrzyżowany: żyję, ale już nie ja, lecz
żyje we mnie Chrystus. A to, że teraz żyję w ciele, żyję w wierze Sy-
na Bożego, który mnie umiłował i wydał za mnie samego Siebie. Nie
odrzucam łaski Boga. Jeśli bowiem przez prawo jest sprawiedliwość,
to Chrystus umarł na próżno” (Ga 2,20.21). Nie potrafię sobie wy-
obrazić, że człowiek, który dzień po dniu żył w grzechu, mógłby po-
służyć się takim językiem, jak ten. Jeśli człowiek jest ukrzyżowany
z Chrystusem, musi być umarły dla grzechu, i ktoś taki — jak już po-
wiedział nam apostoł — „został uwolniony od grzechu”⁶1. Nikt nie
może powiedzieć: Jestem całkowicie przeświadczony, że „żyję, ale już
nie ja, lecz żyje we mnie Chrystus”, kto wie, że żyje w grzechu. Kto
żyje w grzechu, nie może też powiedzieć: „A to, że teraz żyję tutaj
w ciele, żyję w wierze Syna Bożego, który mnie umiłował i wydał za
mnie samego Siebie”⁶2. Paweł powiedział: „Nie odrzucam łaski Bo-
ga”⁶3. Nie spodziewam się wypracować sprawiedliwości przez moje
własne, niewspomagane próby przestrzegania prawa — polegam na
wierności Chrystusa, który mnie miłuje, że mnie zachowa.

Piotr także nauczył się, że „boska moc Jezusa, naszego Pana, ob-
darzyła naswszystkim, co potrzebne do życia i pobożności, przez po-
znanie Tego, który nas powołał do chwały i cnoty; przez co zostały
nam dane bardzo wielkie i cenne obietnice, abyśmy przez nie stali
się uczestnikami boskiej natury, uniknąwszy zepsucia, które wsku-
tek pożądliwości jest na świecie”⁶⁴. Nie mogę wątpić, że Piotr do-
świadczył w swym sercu tego, o czym pisał; i dlatego wierzę, że będąc
uczestnikiem boskiej natury, dzięki bardzo wielkim i cennym obiet-
nicom Bożym, a także „uniknąwszy zepsucia, które wskutek pożą-
dliwości jest na świecie”, tak trwał w Chrystusie, że nie grzeszył⁶⁵.

W swoim pierwszym liście Jan również oznajmił tym, do których
pisał, „co słyszał, co widział na własne oczy, na co patrzył, i [cze-
go] dotykały się jego ręce”⁶⁶. Pisał więc to, co było dla niego spra-
wą doświadczenia. Widział i czuł w sobie, „że Bóg jest światłością,
a nie ma w Nim żadnej ciemności”⁶⁷; i że gdy ktoś chodzi w świetle
— w społeczności z Bogiem — „krew Jezusa Chrystusa, Jego Syna,
oczyszcza go z wszelkiego grzechu”⁶⁸. Jan również widział i czuł, że
„jeśli wyznajemy nasze grzechy, On jest wierny i sprawiedliwy, aby
nam przebaczyć grzechy i oczyścić nas z wszelkiej nieprawości”⁶⁹.
Jan również dowiedział się z własnego doświadczenia, że „Chrystus

⁶1 Rz 6,7 ⁶2 Ga 2,20 ⁶3 Ga 2,21 ⁶⁴ 2 P 1,3.4 ⁶⁵ 1 J 3,6 ⁶⁶ 1 J 1,1 ⁶⁷ 1 J 1,5 ⁶⁸ 1 J 1,7
⁶⁹ 1 J 1,9
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się objawił, aby zgładzić nasze grzechy”⁷⁰ — słyszał tę prawdę, wi-
dział ją swoimi oczami i dotykały się jej jego ręce⁷1. Dowiedział się
również, że „każdy, kto w Nim trwa, nie grzeszy” — że „każdy, kto
grzeszy, nie widział Go ani Go nie poznał”, że „kto czyni sprawiedli-
wość, jest sprawiedliwy, tak jak i On jest sprawiedliwy”, że ten, „kto
popełnia grzech, jest z diabła” i że „każdy, kto się narodził z Boga, nie
popełnia grzechu, bo pozostaje w nim Jego nasienie”, a jak długo jest
to prawdą, „nie może grzeszyć, gdyż narodził się z Boga”⁷2. Nie mo-
gę wątpić, że Jan był człowiekiem, który wprowadził własne zasady
w praktykę, zwłaszcza że pisał tylko to, co słyszał, co widział i czego
się dotykały jego ręce⁷3, i że w związku z tym tak trwał w Chrystusie,
że nie grzeszył.

Zatem, drogi bracie, ukazałem Ci, rozstrzygająco, przynajmniej
dla mojego własnego umysłu, że w systemie Bożej łaski dostępne
są środki uzdalniające chrześcijanina, aby kroczył przed Bogiem „w
świętości i sprawiedliwości po wszystkie dni swojego życia”⁷⁴ i tak
„trwał w Chrystusie, aby nie grzeszyć”⁷⁵. Czyniąc to, podałem Ci ca-
łościowo moje poglądy, dotyczące osiągalności świętości w tym ży-
ciu oraz kwestii, czy ktokolwiek faktycznie ją osiągnął.

III. Obecnie rozważę, jak środki Bożej łaski stają się dostępne dla
uświęcenia chrześcijanina.

Modlitwa naszego Zbawiciela brzmiała: „Uświęć ich w Twojej
prawdzie. Twoje słowo jest prawdą”⁷⁶.

Przez jaką prawdę chrześcijanin zostaje uświęcony?
1. Nie przez jakiekolwiek nakazy biblijne, którym własnymi, nie-

wspomaganymi wysiłkami będzie usiłował okazać posłuszeństwo.
Jak długo człowiek próbuje być uświęcony w ten sposób, na pew-
no „odnajdzie prawo w swoich członkach, walczące z prawem jego
umysłu, które bierze go w niewolę prawa grzechu”; i stale będzie
odnajdywał sposobność ku temu, aby rzec: „Nędzny ja człowiek!
Któż mnie wybawi?”⁷⁷.

2. Chrześcijanin może zostać uświęcony poprzez obietnice Bożej
prawdy. „Mając więc te obietnice, najmilsi, oczyśćmy się z wszelkiej
zmazy ciała i ducha, dopełniając uświęcenia w bojaźni Bożej”⁷⁸. Ja-
ko że Jego Boska moc obdarzyła nas wszystkim, co potrzebne do ży-
cia i pobożności, przez poznanie Tego, który nas powołał do chwały
i cnoty; przez co zostały nam dane bardzo wielkie i cenne obietnice,
abyśmy przez nie stali się uczestnikami boskiej natury, uniknąwszy
zepsucia, które wskutek pożądliwości jest na świecie”⁷⁹.
⁷⁰ 1 J 3,5 ⁷1 1 J 1,1 ⁷2 1 J 3,6-9 ⁷3 1 J 1,1 ⁷⁴ Łk 1,75 ⁷⁵ 1 J 3,6 ⁷⁶ J 17,17 ⁷⁷ Rz 7,23.24
⁷⁸ 2 Kor 7,1 ⁷⁹ 2 P 1,3.4
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3. Pozwól mi być w pełni zrozumianym. Nikt nie zostanie uświę-
cony, kto polega na swych własnych wysiłkach, aby okazać posłu-
szeństwo prawu. Ktoś taki odrzuca łaskę Bożą⁸⁰. Gdyby miłował Bo-
ga całym sercem, a swego bliźniego jak siebie samego, byłby faktycz-
nie święty; jednak tego na pewno nigdy nie dokona przy pomocy
własnych, niewspomaganych wysiłków. To musi się dokonać przez
łaskę Bożą, a z największą pewnością odrzuca ją ten, kto życie, które
teraz żyje w ciele, nie żyje w wierze Syna Bożego⁸1.

Dlatego mamy oczyszczać samych siebie od wszelkiej zmazy cia-
ła i ducha⁸2 przy pomocy obietnic Bożych. Te zawierają prawdę,
poprzez którą możemy być uświęceni, zgodnie z modlitwą naszego
Zbawiciela.

Powstają tutaj dwa pytania:
1). Co obiecał Bóg?
2). Jak mamy dostąpić spełnienia owych obietnic?
1). Przypominam sobie, że powiedziano: „Abrahamowi i jego na-

sieniu zostały dane obietnice” (Ga 3,16), i że „jeśli należycie doChry-
stusa, to jesteście nasieniemAbrahama, a zgodnie z obietnicą—dzie-
dzicami” (wiersz 29). Gdy jako jeden z nasienia Abrahamowego od-
najduję w Biblii obietnicę dostosowaną do potrzeb mojego przypad-
ku — to jeśli należę do Chrystusa, jestem jednym z tych, którym ta
obietnica została dana, i jestem dziedzicem wszelkiego dobra, które-
go Bóg zobowiązał się udzielić w tej obietnicy. Z tym zapewnieniem
spoglądam na obietnice i z gorliwym zainteresowaniem dochodzę,
co Bóg mój Odkupiciel obiecał mi dać? Tutaj mogę przeglądać całą
Biblię, gdyż obietnice zostały dane Abrahamowi i jego nasieniu, a ja
jestem jednym z nich, gdyż wierzę w Chrystusa.

„I obrzeże Pan, Bóg twój, twoje serce, i serce twego nasienia, abyś
miłował Pana, Boga twego, z całego serca twego i z całej duszy twojej,
abyś mógł żyć” (Pwt 30,6). Jest to bardzo jasne, że ten, kto tak miłu-
je Boga, nie będzie grzeszył. Przyczyna, dla której ta i inna bardzo
wielka i cenna obietnica nie została spełniona dla całego wyznające-
go ludu Bożego w każdym wieku, stanie się zrozumiała, gdy ukażę,
jak mamy dostąpić spełnienia owych obietnic.

„I pokropię was czystą wodą, i będziecie oczyszczeni od wszyst-
kich waszych nieczystości i od wszystkich waszych bożków oczysz-
czę was. I dam wam serce nowe, i ducha nowego dam do waszego
wnętrza, i usunę z waszego ciała serce kamienne, a dam wam ser-
ce mięsiste. Mojego ducha dam do waszego wnętrza i uczynię, że
⁸⁰ Ga 2,21 ⁸1 Ga 2,20 ⁸2 2 Kor 7,1
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będziecie postępować według Moich przykazań, i Moich praw bę-
dziecie przestrzegać i wykonywać je”. „I wybawię was od wszystkich
waszych nieczystości” (Ez 36,25-27,29). Gdyby miano powiedzieć,
że te obietnice dano Żydom, odpowiem: „Abrahamowi i jego nasie-
niu zostały dane obietnice”⁸3, a twierdzę, że do niego należę. Nikt
wśród niego nie potrzebuje bardziej ode mnie być oczyszczonym od
wszystkich swych nieczystości, od wszystkich swych bożków i pluga-
wości. Dlatego uważam siebie za dziedzica tutaj obiecanego dobra.

„I będą Moim ludem, a Ja będę ich Bogiem. I dam im jedno serce,
i jedną drogę, aby sięMnie bali powszystkie dni dla dobra ich samych
i ich dzieci po nich; i zawrę z nimi wieczne przymierze, że się od nich
nie odwrócę i nie przestanę im dobrze czynić; a w ich serce włożę
bojaźń przede Mną, aby ode Mnie nie odstąpili” (Jr 32,38-40). Gdy-
by znowu miano powiedzieć, że te obietnice dano jedynie Żydom,
całkowicie zaprzeczę, iż ktokolwiek będący naturalnym potomkiem
Abrahamamiałbymieć prawo, tytuł bądź dziedzictwo w tych bardzo
wielkich i kosztownych obietnicach, które w równym stopniu nie na-
leżałyby do mnie, jako ucznia Chrystusa. Gdyby miano powiedzieć,
że te obietnice są powiązane z literalnym powrotem Żydów do ich
własnego kraju, odpowiedziałbym, iż Bóg rzekł, że „nie odmówi te-
go, co dobre tym, którzy postępują nienagannie”⁸⁴; i że Ten, „który
nawet własnego Syna nie oszczędził, ale wydał Go za nas wszystkich,
jakże nie miałby z Nim darować nam wszystkiego?”⁸⁵ A skoro żaden
zgubiony grzesznik nie potrzebuje obiecanego tutaj dobra bardziej
niż ja, przez Chrystusa kieruję moją pokorną prośbę o całe przedsta-
wione tutaj dobro i traktuję je jako moje dziedzictwo.

Ponadto w Jr 31,31-33 jest powiedziane: „Oto nadchodzą dni,
mówi Pan, że zawrę nowe przymierze z domem izraelskim i z do-
mem judzkim; nie takie przymierze, jakie zawarłem z ich ojcami
w dniu, gdy ich ująłem za rękę, aby ich wyprowadzić z ziemi egip-
skiej, które to przymierze oni zerwali, chociaż Ja byłem ich małżon-
kiem, mówi Pan. Lecz takie przymierze zawrę z domem izraelskim
po tych dniach, mówi Pan: Dam prawo Moje do ich wnętrzności, a
na sercu ich napiszę je, i będę ich Bogiem, a oni będą Moim ludem”.
To jest tym samym poręczeniem doprowadzenia do miłowania Bo-
ga z całego serca, duszy, umysłu i siły — i tego poręczenia oraz
korzyści nowego przymierza nie mogę być pozbawiony, gdyż jego
pośrednikiem jest Chrystus, jak nam to powiedział Paweł w Liście
do Hebrajczyków; a wywiązanie się z tego nowego przymierza jest

⁸3 Ga 3,16 ⁸⁴ Ps 84,11 ⁸⁵ Rz 8,32
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właśnie tą rzeczą, którą Chrystus przyszedł wykonać. On sam na-
zwał własną krew „krwią nowego testamentu”, albo przymierza⁸⁶;
natomiast Paweł powiedział o sobie i o apostołach: Bóg „uczynił nas
zdolnymi sługami nowego testamentu, nie litery, ale Ducha; litera
bowiem zabija, Duch zaś ożywia”⁸⁷. Dlatego ów nowy testament,
który umieszcza Boże prawo w sercach Jego ludu i w ten sposób
gładzi ich grzechy, powinien być wielkim i chwalebnym tematem
tych, którzy głoszą w imieniu Chrystusa. To właśnie wypełnienie
tego przymierza jest tym, co Chrystus miał na widoku, gdy mówił:
„Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, ponieważ
oni będą nasyceni”⁸⁸. „Kto do Mnie przychodzi, nigdy łaknąć nie
będzie, a kto wierzy weMnie, nigdy pragnąć nie będzie”⁸⁹. „JakMnie
posłał żyjący Ojciec i Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa,
będzie żył przeze Mnie”⁹⁰. „Proście, a będzie wam dane, szukajcie,
a znajdziecie, pukajcie, a będzie wam otworzone. Każdy bowiem,
kto prosi, otrzymuje, a kto szuka, znajduje, a temu, kto puka, bę-
dzie otworzone. I czy jest wśród was ojciec, który, gdy syn prosi go
o chleb, da mu kamień? Albo [gdy prosi] o rybę, czy zamiast ryby
da mu węża? Albo gdy prosi o jajko, czy da mu skorpiona?”⁹1 „Jeśli
więc wy, będąc złymi, umiecie dawać dobre dary waszym dzieciom,
o ileż bardziej wasz Ojciec, który jest w niebie, da dobre rzeczy tym,
którzy Go proszą”⁹2. To, że te obietnice odnoszą się do błogosła-
wieństw nowego przymierza, wnioskuję z faktu, że nie ma dobra,
którego potrzebujemy tak bardzo, jak posiadanie Bożego prawa
umieszczonego w naszych sercach, abyśmy mogli Go prawdziwie
miłować „z całego serca i z całej duszy”⁹3. Jako że On zawarł to przy-
mierze i posłał Chrystusa, aby był jego pośrednikiem, zapewniając
nas w ten sposób o Swej bezgranicznej gotowości dania wszelkiej
dobrej rzeczy, dostrzegam szeroko otwartą drogę dla chrześcijanin,
aby byli „oczyszczeni z wszelkiej nieprawości”⁹⁴. To właśnie przez
wypełnienie tego nowego przymierza zostanie osiągnięte to, o co
nasz Zbawiciel uczył nas się modlić — „Niech przyjdzie królestwo
Twoje. Niech się dzieje Twoja wola na ziemi, tak jak w niebie”⁹⁵;
bowiem gdy prawo Boże zostaje umieszczone w sercach Jego ludu,
tak że może on prawdziwie Go miłować „z całego serca i z całej du-
szy”, wtedy Jego królestwo przyszło do ich wnętrza i Jego „wola jest
wykonywana w nich na ziemi, tak jak jest wykonywana w niebie”. Do
błogosławieństw tego nowego przymierza możemy również odnieść
inne wielkie i kosztowne obietnice naszego Zbawiciela. „Wszystko,

⁸⁶ Mk 14,24 ⁸⁷ 2 Kor 3,6 ⁸⁸ Mt 5,6 ⁸⁹ J 6,35 ⁹⁰ J 6,57 ⁹1 Łk 11,9-12 ⁹2 Mt 7,11 ⁹3 Mt
22,37; Pwt 10,12 ⁹⁴ 1 J 1,9 ⁹⁵ Mt 6,10
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o cokolwiek prosicie w modlitwie, wierząc, otrzymacie”⁹⁶. „Dotąd
o nic nie prosiliście w Moje imię. Proście, a otrzymacie, aby wasza
radość była pełna”⁹⁷. Gdy chrześcijanin odnajduje, że jego grzechy
są zgładzone i że wypełnione jest w nim nowe przymierze, tak że
„miłuje Boga z całego serca i z całej duszy”⁹⁸, jego radość jest zupeł-
na, i nie może ona być taką nigdy wcześniej. Stosownie do tego Jan,
pisząc swój list, powiedział: „Piszemy to wam, aby wasza radość była
pełna”⁹⁹. A co pisze dalej, aby dać chrześcijanom pełnię radości? To,
że krew Jezusa Chrystusa oczyszcza nas z wszelkiego grzechu; że jeśli
wyznajemy nasze grzechy, On jest wierny i sprawiedliwy, aby nam
przebaczyć grzechy i oczyścić nas z wszelkiej nieprawości1⁰⁰; że On
się objawił, aby zgładzić nasze grzechy i że każdy, kto w Nim trwa,
nie grzeszy1⁰1. To są rzeczy, które mają dać chrześcijaninowi pełnię
radości i nic innego, jak tylko one są w stanie tego dokonać.

Obecnie zacytuję jeszcze jeden fragment, a następnie zakończę
ten punkt. Jest to właśnie ten fragment, w odniesieniu do którego
Paweł powiedział Koryntianom: „Mając więc te obietnice, najmilsi,
oczyśćmy się z wszelkiej zmazy ciała i ducha, dopełniając uświęcenia
w bojaźni Bożej”1⁰2. Oto on: „Wy bowiem jesteście świątynią Boga
żywego, tak jak mówi Bóg: Będę w nich mieszkał i będę się przecha-
dzał w nich, i będę ich Bogiem, a oni będą Moim ludem. Dlatego
wyjdźcie spośród nich i odłączcie się, mówi Pan, i nieczystego nie
dotykajcie, a Ja was przyjmę. I będę wam Ojcem, a wy będziecie Mi
synami i córkami — mówi Pan Wszechmogący”1⁰3.

W moim spojrzeniu apostoł chce tu nauczyć, że w obietnicach:
„Będę w nich mieszkał i będę się przechadzał w nich, i będę ich Bo-
giem, a oni będąMoim ludem”, zawarta jest owa obietnica oczyszcze-
nia z wszelkiej zmazy ciała i ducha i dopełnienia uświęcenia w bo-
jaźni Bożej. Jeśli tak jest, możemy odnaleźć drogę zapewnienia sobie
wypełnienia tych bardzo wielkich i cennych obietnic1⁰⁴; osiągniemy
— jak mi się wydaje — najwyższe możliwe dobro. W związku z tym
zapytam teraz:

2) Jakmamydostąpić spełnienia Bożych obietnic?W tympunkcie
spostrzegam, że istnieje tekst, który służył mi jako klucz do otwar-
cia obfitych skarbów Słowa Bożego, który już od kilku lat otwiera
mi coraz szerzej „bogactwo chwały dziedzictwa Chrystusa w świę-
tych”1⁰⁵ i który bardzo wiele zdziałał, aby doprowadzić mnie tam,
gdzie „przez łaskę Bożą” jestem obecnie. Znajduje się on w 2 Kor
1,20: „Ile jest bowiem obietnic Boga, w Nim (Chrystusie) są »tak«
⁹⁶ Mt 21,22 ⁹⁷ J 16,24 ⁹⁸ Mt 22,37; Pwt 10,12 ⁹⁹ 1 J 1,4 1⁰⁰ 1 J 1,7.9 1⁰1 1 J 3,5.6 1⁰2 2Kor 7,1
1⁰3 2 Kor 6,16-18 1⁰⁴ 2 P 1,4 1⁰⁵ Ef 1,18
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i w Nim są »Amen«, ku chwale Boga przez nas”. Rozumiem przez to,
że jakkolwiek żadna obietnica Boża nie bywa dla nas spełniona poza
tym, że jest spełniona przez wzgląd na Chrystusa, możemy dostąpić
spełnienia każdej, dla której spełnienia ufamy Chrystusowi; również
to, że gdy ufamy Chrystusowi i przez wzgląd na Niego dostępuje-
my spełnienia Bożych obietnic, Bóg jest przez nas uwielbiony. Weź-
my wobec tego obietnicę: „Ja, właśnie Ja sam przez wzgląd na Siebie
zmazuję twoje przestępstwa i twoich grzechów nie wspomnę”1⁰⁶. Dla
kogo została wypełniona ta obietnica? Dla tego i tylko tego, kto ufa
Chrystusowi, że ze względu naNiego zostanie ona dla niego spełnio-
na. Ktoś taki zawsze otrzyma odpuszczenie — i nikt inny.

Weźmy obecnie obietnice: „I pokropię was czystą wodą, i będzie-
cie oczyszczeni od wszystkich waszych nieczystości i od wszystkich
waszych bożków oczyszczę was. I wybawię was od wszystkich wa-
szych nieczystości”1⁰⁷. „A sam Bóg pokoju, który was powołał, jest
wierny, aby was w pełni uświęcił, a cały wasz duch, dusza i cia-
ło były zachowane bez zarzutu na przyjście naszego Pana Jezusa
Chrystusa”1⁰⁸. Dla kogo te obietnice zostają spełnione? Podobnie
do obietnic poręczających odpuszczenie grzechu, są one wszystkie
„»tak« i »Amen« w Chrystusie, ku chwale Boga przez nas”1⁰⁹ —
w ten sposób, że gdy przystępujemy do Chrystusa i ufamy Mu, że ze
względu na Niego te obietnice zostaną dla nas spełnione, Bóg uwiel-
bi Siebie przez „pokropienie nas czystą wodą, przez oczyszczenie
nas od wszystkich naszych nieczystości i od wszystkich naszych boż-
ków”; przez nasze „zupełne uświęcenie i zachowanie całego naszego
ducha, duszy i ciała bez zarzutu na przyjście naszego Pana Jezusa
Chrystusa”11⁰. Dlatego przez obietnice Boże zostajemy oczyszczeni
z wszelkiej zmazy ciała i ducha oraz dopełniamy uświęcenia w bojaź-
ni Bożej111, gdy wierzymy w Pana Jezusa Chrystusa, że te obietnice
zostaną dla nas spełnione ze względu na Niego. Czy teraz pojawi się
pytanie, dlaczego w przeszłych czasach cały wyznający lud Boży nie
był „w pełni uświęcony”? Odpowiadam, że wszyscy nieokazujący
skruchy ludzie nie dostąpili odpuszczenia grzechu z tego samego
powodu — to znaczy, nie wierzyli w Pana Jezusa Chrystusa, że te
obietnice zostaną dla nich spełnione ze względu na Niego. Odno-
szę wrażenie, że tu właśnie przejawia się wielkie odstępstwo od
wiary tych ostatnich dni — i że skoro tylko zbór Chrystusowy po-
zna oczyszczenie z wszelkiej zmazy ciała i ducha oraz dopełnienie
uświęcenia w bojaźni Bożej112 przez ufanie Chrystusowi, aby zostały
1⁰⁶ Iz 43,25 1⁰⁷ Ez 36,25.29 1⁰⁸ 1 Tes 5,23 1⁰⁹ 2 Kor 1,20 11⁰ 1 Tes 5,23 111 2 Kor 7,1
112 2 Kor 7,1



26 2. Poglądy na uświęcenie

spełnione te bardzo wielkie i cenne obietnice113, które zaręczają mu
zbawienie od wszelkiej nieczystości, oblecze się on w swe piękne
szaty11⁴ i powstanie oraz zajaśnieje, gdyż zjawi się jego światłość, a
chwała Pańska rozbłyśnie się nad nim”11⁵.

Obecnie, mój drogi bracie, skieruję się bezpośrednio do Twoich
pytań. Została już udzielona Tobie obszerna odpowiedź na pytanie,
czy ludzie są lub mogą być święci w tym życiu. Chociaż uważam, że
w świecie istnieje niewiele świętości, wierzę, że Boża łaska zaopatruje
chrześcijanw sposóbwystarczający, abymogli „trwać doskonali i zu-
pełni we wszelkiej woli Bożej”11⁶; i wierzę, że w czasach Pawła, Piotra
i Jana ta łaska była w pełni dostępna przez wiarę w Chrystusa ku wy-
pełnieniu Bożych obietnic — tak samo, jak obecnie, dla wszystkich,
którzy w ten sam sposób z niej korzystają.

Co się tyczy męczenników, wierzę, że nikt nigdy nie stał się mę-
czennikiem dla Chrystusa, kto faktycznie nie był oczyszczony od
wszelkiego grzechu. Zrezygnowanie ze świata i życia ze względu
Chrystusa już w pełni ukazuje dowód, że ktoś taki musiał miłować
Go całym i niepodzielnym sercem, i dlatego też musiał być wolny
od grzechu. Ludzie mogli się stać męczennikami dla innych rzeczy,
wcale nie mając na uwadze Chrystusa, jak to uczyniły miliony osób
dla szalonych skłonności ludzkich; jednak w moim pojęciu nikt
nie mógł stać się męczennikiem dla Chrystusa, kogo serce nie było
oczyszczone i wypełnione miłością do Chrystusa. Dlatego wierzę,
że każdy kto stał się męczennikiem ze względu na ewangelię, był
oczyszczony od grzechu zanim opuścił świat.

We współczesnych czasach wielu pobożnych ludzi wydawało się
nie pojmować całego bogactwa łaski Bożej11⁷ i utrzymywało, że ża-
den chrześcijanin nigdy nie oczyścił się z wszelkiej zmazy ciała i du-
cha i nie dopełnił uświęcenia w bojaźni Bożej11⁸. Jednak skoro czło-
wiek może zostać oczyszczony od grzechu przez wiarę w Chrystu-
sa, aby dokładnie na chwilę przed śmiercią zostały spełnione obiet-
nice Boże, to dlaczego nie dzień, rok, dwadzieścia albo pięćdziesiąt
lat wcześniej? Pytasz o moje poglądy dotyczące ogólnego charakte-
ru tych, którzy przyjęli naukę o całkowitym uświęceniu w tym życiu.
Odpowiadając, powiem, że nie mam co do tego żadnej wątpliwo-
ści, iż niektórzy wyznający wiarę w tę naukę są rozwiąźli — tak jak
niektórzy wyznający wiarę w naukę o nowonarodzeniu. Jednak nie
sądzę, aby w którymkolwiek z tych przypadków rozwiązłość kwalifi-
kowała do oskarżania nauki, w którą tamci wyznają wiarę. Nie mogę
113 2 P 1,4 11⁴ Iz 52,1 11⁵ Iz 60,1 11⁶ Kol 4,12 11⁷ Ef 2,7 11⁸ 2 Kor 7,1
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pojąć, że ktoś miałby stać się rozwiązły w bezpośredniej konsekwen-
cji ufania Chrystusowi, że przez łaskę Bożą zostanie zachowany od
wszelkiego grzechu, tak jak niemogę pojąć, że ktośmiałby znaleźć się
w piekle w konsekwencji ufania Chrystusowi, że go od niego zbawi.
W moim pojęciu w obydwóch przypadkach zło musi wynikać z bra-
ku wiary w Chrystusa, a nie z jej okazywania.

Dlatego nie sądzę, aby czyjekolwiek niedorzeczności, nieprawi-
dłowości, niekonsekwencja albo występek mogły w jakimkolwiek
sensie obciążać naukę, której bronię. Im cenniejsza moneta, tym
milej widziane jej fałszerstwo — dla bezbożnika. Nie mam żadnej
wątpliwości, że ta błogosławiona nauka o byciu zachowanym od
wszelkiego grzechu przez wiarę w Jezusa będzie fałszowana przez
nieświętych ludzi dla rozwiązłych celów; ale czy dlatego mam od-
rzucić monetę — tą najcenniejszą, która kiedykolwiek spadła przed
upadłym człowiekiem z niewyczerpalnej mennicy nieba?! Nie, mój
bracie. Słowo Boże zapewnia mnie, że mojego Odkupiciela nazwano
Jezusem, gdyż On miał zbawić Swój lud od jego grzechów11⁹; że On
się objawił, aby zgładzić nasze grzechy i że każdy, kto w Nim trwa,
nie grzeszy12⁰; i Tego Zbawiciela muszę się mocno uchwycić, jakby
z objęć śmierci; gdyż poza cieniem Jego skrzydeł nie mam nigdzie
chwili bezpieczeństwa. Rzeknę Panu: „Ucieczkomoja i twierdzomo-
ja, Boże mój, któremu ufam. Bo On wybawi mnie z sidła ptasznika
i od zgubnej zarazy. Piórami Swymi okryje mnie i pod skrzydła-
mi Jego znajdę schronienie. Wierność Jego (w wypełnianiu bardzo
wielkich i cennych obietnic) jest moją tarczą i puklerzem”121.

Co się zaś tyczy większego bezpieczeństwa tych, którzy zawsze
trwają w bojaźni — odpowiem, że ten, kto ufa Chrystusowi, że zo-
stanie zachowany od grzechu, jest właśnie osobą i tą jedyną osobą,
która zawsze trwa w bojaźni. Nie tylko trwa onaw bojaźni, alewie, że
nigdy, w obojętnie jakim przypadku, nie zachowa siebie od grzechu
i dlatego zawsze ucieka do Chrystusa; natomiast ten, kto nie trwa
zawsze w bojaźni, nie ufa Chrystusowi i dlatego popada w grzech.
Dlatego w pełni wierzę, że ten, kto zawsze trwa w bojaźni, jest naj-
bezpieczniejszy, pod warunkiem, że jego bojaźń jest wystarczająco
wielka, aby przywiodła go do Pana, Jedynego, w którym ma sprawie-
dliwość i siłę. Ta bojaźń nie ma udręki — jest błogim poleganiem na
Chrystusie122.

Wierzę, bracie, że są tacy, którzy tak całkowicie skorzystali z tego
wielkiego zbawienia, że przez nie został ukształtowany ich charakter;
są to ci, którzy mogą powiedzieć: „To, że teraz żyję tutaj w ciele, żyję
11⁹ Mt 1,21 12⁰ 1 J 3,5.6 121 Ps 91,2-4 122 1 J 4,18
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wwierze Syna Bożego, który mnie umiłował i wydał za mnie samego
Siebie”123. Wierzę, że są oni nie tylko zdecydowanie, ale wyróżniają-
co łagodniejsi i bardziej podobni niebu, niż jakakolwiek inna grupa
ludzi. Jednak powinienem tutaj stwierdzić, że w moim pojęciu nic
nie jest świętością, co wykazuje niespełnienie obietnicy: „Obrzeże
Pan, Bóg twój, twoje serce, i serce twego nasienia, abyśmiłował Pana,
Boga twego, z całego serca twego i z całej duszy twojej”12⁴. W moim
pojęciu dziecko Boże nie jest „grobem pobielanym”12⁵. Świętość jest
„sprawiedliwością prawa wypełnioną w nas”12⁶. Nie mam nic wspól-
nego z takimi poglądami na uświęcenie, według których nie jest ono
miłowaniem Boga całym sercem, a bliźniego jak siebie samego. Je-
śli ktoś daje mi wyraz swej wiary i przez działanie Ducha Święte-
go w swym sercu, przyjętego przez wiarę w Chrystusa ku spełnieniu
Bożych obietnic uzdolniony jest, aby „miłować Boga całym sercem,
a bliźniego jak siebie samego” — to właśnie dlatego, że wiem, iż Bóg
obiecał „obrzezać jego serce, aby miłował Pana, jego Boga, z całego
serca i z całej duszy”12⁷, nie mam prawa wątpić, że obietnice Boże tak
się w nim spełniły, chyba że zauważę, iż w swym życiu odstępuje od
„prawej drogi Pańskiej”, objawionej w Jego świętym Słowie. „Do pra-
wa i do świadectwa! Jeśli nie będą mówić [albo postępować] zgodnie
z tym słowem, to nie ma w nich jutrzenki”12⁸.

Jednakże całkowicie zdaję sobie sprawę z tego, że istnieją tacy,
którzy twierdzą, iż są „doskonali w Chrystusie Jezusie”12⁹, i którzy
w tym właśnie punkcie popadają w ciężkie błędy i w ów godny ubo-
lewania sposób sprawiają, że „droga prawdy jest bluźniona”13⁰. Od-
kładając na bok zrozumiale napisane Słowo Boże — będące regułą,
i to jedyną, przy pomocy której mają określać swą wiarę, doświad-
czać uczuć, kształtować opinie i nadawać kształt całemu postępo-
waniu — oraz przyjmując zapatrywanie, że Duch Święty tak w nich
mieszka, że nie potrzebują kierować się do Biblii jako jedynego prze-
wodnika, alemogą stosować się do jakiegoś powstającego w nich im-
pulsu, od razu wkraczają na szerokie pole fanatyzmu i stają się ta-
kimi, jakim byłby Chrystus, gdyby na propozycję Szatana rzucił się
w dół ze szczytu świątyni — kusicielami Boga. Chociaż Bóg obiecał
mi w Swym Słowie wszystko, co jest niezbędne do spełnienia każdej
prawdziwej potrzeby mojej istoty, a nawet pełnego osiągnięcia mo-
jego najwyższego dobra, zarówno na ziemi, jak i w niebie, nigdzie
nie upoważnił mnie do tego, abym przestępował fizyczne i moral-
ne prawa oraz spodziewał się, że On spełni tak arogancko wywołaną
123 Ga 2,20 12⁴ Pwt 30,6 12⁵ Mt 23,27 12⁶ Rz 8,4 12⁷ Pwt 30,6 12⁸ Iz 8,20 12⁹ Kol 1,28
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przeze mnie potrzebę. Gdybyśmy mieli skoczyć ze wzniesienia, spo-
dziewając się, że Bóg uratuje nas od śmierci, przeciwdziałając prawu
grawitacji lub dając nam skrzydła; albo też gdybyśmy umyślnie nie
jedli, spodziewając się, że Bóg zachowa nasze życie bez pokarmu; al-
bo też, gdybyśmy odważyli się wypłynąć w morze nieszczelnym stat-
kiemw przeświadczeniu, że Bóg uratuje nas przed wodnym grobem,
kusilibyśmy Boga rozmyślnym przestępowaniem prawa fizycznego.
Niemam prawa oczekiwać jakiegoś cudownego wystąpienia wmojej
obronie, dopóki Bóg nie da mi wcześniej cudownego zapewnienia,
że będzie ze mną, jak to uczynił dla Mojżesza. Podobnie nie mam
przestępować moralnych nakazów niepotrzebnym wchodzeniem na
drogę pokusy, uważając, że Bóg mnie tam zachowa przed porażką,
czy też popełnianiem czynu wyraźnie zakazanego w Słowie Bożym
i aroganckim twierdzeniem, że Duch Święty mnie w tym prowadzi
i dlatego nie jest to grzechem. Wiem, że są tacy, którzy się zapędzili
w tej kwestii, a czyniąc to, okryli Chrystusa i Jego sprawę wielką nie-
sławą. Nie mam wierzyć każdemu duchowi, ale badać duchy, czy są
z Boga131. Jednak jakąmiarąmambadać każdego ducha?Oczywiście
przy pomocy objawionego słowa. Innej miary nie mam i nie potrze-
buję. Więc jeśli odczuwam jakiś impuls, aby czynić coś sprzecznego
z wyraźnym słowem Bożym, nie potrzebuję mylić się co do źródła,
skąd on pochodzi. Wiem, że twórcą takiego impulsu jest diabeł, i to
tak nieomylnie, jak gdybym miał ujrzeć jego żmijowatą głowę, roz-
widlony język, świecące oczy albo usłyszeć syczenie jego piekielne-
go gardła. Wiem, że są tacy, którzy zwykli mówić: „Cokolwiek Pan
mi powie, to uczynię”. Jednak wiem też, że Pan nigdy nie powie im,
aby czynili coś sprzecznego z Biblią; a gdy są doprowadzeni do cze-
gokolwiek w tym rodzaju, na pewno są wodzeni przez Szatana. Po-
nadto nie spodziewam się wpłynąć na postępowanie moich bliźnich,
jeśli nie jestem w stanie ukazać im odpowiednich i wystarczających
powodów dla sposobu postępowania, jaki pragnę, aby obrali. Wte-
dy tym bardziej mogę oczekiwać, że tam, gdzie Duch Święty będzie
chciał mnie prowadzić, ukaże też najlepsze powody do podążania za
Nim; tych zaś mam doszukiwać się w tym słowie, które On inspiro-
wał.

W konsekwencji błędu podążania za impulsem, zamiast za sło-
wem Bożym, wynikły wszystkie sprzeczności, niedorzeczności i nie-
prawidłowości, a w pewnych przypadkach, w co nie wątpię, rozwią-
złe praktyki niektórych ludzi, zwanych perfekcjonistami. Zamiast
ścisłego trzymania się słowa Bożego, czynienia go jedyną regułą
131 1 J 4,1
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życia, wypisania go na sercu i umieszczania go zawsze „jako prze-
paskę między oczyma”132, przyswoili sobie pojęcie, że Duch Święty
tak w nich mieszka, że jest nieomylnym przewodnikiem, bez ja-
kiegokolwiek odniesienia do wyraźnie objawionej woli Bożej. Gdy
ktoś porusza się na tym terenie, może słusznie oczekiwać, podobnie
do człowieka, który szedł z Jerozolimy do Jerycha i wpadł między
zbójców, że zostanie zraniony, obdarty i pozostawiony co najmniej
na pół martwym. Staje bezbronny między śmiertelnymi wrogami;
gdyż słowo Boże powinno być dla niego mieczem i tarczą. Mógł-
by równie dobrze na środku oceanu wyrzucić ster, kompas, mapę,
kwadrant i chronometr, i spodziewać się, że Bóg pokieruje go do
upragnionego portu. Mógłby również, wędrując o ciemnej północy
wśród niebezpieczeństw, wyrzucić swą jedyną lampę i spodziewać
się, że będzie bezpiecznie szedł dzięki wierze. Duch Święty został
co prawda dany w celu wprowadzenia nas we wszelką prawdę133,
ale wszelka prawda, którą potrzebujemy poznać, znajduje się w Bi-
blii; a całe prowadzenie, którego potrzebujemy, służy właściwemu
zrozumieniu i praktykowaniu tego, co ona zawiera.

Gdy zaś Bóg wyraźnie objawił mi, że jeśli poproszę, aby to dla
mnie uczynił, gotowy jest pokropić mnie czystą wodą i oczyścić
od wszystkich moich nieczystości i od wszystkich moich bożków, a
także wybawić mnie od wszystkich moich nieczystości13⁴; gdy przy-
siągł, żemi to da, abym, będącwybawiony z rękimoich nieprzyjaciół,
mógł służyć Mu bez lęku, w świętości i sprawiedliwości przed Nim
po wszystkie dni mojego życia; gdy wzbudził Chrystusa, róg mojego
zbawienia, aby wykonał to przymierze i przysięgę13⁵; i gdy zapewnił
mnie, że wszystkie Boże obietnice są w Chrystusie „tak”, i w Nim są
„Amen”, ku chwale Boga przeze mnie13⁶, czy podążam za impulsem,
a nie za Biblią, kiedy zupełnie ufam Chrystusowi, że te obietnice i ta
przysięga będą dla mnie spełnione ze względu na Chrystusa? Czy
mogę znajdować się w niebezpieczeństwie zbłądzenia, tak trzymając
się mojego rogu zbawienia, który wzbudził dla mnie Bóg, i tak ufając
Mu, że uczyni dla mnie właśnie to, po co przyszedł?

W tym punkcie, mój bracie, moje serce jest przygniecione i trudzi
się, aby znaleźć słowa ku wyrażeniu ogarniających je uczuć. Wydaje
mi się, że stoję na miejscu, w którym rozchodzą się dwie drogi. Na
jednej widzę idące osoby, które wołają: „Precz z dniami Sabatu, ob-
rządkami i pisanym słowem Bożym — precz z prawami i zasadami
postępowania, zarówno ludzkimi, jak i boskimi. Nie potrzebujemy
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prawa, reguł wiary ani stosowania jej w praktyce. Nie potrzebuje-
my środków łaski, indywidualnego poświęcenia, osobistej łączności
z naszym Ojcem, rodzinnych ołtarzy, gorliwej, nacechowanej walką
modlitwy ani wiernego, wytrwałego wysiłku mającego na celu na-
wrócenie świata doBoga.MieszkamywChrystusie, aOnwnas, i dla-
tego nie możemy zgrzeszyć; a gdy odczuwamy jakiś impuls, rozpo-
znajemy w nim wpływ Ducha Świętego, który się nie myli, i dlatego
możemy bezpiecznie podążać za takim wpływem wszędzie, gdzie-
kolwiek prowadzi”. Do uszu takich osób chciałbym na cały głos za-
wołać: „Zagrożenie! Zagrożenie! Zagrożenie! Uważajcie! Uważajcie!
Nie idźcie taką drogą! Unikajcie jej, nie przechodźcie nią, odwróćcie
się od niej i odejdźcie!”. Jest grupa ludzi, zwanych perfekcjonistami.
Czy mogę iść z nimi na takim gruncie? Ani na szerokość włosa. Mo-
ja Biblia, która jest daleka od porzucenia przykazań i rozporządzeń
Pańskich uczymnie, żebym „był poddanywszelkiemu ludzkiemu po-
rządkowi ze względu na Pana”13⁷; że władze, „które są, zostały usta-
nowione przez Boga”, a „kto się sprzeciwia władzy, sprzeciwia się po-
stanowieniu Boga”13⁸. Z takimi ludźmi nie mogę dzielić zapatrywań
w tych kwestiach. Wierzę, że są prawdziwie nawrócone dusze, któ-
re popadły w te błędy i zostały fatalnie sprowadzone na manowce.
Przypuszczam, że te zapatrywania postulują inni, w których sercach
nigdy, nawet przez chwilę, nie było bojaźni Bożej, i doprowadzają
tamtych do wszelkiego rodzaju rozwiązłych i niezgodnych z prawem
ekscesów. Tacy stają się najdoskonalszymi i najznakomitszymi słu-
gami Szatana spośród tych, którzy kiedykolwiek zostali wybrani do
czynienia jego dzieła. Nie potrafię sobiewyobrazić, żeby ów arcyzwo-
dziciel mógł kiedykolwiek wymyślić gorsze zasady. Mógłbym raczej
sympatyzować z każdą inną formą niewierności, która dotąd prze-
klęła ziemię.

Z drugiej strony i na drugiej drodze widzę idący tłum wyzna-
jących wiernych, który z obawy przed zbłądzeniem nie ośmiela się
uwierzyć Bogu, gdyOnmumówi: „Oczyszczę was odwszystkichwa-
szych nieczystości i od wszystkich waszych bożków”13⁹, i gdy przy-
sięga, że im to da aby „będąc wybawieni z ręki ich nieprzyjaciół, mo-
gli służyć Mu bez lęku, w świętości i sprawiedliwości przed Nim po
wszystkie dni ich życia1⁴⁰. Czymogę sympatyzować z niewiarą takich
ludzi? Wierzę, że stanowi to ich i mój przywilej, abyśmy tak „trwa-
li w Chrystusie, aby nie grzeszyć”1⁴1 — że „dziełem takiej sprawie-
dliwości jest pokój; zaś owocem takiej sprawiedliwości jest spokój
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i bezpieczeństwo na wieki; i że wszyscy, którzy tak wierzą wChrystu-
sa, mogą odnaleźć w Nim przybytek pokoju, przybytek bezpieczny
i miejsce spokojnego odpoczynku”1⁴2. Pragnę, aby lud Boży poznał
i radował się swym wielkim przywilejem takiego trwania w Chry-
stusie, gdyż w pełni wierzę, że to w największym stopniu przynie-
sie Bogu cześć, a im dobro. Twierdzę, że ten pogląd na uświęcenie
nie ma nic do czynienia z zasadniczym elementem tego, co określa
się jako perfekcjonizm. Ich nazwy i zasad całkowicie się wypieram
i oznajmiam światu, że nikt nie ma prawa, aby mnie nimi obciążać.

Gdy zaś patrzę na wyznających naśladowców mojego Zbawicie-
la i dostrzegam, jak naprawdę niewiele poznali i jak mało okazują
się radować tym wielkim zbawieniem naszego Boga, mam chęć, aby
wznieść modlitwę:

„Każdego znużonego, tułającego się ducha,
wprowadź w Twój doskonały pokój”1⁴3.

Gdy widzę, jak wielu noszących imię Chrystusa wydaje się tułać
wśród wątpliwości i obaw, chodzić po omacku w gęstej ciemności
o południowej porze, upadając przed duchowymi wrogami, których
nie wiedzą jak pokonać; jak wydają się płakać z powodu powtórnego
popełniania grzechów, których nie wiedzą jak zwyciężyć, to pragnę
im powiedzieć:

„Stróżu! Pozwól, aby twoja tułaczka się zakończyła,
pospiesz do twego spokojnego domu.
Podróżniku! Oto Książę Pokoju!
Oto nadszedł Syn Boży!”1⁴⁴.

Nie oczekujcie już dłużej, jak rozproszony, niewierzący Izrael, na
mającego jeszcze nadejść Zbawiciela. Powiedzcie wraz z wierzącym
Zachariaszem: „Błogosławiony niech będzie Pan, Bóg Izraela, bo na-
wiedził i odkupił Swój lud; i wzbudził nam róg zbawienia, aby oka-
zać [obiecane] miłosierdzie, Swoje święte przymierze i przysięgę, że
nam da, [abyśmy]Mu służyli bez lęku, wybawieni z ręki naszych nie-
przyjaciół, w świętości i sprawiedliwości przedNim powszystkie dni
naszego życia”1⁴⁵.

Ostatecznie pytasz omnie. Tutaj, drogi bracie, mówię z niekłama-
ną nieśmiałością. Z umiłowaniem spoglądam na mojego Zbawiciela
1⁴2 Iz 32,17.18 1⁴3 Z pieśni numer 11, pochodzącej z „Hymns for the Nativity of our Lord” (Lon-
dyn 1745), którą napisał Charles Wesley. 1⁴⁴ Z pieśni „What of the Night?”, napisanej przez Johna
Bowringa, 1792-1872. 1⁴⁵ Łk 1,68.69.72.75



Charles Fitch — zbiór pism 33

i w całej Jego pełni oferuję Go moim potrzebującym i ginącym bliź-
nim. Sam zaś w sobie — poza tym, co dokonała i dokona dla mnie
Boża łaska — nie odnajduję nic, oprócz ciemnych i pełnych rysów
Belzebuba, księcia diabelskiego. Mówię szczerze mój bracie. Wiem,
że gdyby Bóg miał odsunąć ode mnie Swą łaskę i pozostawić mnie
samemu sobie, nie byłoby grzechu znajdującego się w zasięgu moich
możliwości, którego natychmiast nie popełniłbym i na zawsze prak-
tykował.

Obecnie, opowiedziawszy Tobie, ku mojemu wstydowi, co my-
ślę o sobie, pozwól mi, ku Bożej chwale, opowiedzieć, co myślę Jego
łasce. On obiecał „mieszkać i przechadzać się we mnie, i być moim
Bogiem”1⁴⁶, i to uważam za poręczenie wszelkiegomożliwego dobra,
któregoOnmożemi udzielić. „Mając więc te obietnice”, spodziewam
się, ufając Chrystusowi, że zostaną one dla mnie spełnione ze wzglę-
du na Niego, że będę oczyszczony z wszelkiej zmazy ciała i ducha
oraz dopełnię uświęcenia w bojaźni Bożej1⁴⁷.

Mój Bóg przysiągł, że mi to da, abym będąc wybawiony z ręki
moich nieprzyjaciół, mógł służyć Mu bez lęku, w świętości i spra-
wiedliwości przed Nim po wszystkie dni mojego życia1⁴⁸, i wzbudził
Jezusa Chrystusa, aby był moim rogiem zbawienia, aby okazać mi
miłosierdzie [obiecane] naszym ojcom i przypomnieć Swoje święte
przymierze i przysięgę, którą złożył1⁴⁹. Dlatego też oczekuję — dzię-
ki sile i wierności mojego Pana, Jezusa Chrystusa, spełniającego dla
mnie to święte przymierze i przysięgę Bożą — że będę wybawiony
z ręki moich nieprzyjaciół, i będę służył Bogu bez lęku, w świętości
i sprawiedliwości przedNimpowszystkie dnimojego życia1⁵⁰. Ocze-
kuję, że On— zgodnie z własną obietnicą— będzie wierny, abymnie
w pełni uświęcić, a całego mojego ducha, duszę i ciało zachować bez
zarzutu na przyjście naszego Pana Jezusa Chrystusa”1⁵1. Sam w so-
bie nie jestemnikim innym, jak tylko nędznym, zgubionymgrzeszni-
kiem; ale wmoimZbawicielu „mieszka cieleśnie cała pełnia Bóstwa”;
i On uczynił mnie „w Sobie dopełnionym”1⁵2. Dlatego spodziewam
się „trwać w Nim”; a „każdy, kto w Nim trwa, nie grzeszy”1⁵3.

Co zaś tyczy się tego, mój bracie, co przewiduję, że będę głosił,
powiem tylko tyle, że spodziewam się odsłaniać moim bliźnim —
jak dalece i jak długo mój Bóg będzie to umożliwiał — „owo źró-
dło dla oczyszczenia z grzechu i nieczystości, które zostało otwar-
te dla domu Dawida i mieszkańców Jerozolimy”1⁵⁴. Spodziewam się
1⁴⁶ 2 Kor 6,16 1⁴⁷ 2 Kor 7,1 1⁴⁸ Łk 1,74.75 1⁴⁹ Łk 1,69.72.73 1⁵⁰ Łk 1,72-75 1⁵1 1 Tes 5,23
1⁵2 Kol 2,9.10 1⁵3 1 J 3,6 1⁵⁴ Za 13,1
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uczynić wszystko, co leży w mojej mocy, aby zapoznać moich bliź-
nich ze świętym przymierzem naszego Boga i przysięgą, którą złożył,
że nam da, [abyśmy] Mu służyli bez lęku, wybawieni z ręki naszych
nieprzyjaciół, w świętości i sprawiedliwości przed Nim po wszystkie
dni naszego życia1⁵⁵; że Chrystus jest naszym rogiem zbawienia1⁵⁶ ku
spełnieniu tego przymierza, tej przysięgi Boga dochowującego przy-
mierza; że ta i każda inna obietnica Boża jest w Chrystusie „tak”, i w
Nim jest „Amen”, ku chwale Boga przez nas1⁵⁷; że Ten, który ich po-
wołał, jest wierny, aby ich w pełni uświęcić, a całego ich ducha, duszę
i ciało zachować bez zarzutu na przyjście naszego Pana Jezusa Chry-
stusa1⁵⁸; że Chrystus wydał za nas samego Siebie, aby nas uświęcić
i oczyścić obmyciem wodą przez słowo; by stawić nas przed Sobą
jako kościół chwalebny, niemający skazy ani zmarszczki, ani czegoś
podobnego, lecz abyśmy byli święci i nienaganni1⁵⁹; że podobnie do
Pawła, potrzebują jedynie wierzyć Bogu, że będzie tak, jak im powie-
dziano1⁶⁰; i podobnie do Abrahama nie chwiali się z [powodu] nie-
wiary w obietnicę Boga, ale umocnili się wiarą i oddali chwałę Bogu;
będąc też pewni tego, że to, co Bóg obiecał, ma moc też uczynić1⁶1;
i podobnie do Sary za wiernego uznali Tego, który obiecał1⁶2; a przez
pokładanie tego zaufania w swym Zbawicielu otrzymają spełnienie
bardzo wielkich i cennych obietnic Bożych, że staną się uczestnika-
mi Boskiej natury, uniknąwszy zepsucia, które wskutek pożądliwości
jest na świecie1⁶3; że mając te obietnice i tę wiarę w Chrystusa co do
ich wypełnienia, będą się oczyszczać z wszelkiej zmazy ciała i ducha
oraz dopełniać uświęcenia w bojaźni Bożej1⁶⁴. Tomój bracie uważam
za chwałę, koronującą wspaniałość ewangelii, najjaśniejszą gwiazdę
na całym firmamencie objawionej prawdy; i za pozwoleniemmojego
Zbawiciela spodziewam się wskazywać moim bliźnim na tę jutrzen-
kę nadziei, aż ręka, która będzie im ją wskazywała, zostanie oddana
robakom. Ona jest dla mojej duszy źródłem żywych wód, zdrojem
żywota; i spodziewam sięmówićmoimbliźnim: „Nuże, wszyscy, któ-
rzy macie pragnienie, pójdźcie do wód, a którzy nie macie pieniędzy,
pójdźcie, kupujcie i jedzcie! Pójdźcie, kupujcie bez pieniędzy i bez
płacenia wino i mleko!”1⁶⁵, i nie przestanę, aż usta, którym dano ów
wielki przywilej wygłaszania takiego zaproszenia, nie będąmogły już
więcej mówić.

Teraz mój drogi bracie masz przed sobą moje całe otwarte serce,
bez rezerw; a Bogu powierzam siebie, Jego prawdę i sprawę Zbawi-
ciela, droższą mi od życia. „A Temu, który nas może zachować od
1⁵⁵ Łk 1,72-75 1⁵⁶ Łk 1,69 1⁵⁷ 2 Kor 1,20 1⁵⁸ 1 Tes 5,23 1⁵⁹ Ef 5,25-27 1⁶⁰ Dz 27,25 1⁶1 Rz
4,20.21 1⁶2 Hbr 11,11 1⁶3 2 P 1,4 1⁶⁴ 2 Kor 7,1 1⁶⁵ Iz 55,1
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upadku i przedstawić jako nienagannych, z radością przed obliczem
Swojej chwały; jedynemu mądremu Bogu, naszemu Zbawicielowi,
niech będzie chwała i majestat, moc i władza, teraz i po wszystkie
wieki. Amen” 1⁶⁶.

Twój sługa ewangelii, CHARLES FITCH

1⁶⁶ Jud 24.25





3
List do pewnego brata,
duchownego

Napisany w Newark, w październiku 1840 roku, opublikowany
w „Guide to Christian Perfection”. Niniejszy tekst zaczerpnięto z
„Oberlin Evangelist”, 3 tomu, 3 numeru, z 3 lutego 1841 roku.

Mój drogi bracie: Od czasu rozmowy, którą niedawno prowadzi-
łem z tobą na statku parowym,miałem ogromne pragnienie opowie-
dzenia tobie nieco więcej, niż miałem ku temu sposobność, o moich
odczuciach, a także postępowaniu naszego błogosławionego Zbawi-
ciela względem mnie w przejawach Jego miłości. Przebieg tej roz-
mowy wywarł na mnie ogromny wpływ, otwierając w sercu źródło
czułości, które przez niemały czas po twoim odejściu mimowolnie
znalazło upust we łzach i które w dalszym ciągu wypływa, tak często,
jak o tobie myślę. Wśród tych, którzy niegdyś uważali mnie za brata
w Chrystusie, odnajduję w ostatnim czasie niewielu gotowych oka-
zać mi jako takiemu zaufanie, a gdy obecnie ktoś z nich się do mnie
zwróci, jak ty to uczyniłeś, z serca, którego nie mogłem nie zauwa-
żyć, jak zmiękło, stając się łagodne dzięki miłości Chrystusowej, od
razu czuję, że gdyby było mi wolno, mógłbym przytulić się do niego
i płakać — nie dlatego, że jestem nieszczęśliwy, bo czuję, że Ten, w
którymmieszka cieleśnie cała pełnia Bóstwa1, uczynił i czyni wszyst-
ko, co nieskończonamiłość, mądrość i moc jest w stanie uczynić, aby
uzupełnić i utrwalićmoją pełnię radości wNim—ale dlatego, żemo-
je serce rozlewa się, kiedykolwiek spotkam kogoś, w kim widzę, jak
ujrzałemwTobie, manifestację duchamojego błogosławionego Zba-
wiciela. Czy obecnie pozwolisz mimój drogi bracie— jako że pisząc,
moje serce, które właśnie teraz otwiera źródło łez, nie pozwala mi
kierować się do Ciebie innym tytułem, choć w oczach świata jestem
oddalony od prawych dróg Pańskich — rozpostrzeć przed Tobą, gdy
1 Kol 2,9
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Panmnie do tego uzdolni, niektóre z tychmyśli o prawdzie, które do-
prowadziły mnie do przyjęcia przekonań, i wydają się coraz bardziej
mnie w nich utwierdzać, za których opublikowanie uważany jestem
przez moich braci za błądzącego w wierze?

W czwartym rozdziale Pierwszego Listu Jana, w 16 i 17 wierszu
odnajduję następujące wypowiedzi: „My poznaliśmy i uwierzyliśmy
miłości, którą Bóg ma do nas. Bóg jest miłością, a kto trwa w miło-
ści, trwa w Bogu, a Bóg w nim. W tym nasza miłość została dopro-
wadzona do doskonałości, że możemy mieć śmiałość w dniu sądu,
gdyż jak On jest, tak i my jesteśmy na tym świecie”. Odnajduję rów-
nież następujące [słowa] w trzecim rozdziale Pawłowego Listu do
Efezjan. „Dlatego zginam swoje kolana przed Ojcem naszego Pana
Jezusa Chrystusa, od którego cała rodzina na niebie i na ziemi bierze
swoją nazwę, aby według bogactwa Swojej chwały dał wam, abyście
byli przez JegoDucha posileni mocą wwewnętrznym człowieku, aby
Chrystus przez wiaręmieszkał wwaszych sercach, abyście zakorzenie-
ni i ugruntowaniwmiłościmogli pojąćwraz zewszystkimi świętymi,
jaka jest szerokość, długość, głębokość i wysokość; i poznać miłość
Chrystusa, która przewyższa wszelkie poznanie, abyście zostali napeł-
nieni całą pełnią Boga. Temu zaś, który według mocy działającej w
nas może uczynić o wiele obficiej ponad to wszystko, o co prosimy
albo o czym myślimy, Jemu [niech będzie] chwała w kościele przez
Chrystusa Jezusa po wszystkie pokolenia na wieki wieków. Amen”2.

Po takich wyrażeniach, jak te, odnoszących się do miłości Chry-
stusa, „cóż na to powiemy? Jeśli Bóg za nami, któż przeciwko nam?
On, który nawet własnego Syna nie oszczędził, ale wydał Go za nas
wszystkich, jakże nie [miałby] z Nim darować nam wszystkiego?”3.
Wydaje mi się, w świetle takich wyrażeń jak te, że największą krzyw-
dą i niesławą, jaką mogę okryć mojego Zbawiciela, jest wątpienie w
Jego miłość do mnie albo odmówienie poznania jej i uwierzenia w
nią; i wydaje mi się, że jestem nieskończenie oddalony od wszelkiego
możliwego niebezpieczeństwa posiadania zbyt rozległych myśli o mi-
łości Chrystusa do mnie albo o tym, co On, okazując tę miłość, jest
gotowy dla mnie uczynić, w każdej rzeczy, która będzie prawdziwie
sprzyjać mojemu dobru. Gdy próbuję przedstawić ludziom miłość
Chrystusa, dokonawszy wszystkiego, co mogłem, aby powiększyć i
poszerzyć moje własne poglądy, a także zapatrywania innych wzglę-
dem tego tematu, to mam wrażenie, że stoję, jakby trzymając jedną
kroplę wody na końcu palca w celu opisania Pacyfiku. Mógłbym po-
wiedzieć, że jest on jak ta kropla wody, ale ma zasięg dziesięciu tysię-
2 Ef 3,14-21 3 Rz 8,31.32
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cy mil i jest zbyt głęboki, aby można było zmierzyć jego głębokość.
Tak więc, po tym wszystkim, co mogę powiedzieć o miłości Chry-
stusa i poza najbardziej rozległymi myślami o niej, jakie być może
mój mały umysł byłby w stanie ogarnąć, mam wrażenie, że przyglą-
dam się i ukazuję innym zaledwie jedną kroplę oceanu, który nie
ma dna ani brzegu; gdyż [nawet] po największym wysileniu umy-
słu, aby pojąć szerokość, długość, głębokość i wysokość, będzie to w
dalszym ciągu „miłość Chrystusa, która przewyższa wszelkie pozna-
nie”⁴. Niewątpliwie taką pozostanie ona przez wieczność; i chociaż
nasze zdolności mogą wiecznie rozciągać się na rozleglejsze szero-
kości, i sięgnąć odleglejszych długości, i zanurzać się na większe głę-
bokości i wzbijać się na wyższe wysokości, będziemy jedynie dalej
poznawali i pojmowali wraz ze wszystkimi świętymi miłość Chry-
stusa, która przewyższa wszelkie poznanie. Dlatego uważam, że je-
stem nieskończenie oddalony od wszelkiego niebezpieczeństwa wy-
olbrzymiania miłości Chrystusa bądź tworzenia zbyt rozległych my-
śli o tym, comójOdkupiciel, okazując tęmiłość, jest gotowy dlamnie
uczynić.

Biblia poucza mnie, mój drogi bracie, że „boska moc Boga obda-
rzyła nas wszystkim, co potrzebne do życia i pobożności, przez po-
znanie Tego, który nas powołał do chwały i cnoty; Przez co zostały
nam dane bardzo wielkie i cenne obietnice, abyśmy przez nie stali
się uczestnikami boskiej natury, uniknąwszy zepsucia, które wsku-
tek pożądliwości jest na świecie”⁵. Czytam również, że Syn Boży, Je-
zus Chrystus, którego nam głoszono, „nie jest »tak« i »nie«, lecz w
Nim jest »tak«. Ile jest bowiem obietnic Boga, w Nim są »tak« i w
Nim są »Amen«, ku chwale Boga przez nas”⁶. Przez to rozumiem, że
Pan Jezus Chrystus jest wierny w spełnianiu dla nas każdej obietnicy
Bożej łaski, dla której spełnienia uznamy naszą zależność od Nie-
go i będziemy sprawować wiarę w Niego. Gdy właśnie tak zaufamy
Chrystusowi, że te obietnice zostaną spełnione, On ukaże nam Swoją
wierność w ich wypełnieniu, i za tą wierność będziemy Go chwalić,
a skutkiem tego Go uczcimy; gdyż napisano: „Kto ofiaruje chwałę,
ten oddaje Mi cześć; i tak wszystkie obietnice Boże są w Nim »tak« i
w Nim są »Amen«, ku chwale Boga przez nas”⁷. W takim razie, mój
drogi bracie, nie może tak być, że moje myśli o miłości Chrystusa
przekroczyły rzeczywistość, kiedy odnoszę się do Niego jako miłu-
jącego mnie wystarczająco, aby wypełnił we mnie wszystkie „bar-
dzo wielkie i cenne obietnice, które dano mi, abym stał się uczestni-
kiem Boskiej natury, uniknąwszy zepsucia, które wskutek pożądli-
⁴ Ef 3,18.19 ⁵ 2 P 1,3.4 ⁶ 2 Kor 1,19.20 ⁷ Ps 50,23; 2 Kor 1,20
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wości jest na świecie”⁸. Wierzę, mój bracie, że mój Zbawiciel miłu-
je mnie wystarczająco, aby spełnić we mnie wszystkie te obietnice,
kiedy co do tego zaufam w Jego miłość. Czytamy, że „Sara, mimo
podeszłego wieku, otrzymała moc poczęcia nasienia i urodziła, gdyż
za wiernego uznała Tego, który obiecał”⁹. Jeśli ja uznam Go za wier-
nego, który obiecał, że jeśli wyznam moje grzechy, „On jest wierny i
sprawiedliwy, aby mi przebaczyć grzechy i oczyścić mnie z wszelkiej
nieprawości”1⁰, czy doświadczę Jego wierności? Czy wyolbrzymiam
Jego miłość do mnie, gdy wierzę, że On mnie kocha wystarczają-
co, aby uczynić dla mnie właśnie to, co obiecał? Jestem pouczony,
że Bóg się zobowiązał przymierzem oraz przysiągł, a także wzbudził
Chrystusa, róg zbawienia, aby wypełnił to przymierze i przysięgę 11,
że mi to da, „[abym] Mu służył bez lęku, wybawiony z ręki moich
nieprzyjaciół, w świętości i sprawiedliwości przed Nim po wszyst-
kie dni mojego życia”12. Czy moje myśli o miłości Chrystusa prze-
kraczają rzeczywistość, kiedy ufam w nią, że to wszystko dla mnie
uczyni? Czy moje zrozumienie owej miłości Chrystusa, która prze-
wyższa wszelkie poznanie13, tak prędko objęło szerokość, która jest
bezgraniczna, rozpostarło się na długość, która nie zna granic, zba-
dało głębokość, która jest niezmierzona, i przewyższyło wysokość,
która nie ma szczytu? Zresztą, jak traktuję mojego Zbawiciela, kiedy
nie odnoszę się do Niego jako wiernego Jego własnemu przymierzu
i przysiędze? Przy ustanowieniu wieczerzy rzekł: „To jest Nowy Te-
stament w Mojej krwi”1⁴. Przez przymierze w krwi rozumiem coś
takiego: Przyjaciel, pragnący w okolicznościach o dużym znaczeniu
i powadze dać komuś innemu możliwie największe poręczenie nie-
zmiennej wierności, otwiera żyłę i macza pióro we własnej krwi, wy-
pisuje przymierze i przedstawia to jako największemożliwe świadec-
two ślubowanej słowności. Bóg rzekł: „A to [będzie] Moje przymie-
rze z nimi, gdy zgładzę ich grzechy. Wywiodę z Syjonu wybawiciela i
odwróci bezbożność od Jakuba”1⁵. Również Jeremiasz, a także Paweł
[w Liście] do Hebrajczyków mówią o nowym przymierzu, w którym
Bóg obiecał umieścić Swoją miłość w sercach Swojego ludu i wypi-
sać ją na ich umysłach1⁶. Pośrednikiem i Poręczycielem tego nowe-
go przymierza jest Chrystus Jego słudzy zostali nazwani sługami no-
wego testamentu, nie litery, która zabija, ale Ducha, który ożywia1⁷.
Wydaje mi się, że Bóg zobowiązał się przymierzem, że zgładzi na-
sze grzechy przez umieszczenie Swojego prawa w naszych sercach i
wypisanie go na naszych umysłach — takim sposobem obrzezując

⁸ 2 P 1,4 ⁹ Hbr 11,11 1⁰ 1 J 1,9 11 Łk 1,69.72.73 12 Łk 1,74.75 13 Ef 3,19 1⁴ Łk 22,20;
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nasze serca, abyśmy miłowali Pana, naszego Boga, z całego naszego
serca i z całej naszej duszy, abyśmy mogli żyć1⁸; pokrapiając nas czy-
stą wodą i oczyszczając nas od wszystkich naszych nieczystości i od
wszystkich naszych bałwanów1⁹, powodując, że nasze grzechy, które
były jak szkarłat i purpura, staną się jak śnieg i wełna2⁰; wypalając
aż do czysta nasz żużel, i usuwając całą naszą cynę21; sprawiając, że
już się nie skalamy naszymi bałwanami i naszymi obrzydliwościa-
mi, i żadnymi naszymi występkami, i wybawiając nas z wszystkich
miejsc, gdzie zgrzeszyliśmy, i oczyszczając nas, abyśmy w ten spo-
sób byli Jego ludem, a On naszym Bogiem22; miłując nas i wydając
za nas samego Siebie, aby nas uświęcić i oczyścić obmyciem wodą
przez słowo i stawić nas przed Sobą jako chwalebny kościół, niema-
jący skazy ani zmarszczki, ani czegoś podobnego, lecz żebyśmy byli
święci i nienaganni23; obiecując, że zamieszkawnas i będzie się w nas
przechadzać2⁴, abyśmy—mając te obietnice— oczyścili się z „wszel-
kiej zmazy ciała i ducha, dopełniając uświęcenia w bojaźni Bożej”2⁵.

Nikt nie zaprzeczy, że jeśli Chrystus wypełni we mnie Swoje wła-
sne obietnice, to będę oczyszczony z wszelkiej nieprawości. I wydaje
mi się, że spełnienie tych obietnic nowego przymierza było właśnie
owym celem, dla którego On przyszedł, i że w poręczeniu niezmien-
nej i wiecznej wierności temu przymierzu, że zgładzi nasze grzechy,
wylał na krzyżu wszystką krew, dając nam w ten sposób przymie-
rze, nowy testament we krwi, i zachęcając nas do polegania na Jego
tak ślubowanej słowności, że oczyści nas z wszelkiej nieprawości2⁶—
zobowiązując się wobec nas przymierzem oraz przysięgając, że nam
da, [abyśmy] Mu służyli bez lęku, wybawieni z ręki naszych nieprzy-
jaciół, w świętości i sprawiedliwości przed Nim po wszystkie dni na-
szego życia”2⁷.

W moim spojrzeniu wygląda to następująco: Chrystus przyszedł,
aby dokonać dla nas pojednania, którego cel został wyłożony Moj-
żeszowi przez Boga, gdy rzekł: „[Kapłan] dokona za was pojedna-
nia, aby was oczyścić, abyście byli oczyszczeni od wszystkich grze-
chów waszych przed Panem”2⁸. „O ileż bardziej krew Chrystusa, któ-
ry przez Ducha wiecznego ofiarował Bogu samego Siebie bez skazy,
oczyści wasze sumienie z martwych uczynków, abyście służyli Bogu
żywemu?”2⁹. „Lecz teraz na końcu wieków pojawił się raz dla zgła-
dzenia grzechu przez ofiarowanie samego Siebie”3⁰. A zatem Bóg zo-
bowiązał się przymierzem, żemnie oczyści z wszelkiej nieprawości31.

1⁸ Pwt 30,6 1⁹ Ez 36,25 2⁰ Iz 1,18 21 Iz 1,25 22 Ez 37,23 23 Ef 5,25-27 2⁴ 2 Kor 6,16
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Chrystus poręczył wypełnienie owego przymierza i dał mi to porę-
czenie w krwi własnego serca — największej możliwej pieczęci albo
dowodzie niezmiennej wierności ślubowanemu przez Siebie słowu
— i to przymierze oraz przysięgę poręczył wypełnić dla mnie, nie
gdy będę umierał, ale przez „wszystkie dnimojego życia”32. Czy teraz
powiem: „Panie Jezu, wierzę w Twoją miłość i ufam jej, i odtąd pole-
gam na Twojej wierności, poręczonej ostatnią kroplą krwi Twojego
serca, że zachowasz całego mojego ducha, duszę i ciało bez zarzutu
na Twoje przyjście”?33 Czy raczej powiem: „Nie ważę się uwierzyć,
że mój Zbawca kocha mnie wystarczająco, aby to dla mnie uczynić,
a poręczenie tego przymierza krwią wierności Jego własnego serca
nie jest rękojmią, na której śmiem polegać”? Czymogę tak traktować
mojego błogosławionego Zbawcę, który przelał za mnie Swoją krew,
jakby ślubowana przez Niego słowność, Jego przymierze w krwi, nie
było godne zaufania? Odnoszę wrażenie mój bracie, że nie mógłbym
być winny większego grzechu od wątpienia w miłość mojego Odku-
piciela; i niema spojrzenia na tęmiłość, które tak zmiękczamoje ser-
ce i tak zniża mnie do stópmojego Zbawcy, abym je obmywał moimi
łzami i wycierał włosami mojej głowy, a także namaszczał olejkiem
mojej najczystszej miłości3⁴, jak to, kiedy spoglądam na Niego, przy-
chodzącego na świat i miłującego mnie tak bardzo, że był gotowy
dźwignąć mnie ze śmieci i wyciągnąć z rynsztoku całej mojej nie-
czystości i oczyścić mnie, aż zostałem przysposobiony do Jego miło-
ści, [i jak to, gdy spoglądam na Niego], przyjmującego mnie w Swoje
ramiona i tulącego całą moją istotę do Swojej piersi, gdzie mogę bez-
ustannie odczuwać mocne podnoszenie się i opadanie, potężny puls
Jego serca bezgranicznej miłości. On mnie zapewnił, że szukającym
Pana nie zabraknie żadnego dobra3⁵; i odnoszę wrażenie, że nie ma
dobra, w którego darowaniu mój Zbawca odnajduje taką radość, jak
w udzieleniu mi zgodności ze Swoim własnym, błogosławionym ob-
razem3⁶, abymógł namnie spojrzeć i podobnie jak do Swojego zboru
powiedzieć: „Cała jesteś piękna, Moja przyjaciółko, i nie ma na tobie
żadnej skazy”3⁷. Co istnieje w zasięgu myśli, przez czego udzielenie
On może być tak uwielbiony, a ja, przez przyjęcie, tak pobłogosła-
wiony? Czy mam wątpić w Jego miłość? Czy nie jest to miłość prze-
wyższająca poznanie?3⁸ Czy okryję ją niesławą, mówiąc, że On nie
miłuje mnie wystarczająco, aby to wszystko dla mnie uczynić — i to
już teraz? Mój bracie, nie wolno mi, nie ważę się, nie będę i nie mogę
tak okrywać niesławą mojego ukrzyżowanego Zbawcy, który zobo-
wiązał się wobecmnie przymierzemw krwi Swojego własnego serca,
32 Łk 1,75 33 1 Tes 5,23 3⁴ Łk 7,38 3⁵ Ps 34,10 3⁶ 2 Kor 3,18 3⁷ Pnp 4,7 3⁸ Ef 3,19
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że zgładzi moje grzechy. Nie chcę w ten sposób okrywać Go niesławą
— błogosławione niech będzie Jego imię. Upewniłem się o Jego mo-
cy i wierności, że [mnie] oczyści z wszelkiej nieprawości3⁹, i muszę
świadczyć o tej wierności, chociaż świat nazywa mnie Belzebubem,
tak jak Go nazywał.

Jego zbór jest nazwany oblubienicą, małżonką Baranka⁴⁰. Załóż-
my teraz, że twoja ukochana żona, od której otrzymałeś zbyt wiele
wyrazów wiernego uczucia, aby wątpić w jej miłość, pewnego dnia
przychodzi do ciebie z sercem pałającym jakimś dziwnym niepoko-
jem i oczami zalanymi łzami; zarzuca ci ręce na szyję i skrywa twarz
na twojej piersi i płacze. Na twoją usilną prośbę mówi, że całe jej
zmartwienie wynika ze strasznej obawy, która się w niej obudziła, że
w pewnym momencie może być owładnięta jakąś silną i nieoczeki-
waną pokusą i zostać doprowadzona do popełnienia aktu okropnej
niewierności wobec związku, jaki utrzymuje z tobą. Raz za razem za-
pewnia cię o swojej miłości i mówi, że przy jej obecnych uczuciach,
śmierć byłaby znacznie lepsza niż popełnienie tak strasznego czynu,
jednak znając słabość upadłej natury oraz siłę i subtelność pokusy,
nie ma do siebie zaufania, że będzie w stanie zwyciężyć; a następnie
błaga Cię przez wzgląd na miłość, którą do niej żywisz, a także przez
wzgląd na czułość tego najbardziej przywiązującego ze wszystkich
ziemskich związków, jaką sobie wzajemnie okazujecie, abyś uczynił
wszystko, co leży w twojej mocy, żeby otoczyć ją wpływem, który
ocali ją z sideł, w które — jeśli będzie pozostawiona sobie — tak bar-
dzo obawia się kiedyś wpaść. Załóżmy teraz, że leży to w twojej mo-
cy, aby ją podźwignąć, otrzeć jej łzy, uśmiechać się do niej i odtąd
ukazywać jej w tobie osobę i charakter tak piękny w jej spojrzeniu,
że przyciągnie wszystkie jej uczucia i skupi je na tobie tak mocno,
że w obliczu każdej pokusy, która mogłaby skłonić do jakiejkolwiek
niewierności lub nieżyczliwości wobec ciebie, każde uczucie jej serca
oznajmi: „Jak mogłabym popełnić taką nieprawość i zgrzeszyć prze-
ciw mężowi, który jest tak zasługuje na moją miłość?”. I przypuśćmy,
że dzięki ujawnieniu twojego charakteru i miłości do niej leżałoby
to zupełnie w twojej mocy, aby dać jej zapewnienie bezwzględnej
ochrony przed każdą pokusą, które od razu rozwiałoby jej wszelkie
obawy i wypełniło pokojem, tak że jej oblicze, wcześniej smutne, roz-
jaśniłoby się uśmiechem radości, a jej serce, rozdarte niepokojem i
lękiem, byłoby w tej kwestii zawsze wypełnione pełnią radości. Czy
wahałbyś się to uczynić? Czy szczęście twojej żony i własny honor
nie byłyby wystarczająco silnymi motywami, aby na jej usilną proś-
3⁹ 1 J 1,9 ⁴⁰ Ap 21,9
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bę od razu tak ujawnić jej twój charakter, żeby ją podźwignąć i za-
chować od pokusy, której miałaby się obawiać? Ty wiesz mój bracie,
że nie ma niczego, co w małżonce ceni się tak bardzo, jak nieskażo-
ną czystość i niezmienną wierność jej uczuć do ciebie. Co lepszego
można uczynić, aby to zapewnić, od pozwolenia jej ujrzeć w tobie —
jak dalece leży to w twojej mocy — każdą rzecz, która jest warta jej
miłości? Paweł mówi do Efezjan: „Mężowie, miłujcie swoje żony, jak
i Chrystus umiłował kościół i wydał za niego samego Siebie, aby go
uświęcić, oczyściwszy obmyciem wodą przez słowo; by stawić przed
Sobą kościół chwalebny, niemający skazy ani zmarszczki, ani czegoś
podobnego, lecz żeby był święty i nienaganny”⁴1. Bracie, czymiłujesz
swoją żonę bardziej, niż Chrystus miłuje swój kościół? I gdy wiesz,
że twoje serce radowałoby się, potrafiąc skupić na tobie jej uczucia w
doskonałej i niezmiennej czystości, takim ujawnieniem ciebie, któ-
re zdobyłoby i zabezpieczyło jej miłość, czy przewyższasz tę miłość
Chrystusa do zboru, która przewyższa poznanie?⁴2 Skoro Chrystus
umiłował Swój zbór i — jak cytowaliśmy z Pisma — oddał samego
Siebie za jego doskonałą czystość, czy nie znajdzie niewypowiedzia-
nej radości w uczynieniu go czystym, kiedy tylko on przystąpi do
Niego i Mu w tym zaufa?

Jeśliby małżonka odwróciła się od swojego męża, zamknęła uszy
na głos jego miłości i rzuciła się w sidła, leżałoby to poza jego mocą,
aby ją zdobyć tym, co mógłby jej ukazać o sobie. Więc kiedy zbór
odwraca się od swojego Odkupiciela i „na swoich drogach błądzi za
obcymi”⁴3, to nie należy się spodziewać, żeOnoczyści go przejawami
Swojej obecności i miłości. Jednak gdy przystępuje do Niego ktoś z
Jego ludu, łaknący sprawiedliwości, pragnący bardziej od życia znaj-
dować się w zupełnej zgodzie z Jegowolą imieć serce tak wypełnione
oraz związane miłością do Niego, i do tego być tak pobłogosławio-
nym i uszczęśliwionym w Nim, że wszystkie możliwe powaby, aby
od Niego odejść, nawet w myśli, na zawsze stracą swoją moc — czy
[wtedy] On, którego miłość do Swojego nabytego krwią zboru prze-
wyższa wszelkie poznanie⁴⁴, będzie wystarczająco miłować tą mają-
cą niedostatek, spragnioną i łaknącą duszę, aby tak objawić Swoją
chwalebną znakomitość, że skupi wszystkie uczucia takiej osoby na
Sobie w tak pełnym i niezmiennym zasięgu, że wszelkie powaby do
grzechu, czy pochodzące ze świata, czy od szatana, na zawsze stracą
swoją moc? Czy Chrystus nie jest zdolny dokonać tego wszystkiego
dla Swojego ludu, gdy ten przystąpi do Niego i będzie Mu ufać, że
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to otrzyma? A jeśli jest zdolny, czy nie jest gotowy i wierny? Czy Je-
go moc, aby im błogosławić, gdy Mu zaufają, w ogóle prześciga Jego
miłość do nich? Czy nie miłował winnych Jerozolimczyków nawet
ponad Swojąmoc, abywykonać dla nich dobro; i czy nie był poruszo-
ny do łez, gdy widział, że nadmiar Jego życzliwości względem nich
nigdy nie mógł być zaspokojony wskutek ich odmowy, aby do Nie-
go przyjść i mieć życie?⁴⁵ A teraz, gdy Jego lud przystępuje do Niego
oraz prosi o przychylność Jegomiłości, i błaga Go ze łzami, abymógł
być odkupiony od wszelkiej nieprawości i uczyniony świętym i nie-
nagannym przed Jego obliczemwmiłości⁴⁶— skoro jest On w stanie
tak odsłonić Swoją chwałę przed ich duchowym wzrokiem, że całko-
wicie skupi ich wszystkie uczucia na Sobie, i tym sposobem „w pełni
ich uświęci, a całego ich ducha, duszę i ciało zachowa bez zarzutu na
Swoje przyjście” — czy nie jest „wierny, aby tego dokonać”?⁴⁷.

Wierzę, że On właśnie tak uświęca Swój lud. W odniesieniu do
Ducha ŚwiętegoChrystus powiedział: „Nie będziemówił samod Sie-
bie; On Mnie uwielbi; weźmie z Mojego i wam oznajmi”⁴⁸. To wła-
śnie w ten sposób sprawia, że „patrzymy na chwałę Pana, jakby w
zwierciadle, aż zostajemy przemienieni w ten sam obraz, z chwały
w chwałę, za sprawą Ducha Pana”⁴⁹. Wierzę, że jest to szczególny
urząd Ducha Świętego wobec ludu Bożego, polegający na takim bra-
niu niewypowiedzianego piękna Chrystusa i ukazywaniu go, aby ich
wszystkie uczucia zostały skutecznie pozyskane dla Niego. To wła-
śnie w ten sposób On obrzezuje ich serca, aby miłowali Pana, Boga
swego, z całego serca swego i z całej duszy swojej, aby mogli żyć⁵⁰.
To właśnie w ten sposób „pokrapia ich czystą wodą” – czystą wodą
piękna Chrystusa — „i oczyszcza ich od wszystkich ich nieczystości i
od wszystkich ich bałwanów”⁵1. To właśnie w ten sposób „On obie-
cuje, że zamieszka w nich i będzie się w nich przechadzać⁵2, aby oni,
„mając te obietnice, oczyścili się z wszelkiej zmazy ciała i ducha, do-
pełniając uświęcenia w bojaźni Bożej”⁵3.

A teraz, drogi bracie, właśnie dlatego, że nauczyłem się tak „po-
znawać i wierzyć w miłość, którą Chrystus ma do mnie”⁵⁴ (będąc
pouczonym, jak wierzę, przez Ducha Bożego), czuję, że On, okazu-
jąc tęmiłość, która przewyższa poznanie⁵⁵, miłuje mnie wystarczają-
co, pomimo tego, że jestem całkowicie niegodny, aby tak objawić mi
Swoją chwałę, przez Swojego Ducha Świętego, że „zgładzi moje grze-
chy” i „mi to da, [abym]Mu służył bez lęku, wybawiony z ręki moich
nieprzyjaciół, w świętości i sprawiedliwości przed Nim po wszystkie
⁴⁵ J 5,40 ⁴⁶ Ef 1,4 ⁴⁷ 1 Tes 5,23.24 ⁴⁸ J 16,13.14 ⁴⁹ 2 Kor 3,18 ⁵⁰ Pwt 30,6 ⁵1 Ez 36,25
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dni mojego życia”⁵⁶. Wierzę, że właśnie w ten sposób On uzdalnia
mnie, abym w Nim trwał, by nie grzeszyć⁵⁷. Ty wiesz mój drogi bra-
cie, jak droga tobie i mi jest czystość tych, których Bóg uczynił kością
z naszej kości i ciałem z naszego ciała⁵⁸. Skoro więc Chrystus uczynił
nas „członkami Jego ciała, z ciała Jego i z kości Jego”⁵⁹ — jak Paweł
powiedział to zborowi w Efezie — czy nie miłuje On tak samo na-
szej czystości i czy Jego miłość nie dokona całości, gdy przez wiarę
powierzymy w tym celu nasz byt w Jego ręce? Czy zostawi nas w na-
szej nieczystości, kiedy kierujemy do Niego nasz wzrok i jak ów trę-
dowaty mówimy: „Panie, jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić”? Czy
nie wyciągnie ręki i nie dotknie nas, mówiąc: „Chcę, bądź oczysz-
czony”⁶⁰, zwłaszcza, że rzekł: „I pokropię was czystą wodą, i będzie-
cie oczyszczeni od wszystkich waszych nieczystości i od wszystkich
waszych bałwanów oczyszczę was”?⁶1 „I już się nie skalają swoimi
bałwanami i swoimi obrzydliwościami, i żadnymi swoimi występka-
mi. Wybawię ich z wszystkich miejsc, gdzie zgrzeszyli, i oczyszczę
ich. I będą Moim ludem, a Ja będę ich Bogiem”⁶2. On zobowiązał
się przymierzem oraz przysiągł dokonywać tego przez wszystkie dni
naszego życia; a także wzbudził Chrystusa, nasz róg zbawienia, aby
wypełnił ową przysięgę⁶3, i poręczył Swoją krwią, że zostanie to do-
konane dla wszystkich, którzy przystąpią i Mu zaufają. Wyznaję mój
bracie, że wygląda mi to na zdumiewający grzech, gdy w tym przed-
miocie wątpi się w wierność, moc i miłość Chrystusa. On rzekł do
Ojca: „Dałem im tę chwałę, którą Mi dałeś, aby byli jedno, jak My je-
steśmy jedno, żeby świat poznał, że Ty Mnie posłałeś”⁶⁴. Jego chwałą
było zupełne starcie głowy szatana pod stopami⁶⁵ oraz utrzymanie
całkowitego zwycięstwa nad światem, jak długo w nim był. On dał
nam tę chwałę, a „to jest zwycięstwo, które zwyciężyło świat — nasza
wiara⁶⁶. Nic, poza niewiarą, nie może pozbawić nas tej chwały.

A teraz, bracie, chciałbym poświęcić kilka myśli, dotykających te
szczególne punkty, o których rozmawialiśmy przez kilka razem spę-
dzonych chwil.

Nadmieniłeś, że pod wpływem manifestacji obecności i miłości
Chrystusa miewałeś chwile tak głębokich i przemożnych doznań, że
chciałeś powiedzieć: „Panie, to wystarczy, więcej nie jestem w stanie
znieść”; ale że nie spostrzegałeś, iż właśnie wtedy miałeś możliwość
zdania sobie sprawy z twojej niezdolności do wyższych doznań mi-
łości do Boga, niż to, co odczuwałeś przy takich okazjach; i dlatego,
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mając nawet nieustannie tak silne doznania, nie potrafiłbyś powie-
dzieć, że absolutnie miłujesz Boga z całego serca.

Pytałeś również, czy można być zupełnie pewnym — w chwili ra-
dosnego uniesienia (obojętnie, jak zajmującego), wzbudzonego ma-
nifestacją miłości Chrystusa — że moja istota jest całkowicie nie-
zdolna do jeszcze wyższych doznań? Odpowiedziałem na to prze-
cząco. W tej sprawie pragnę powiedzieć kilka rzeczy. Uważam, że
nasze uniesienia nie są całkowicie aktem woli. Jestem pewien, że nie
leży to w naszej mocy, aby je wzbudzić lub stłumić według własnego
uznania. Wierzę, że te uniesienia będą w sercu prawdziwie żywych
dla Boga⁶⁷ mniej lub bardziej intensywne, proporcjonalnie do stop-
nia jasności oraz chwały owych manifestacji piękna Chrystusa, które
Duch Święty dokonuje wtedy w umyśle. Te uniesienia mogą być ta-
kie, że opanują siłę ciała. Jak wiesz, niekiedy było tak w przypadku
pani Edwards⁶⁸. Było tak również w przypadku Tennenta⁶⁹, w cza-
sie przerwy nabożeństwa w Sabat, gdy jego lud odnalazł go w ga-
ju, tak obezwładnionego manifestacją Bożej obecności, że nie mógł
stać i był zmuszony poprosić ich, aby zanieśli go do ambony, gdzie
modlił się o cofnięcie chwały na tyle, aby miał siłę przemawiać do
zgromadzenia. Wydaje mi się, że człowiek nie może wzbudzić ani
stłumić takich uniesień według własnego uznania, tak jak nie może
stworzyć świata. Wierzę, że jest to dzieło Ducha Świętego i że tylko
On może go dokonać; i że te [uniesienia] nie są, mówiąc najoględ-
niej, wszystkimi dowodami, na które mamy spoglądać, gdy chcemy
wiedzieć, czymiłujemy Boga całym naszym sercem.Wierzę, że spra-
wiedliwość wierzącego jest sprawiedliwością wiary; i że wiara jest w
Biblii uważana za akt woli, jak powiedziano: „Oto Bóg zbawieniem
moim! Zaufam i nie będę się lękał; gdyż Mocą moją i pieśnią moją
jest Pan, Jehowa. On stał się moim zbawieniem”. Do tego postano-
wienia, aby ufać Bogu, dołączona jest obietnica „I będziecie czerpać z
radością ze zdrojów zbawienia imówić: »Chwalcie Pana!«; wzywajcie
Jego imienia, opowiadajcie między narodami o Jego czynach, wspo-
minajcie, że Jego imię jest wzniosłe”⁷⁰. Gdy człowiek, który łaknie
i pragnie sprawiedliwości⁷1 oraz czuje, że nic innego, jak tylko pełna
i trwająca zgodność z wolą Bożą jest w stanie go zaspokoić, spogląda
na bardzo wielkie i cenne obietnice Boże, które dano, abyśmy mo-
gli się stać uczestnikami Boskiej natury, „uniknąwszy zepsucia, któ-
⁶⁷ Rz 6,11 ⁶⁸ Sarah Edwards (1710 - 1758), z domu Pierrepont, żona kaznodziei Jonatana Edwardsa.
Jej doświadczenia zostały zawarte w 14 rozdziale pierwszego tomu „The Works of President Edwards:
With a Memoir of His Life”. ⁶⁹ William Tennent (1673 - 1746). Obszerny opis jego doświadczeń w
„Oberlin Evangelist”, 3 tomie, 8 numerze, pod nagłówkiem „Facts to be Accounted For”. ⁷⁰ Iz 12,2-4
⁷1 Mt 5,6
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re wskutek pożądliwości jest na świecie”⁷2, i dostrzega, że „Chrystus
jest wierny i sprawiedliwy, aby namprzebaczyć grzechy i oczyścić nas
z wszelkiej nieprawości”⁷3, gdy przystępujemy do Niego, wyznając
naszą potrzebę i mając w Nim ufność, że „On się objawił, aby zgła-
dzić nasze grzechy”⁷⁴ i że stanowi to nasz przywilej, abyśmy „uważali
siebie za umarłych dla grzechu, a żywych dla Boga w Chrystusie”⁷⁵,
to jest on prowadzony przez Ducha Świętego, aby ufał Chrystusowi,
że te obietnice zostaną spełnione. Gdy spogląda na Chrystusa, mó-
wi: „Oto Chrystus moim zbawieniem od grzechu! Zaufam i nie będę
się lękał”. Chrystus przyjmuje go i posyła Ducha Świętego, aby wylał
w jego sercu doskonałą miłość Bożą⁷⁶. Otrzymuje chwalebną mani-
festację miłości Chrystusa. Odnajduje niewiarę usuniętą, miłość do
świata opanowaną, własne „ja” ukrzyżowane, a także najwspanial-
szą świadomość, że jego serce jest oczyszczone z miłości do każdej
rzeczy, która jest przeciwna woli Boga. Podobnie do Pawła może po-
wiedzieć: „Ja przez prawo umarłem dla prawa, abym żył dla Boga.
Z Chrystusem jestem ukrzyżowany: żyję, ale już nie ja, lecz żyje we
mnie Chrystus. A to, że teraz żyję w ciele, żyję w wierze Syna Bo-
żego, który mnie umiłował i wydał za mnie samego Siebie. Nie od-
rzucam łaski Boga. Jeśli bowiem przez prawo jest sprawiedliwość, to
Chrystus umarł na próżno”⁷⁷. Jego cała istota spoczywa w wierności
Chrystusa, że będzie przez Niego zachowany czystym od wszelkiej
nieprawości poprzez otrzymanie spełnienia tych wszystkich bardzo
wielkich i cennych obietnic⁷⁸, w których takie odkupienie jest obficie
poręczone. Wie, że nie wątpi ani nie okazuje braku zaufania swoje-
mu Zbawicielowi. Jego cała istota znajduje odpocznienie w Chry-
stusie. W ten sposób trwa w Chrystusie. Żyje wolny od potępienia i
mieszka w doskonałym pokoju⁷⁹ z Bogiem. Znajduje swoje skłonno-
ści podporządkowane woli Bożej. Czynienie woli niebiańskiego Oj-
ca jest jak pokarm i napój. Znajduje odpoczynek dla duszy. Niekiedy
Duch Święty tak objawia Chrystusa, że całe jego serce jest przepeł-
nione, a jego siła ledwo go utrzymuje. „Jego kielich przelewa się”⁸⁰.
Gdyby te uniesienia były trwałe, nie mógłby ani jeść, ani spać, ani
głosić ewangelii; ale w stanie łagodnego spokoju, jakim cieszy się w
innych chwilach, jest w najlepszy sposób przygotowany do wywią-
zania się ze wszystkich obowiązków, stawienia czoła wszystkim pró-
bom i pokonania wszelkich pokus życia. Jego pokój jest jak rzeka, a
jego sprawiedliwość jak fale morskie⁸1. Nasyca się obfitością Bożego
domu i nieustannie poi się strumieniem Jego rozkoszy⁸2. Bóg zaspo-

⁷2 2 P 1,4 ⁷3 1 J 1,9 ⁷⁴ 1 J 3,5 ⁷⁵ Rz 6,11 ⁷⁶ Rz 5,5 ⁷⁷ Ga 2,19-21 ⁷⁸ 2 P 1,4 ⁷⁹ Iz 26,3
⁸⁰ Ps 23,5 ⁸1 Iz 48,18 ⁸2 Ps 36,8
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kaja pragnienie Jego duszy i napełnia jego głodną duszę dobrocią⁸3.
Rzeczy, do których dążą ludzie tego świata, są dla niego lżejsze niż
tchnienie⁸⁴, a doskonałą radością jest dla niego poświęcenie wszyst-
kiego na cześć Chrystusa i dla zbawienia ginącego świata. Podobnie
jak Jeremiasz, uważa, że słowo Boże jest dla niego rozkoszą i radością
jego serca⁸⁵. W duchowym sensie jest —

„Oddalony od ludzi, z Bogiem spędza swoje dni,
Modlitwa całym jego zajęciem, a wszystką jego przyjem-

nością — uwielbienie”⁸⁶.

Żyje w świecie dla wiecznego dobra świata, a nie dla własnego za-
dowolenia. Jak długo jego wiara w Odkupiciela nie zawodzi, nie boi
się żadnego zła, jest silny w Panu i w potędze Jego mocy, przeciw-
ko wszystkich jego duchowym wrogom, a tym samym jest „wyba-
wiony z ręki swoich nieprzyjaciół i służy Bogu bez lęku, w święto-
ści i sprawiedliwości przed Nim po wszystkie swojego życia”⁸⁷. Zna
doskonałą miłość Bożą, która usuwa lęk, bo kto miłuje, mieszka w
Bogu, a Bóg w nim⁸⁸. To właśnie uważam za doskonałość chrześci-
jańskiego charakteru na ziemi. Nie jest ona bynajmniej doskonało-
ścią niebios, lecz „dostąpieniem chwały naszego Pana Jezusa Chry-
stusa”⁸⁹, do której jesteśmy powołani na ziemi: „W Nim też, gdy wie-
rzymy, zostajemy zapieczętowani Duchem Świętym obietnicy, który
jest przymierzem naszego dziedzictwa, aż nastąpi odkupienie naby-
tej własności, dla uwielbienia Jego chwały”⁹⁰.

Ufam, drogi bracie, że czytasz ten list jako wylew uczuć do Ciebie
z serca, które jest świadome miłości do wszystkich, miłujących Pana
Jezusa Chrystusa. Jestem pewien, że nie pomyślałbym o skierowaniu
się do ciebie tą drogą, gdyby nie spowodował tego prawdziwie chrze-
ścijański sposób, w jaki szukałeś mnie, odnalazłeś i wyraziłeś przede
mną uczucia twojego serca na pokładzie tego statku. Moje serce mi-
łuje cię za to i zawsze będzie cię miłować. Niech Pan błogosławi cię i
twoich bliskich najbardziej obfitymi wylewami Swojej łaski oraz naj-
pełniejszym rozkoszowaniem się miłością naszego błogosławionego
Odkupiciela, aż zostaniemy przyjęci do domu nie ręką uczynione-
go, wiecznego w niebiosach⁹1, aby chwalić i cieszyć się Bogiem, bez
ustanku i bez końca.

Twój w Chrystusie Jezusie, Charles Fitch.

⁸3 Ps 107,9 ⁸⁴ Ps 62,9 ⁸⁵ Jr 15,16 ⁸⁶ Parnell „Pustelnik” ⁸⁷ Łk 1,74.75 ⁸⁸ 1 J 4,16.18
⁸⁹ 2 Tes 2,14 ⁹⁰ Ef 1,13.14 ⁹1 2 Kor 5,1





4
List do Prezbiterium
w Newark

Opublikowanyw „Guide to Christian Perfection”, tomie I, nr 10,
str. 217-234, w kwietniu 1840 roku.

Drodzy bracia: Po zapoznaniu się z moimi poglądami i przeko-
naniami na temat uświęcenia, wydaliście rozporządzenie, w którym
uznajecie je za znaczący i niebezpieczny błąd oraz napominacie
mnie, abym więcej ich nie głosił. Dlatego muszę powiedzieć, bracia,
i mam nadzieję, że uczynię to z całą cichością, uniżonością i pokorą
serca, że nie mogę uznać waszego napomnienia, a to z następujących
powodów.

Powód pierwszy

Minęło już kilka lat, odkąd po okresie duchowego przygnębienia
i smutku doszedłem do wniosku, że w religii Jezusa Chrystusa jest
coś, co było mi obce. Ujrzałem siebie jako grzesznika przed Bogiem,
zasługującego na Jego wieczny gniew. Zrozumiałem, że Bóg byłby
święty, sprawiedliwy i dobry oraz godny powszechnego i wieczne-
go uwielbienia, pomimo tego, że ukarałby mnie wiecznym wytrace-
niem sprzed Swego oblicza i chwały Swej mocy. Dostrzegłem rów-
nież w Chrystusie Zbawiciela, który po dokonaniu na krzyżu pojed-
nania za całą ludzkość, dzięki zasługom tego pojednania mógł cał-
kowicie zbawić wszystkich, którzy przychodzą do Boga przez Niego;
i na tego Zbawiciela zdałem się jako mojej jedynej nadziei i zaufałem
Mu, i tylko Mu, jako mojemu Wybawicielowi od gniewu Bożego.

Ufając Mu — mojemu ukrzyżowanemu Zbawicielowi — że mnie
zbawi, przez pewien czas wypełniały mnie wielka radość i pokój
w wierze, i radośnie kroczyłem moją drogą. Minęły jednak lata i tym
żywym doznaniom radości w Panu stałem się prawie zupełnie obcy,
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z wyjątkiem krótkiego okresu zaraz po moim pierwszym nawró-
ceniu się do Chrystusa — kiedy to w dużej mierze skosztowałam
pokoju, który z całą pewnością znajdą ci, którzy ze skruszonym
z powodu grzechu sercem przyjdą i zaufają zasługom ukrzyżowa-
nego Zbawiciela w celu uzyskania przebaczenia i życia wiecznego.
Wtedy jednak doszedłem do pełnego przekonania, że mój stan du-
chowy był bardzo daleki od tego, jaki powinien być. Wynikło to
zwłaszcza z tego, czego dowiedziałem się z Biblii na temat bogactwa
chwały tej tajemnicy, którą jest Chrystus w nas, nadzieja chwały
(Kol 1,27); pokoju Bożego, który przewyższa wszelkie zrozumienie,
strzegącego serca i umysłu chrześcijanina przez Chrystusa Jezusa
(Flp 4,7) oraz radości niewysłowionej i pełnej chwały w Tym, które-
go choć nie widzieliśmy, miłujemy; i choć teraz Go nie widzimy, w
Niego wierzymy (1 P 1,8); a częściowo z tego, czego dowiedziałem
się w tamtym czasie o doświadczeniu niektórych chrześcijan, które
było mi obce.

Doszedłem wtedy do ugruntowanego postanowienia, by z pomo-
cą Boga dowiedzieć się więcej o duchowych rzeczach. Od tamtego
czasu, który obecnie trwa już kilka lat, jak nigdy dotąd wołałem za
roztropnością i głosemwzywałem rozum, szukając jej jak srebra i po-
szukując jej jak ukrytych skarbów, abym zrozumiał bojaźń Pana i do-
szedł do poznania Boga (Prz 2,3-5).

Szukałem duchowego chleba i wody żywota z żarliwością, któ-
rej, jak wiem, nigdy nie miałem dla żadnych dóbr tego świata. Szu-
kałem ich w Biblii, w doświadczeniu wybitnych chrześcijan, którzy
odeszli po swą nagrodę, oraz w pismach żyjących chrześcijan, któ-
rzy wydają się wiedzieć najwięcej o duchowych sprawach. Szuka-
łem ich w osobistych rozmowach z tymi, którzy zdawali się wiedzieć
najwięcej o głębokich rzeczach Bożych, i szukałem ich na kolanach,
we łzach i żarliwych zmaganiach w imieniu Chrystusa o nauki Du-
cha Świętego. Przez długi czas nie było żadnego wyraźnego błogo-
sławieństwa, do którego dążyłem, z wyjątkiem tego, że mogłem mieć
więcej Ducha Świętego i być znacznie lepiej przygotowany do życia
na chwałę Bożą niż kiedykolwiek wcześniej.

Jednak dzięki opatrzności zostałem zapoznany z niektórymi
z tych chrześcijan, którzy wierzą, że stanowi to przywilej wszystkich
uczniów Chrystusa, aby poprzez wielkiego Boga i naszego Zbawi-
ciela, Chrystusa Jezusa, który wydał samego Siebie za nas, być wyku-
pionym z wszelkiej nieprawości i oczyszczonym przez Niego ludem,
gorliwym w dobrych uczynkach (Tt 2,13.14), uczynionym doskona-
łym w każdym dobrym uczynku (Hbr 13,21), w pełni uświęconym,
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z duchem, duszą i ciałem zachowanymi bez zarzutu na przyjście
naszego Pana Jezusa Chrystusa (1 Tes 5,23), ludem oczyszczonym
z wszelkiej zmazy ciała i ducha, dopełniającym uświęcenia w bojaźni
Bożej (2 Kor 7,1), dzięki Bożym obietnicom, które są wszystkie „tak”
i „amen” w Chrystusie, ku chwale Boga przez nas (2 Kor 1,20), i w
ten sposób przez wielkie i cenne obietnice byli uczestnikami boskiej
natury, uniknąwszy zepsucia, które wskutek pożądliwości jest na
świecie (2 P 1,4).

Gdy po raz pierwszy poznałem tę grupę chrześcijan i czytałem ich
pisma, wielce przeciwstawiałem się ich spojrzeniu na prawdę. Przez
to, co dowiedziałem się o błędach i fanatyzmie niektórych z twier-
dzących, iż wierzą, jak również doświadczają tej wiary, zostałem do-
prowadzony do traktowania całego przedmiotu z wielką niechęcią.
Nauczyłem się jednak, że prawda nie powinna być czyniona odpo-
wiedzialną za fanatyzm, do którego mogły doprowadzić błędy, ani
też za grzechy takich, którzy utrzymują prawdę w niesprawiedliwo-
ści.

Gdy wołałem o rozum i wzywałem moim głosem roztropność,
Pan zaczął coraz więcej uczyć mnie miłości Chrystusowej, tak iż nie
tylko zostałem przywrócony do mojej pierwszej miłości, ale również
w własnym doświadczeniu zaznajomiony z tym, że „droga sprawie-
dliwych jest jak blask zorzy porannej, która coraz jaśniej świeci aż
do białego dnia” (Prz 4,18), i że kto idzie za Chrystusem, „nie bę-
dzie chodził w ciemności, ale będzie miał światłość życia” (J 8,12).
Pokój Boży, który przewyższa wszelkie zrozumienie, strzegący serce
imyśli wChrystusie Jezusie oraz radość niewysłowiona i pełna chwa-
ły, o których mówi Biblia (Flp 4,7; 1 P 1,8), stały się w moim sercu
rzeczywistością. Nauczyłem się błogosławionej prawdy, że wszystkie
Boże obietnice są w Chrystusie „tak”, i w Nim są „amen” ku chwale
Boga przez nas (2 Kor 1,20); że stanowi to przywilej chrześcijanina,
aby ufając w Chrystusie, że obietnice zostaną spełnione, doświadczył
spełnienia każdej z nich, tak samo jak przebudzony grzesznik do-
znaje spełnienia obietnicy odpuszczenia, gdy — i tylko wtedy, gdy
wierzy w to w Chrystusie.

Dociekałem tego, co Bóg obiecał i co pragnie dla mnie uczynić,
o ile będę w to wierzył w Chrystusie. Badałem Biblię mając na uwa-
dze tę zasadę i dowiedziałem się, że Bóg powiedział: „Pouczę cię i na-
uczę cię drogi, którą masz kroczyć; poprowadzę cię Swoim okiem”
(Ps 32,8). Ta obietnica była dla mnie „tak” i „amen” w Chrystusie ku
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chwale Boga przeze mnie. Dlatego modliłem się i ufałem w Chrystu-
sie, aby Bóg dał mi rozum i nauczył mnie drogi, po której powinie-
nem chodzić, i obrócił na mnie Swe oko, wprowadzając we wszelką
prawdę odnoszącą się do nauki o uświęceniu.

Gdy czytałemobietnice na ten temat, uznałem je za pełne i wyraź-
ne. „I obrzeza Pan, Bóg twój, twoje serce, i serce twego potomstwa,
abyśmiłował Pana, swego Boga, z całego swego serca i całą swoją du-
szą” (Pwt 30,6). „I pokropię was wodą czystą, a oczyszczeni będziecie
z wszystkich nieczystości waszych, i od wszystkich plugawych boż-
ków waszych oczyszczę was; i dam wam nowe serce, a ducha nowe-
go dam do wnętrzności waszych, i odejmę serce kamienne z ciała
waszego, a dam wam serce mięsiste. Ducha Mego, mówię, dam do
wnętrzności waszej, a uczynię, że w ustawach Moich chodzić, i są-
dów Moich przestrzegać, i czynić je będziecie […] Bo was wyzwolę
od wszystkich nieczystości waszych” (Ez 36,25-29). „I zawrę z nimi
wieczne przymierze, że się od nich nie odwrócę i nie przestanę im
dobrze czynić, lecz włożę w ich serca Moją bojaźń, aby nie odstępo-
wali ode Mnie” (Jr 32,40). „Takie jest Przymierze, które zawrę z nimi
po tych dniach, mówi Pan: Włożę Moje prawa w ich serca i wypiszę
je na ich umysłach, a ich grzechów i nieprawości więcej nie wspo-
mnę”(Hbr 10,16.17).

Zauważyłem również, że Chrystus, nasz Odkupiciel, otrzymał
imię Jezus, gdyż miał zbawić Swój lud od jego grzechów (Mt 1,21);
że objawił się, aby zgładzić nasze grzechy, a każdy, kto w Nim trwa,
nie grzeszy (1 J 3,5.6).

Znalazłem także wiele innych tekstów Pisma Świętego, które są
równie wyczerpujące i wyraźne. Jednak mimo wszystko niewiara za-
triumfowała w moim umyśle i nie potrafiłem zrozumieć, jak miało-
by się to stać dla mnie rzeczywistością w tym życiu, że krew Jezusa
Chrystusa oczyści mnie z wszelkiego grzechu (1 J 1,7). Gdy jednak
coraz więcej modliłem się o nauki Ducha Bożego i szukałem prawdy,
zauważyłem, że jeśli wyznamy nasze grzechy, Bóg jest wierny i spra-
wiedliwy, aby nam przebaczyć grzechy i oczyścić nas z wszelkiej nie-
prawości (1 J 1,9). Tak wierny, aby oczyścić, jak wierny, aby przeba-
czyć.

Zauważyłem również, że Chrystus został wzbudzony nam rogiem
zbawienia, aby dokonać miłosierdzia obiecanego ojcom i przypo-
mnieć święte przymierze Boże, przysięgę, którą złożył Abrahamowi,
naszemu ojcu, że nam miał dać, abyśmy Mu służyli bez lęku, będąc
wybawieni z ręki naszych nieprzyjaciół; w świętości i sprawiedliwo-
ści przed Nim po wszystkie dni naszego życia (Łk 1,69,72-75).
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Gdy dochodziłem, dlaczego te obietnice, tak kosztowne i wyraź-
ne, nie zostały uczynione pożytkiem Bożego ludu, zrozumiałem, że
skoro są „tak” i „amen” jedynie w Chrystusie, podobnie do obietnic
gwarantujących przebaczenie grzechu zostaną wypełnione dla tych,
i tylko dla tych, którzy uwierzyli w ich wypełnienie w Chrystusie. To
doprowadziło mnie do zrozumienia, że jeśli pragnę być oczyszczony
z wszelkiej nieprawości, a także uzyskać przebaczenie moich grze-
chów, muszę wierzyć w owo oczyszczenie w Tym, o którym powie-
dziano: „Jeśli wyznamy nasze grzechy, On jest wierny i sprawiedliwy,
aby nam przebaczyć grzechy i oczyścić nas z wszelkiej nieprawości”
(1 J 1,9).

Dlatego odtąd wielokrotnie starałem zdać się na Niego, po pro-
stu ufając Jego wierności, że oczyści mnie z wszelkiej nieprawości.
Jednak pomimo to nie posiadałem jeszcze żadnego dowodu, na któ-
rym mógłbym oprzeć wiarę, że zostałem w ten sposób oczyszczo-
ny. Dalej więc polegałem na Nim, trwając w modlitwie i starając się
ufać Chrystusowi co do oczyszczającego daru Ducha Świętego, pra-
gnąc ponad wszystko oczyszczenia z wszelkiej nieprawości. Z takimi
myślami sięgnąłem pewnego dnia po moją Biblię oraz mały tomik
„Chrześcijańska doskonałość”, napisany przez Fletchera, i oddałem
się czytaniu, rozmyślaniu i modlitwie w tej sprawie. Otworzyłem na-
stępujący fragment książki Fletchera:

„Struny mojego serca jęczą w głębokim żalu —
moje ciało łaknie Ciebie, Panie,
i wszystkie członki, i wszystkie stawy
sięgają po zupełną czystość”.

„Lecz jeśli Panu spodoba się, aby łagodnie przybyć tobie na po-
moc; jeśli uczyni On koniec twemu ubolewaniu, czule pomagając
tobie pogrążyć się w nieznanych głębiach cichości; jeśli utopi On
wewnętrznego człowieka grzechu przez zanurzenie i zatopienie go
w głębi pokory, nie krytykuj prostoty Jego metody, skromności Je-
go pojawienia się i zwyczajności Jego nakazu. Podobnie do Naama-
na, natura jest pełna uprzedzeń. Spodziewa się, że Chrystus przybę-
dzie, by ją oczyścić wśród takich ceremonii, parad i krzątaniny, ja-
kich oczekiwał syryjski generał, gdy rozgniewał się i rzekł: »Oto my-
ślałem sobie, że na pewno wyjdzie, stanie przy mnie, wezwie imienia
Pana, swego Boga, poruszy swoją ręką nad miejscem trądu i uzdrowi
trędowatego« (2 Krl 5,11). W Swym działaniu Chrystus często idzie
prostszą drogą, i tym sposobem krzyżuje wszelkie nasze wcześniej-
sze wyobrażenia i plany wyswobodzenia. Ucz się ode Mnie, abyś był
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cichy i pokornego serca, a znajdziesz odpocznienie dla twojej duszy
(Mt 11,29), błogie odpocznienie chrześcijańskiej doskonałości, do-
skonałej pokory, poddania się i cichości. Jeśli bezwzględnie chcesz
przybyć na górę Syjon w wozie triumfalnym, albo też wstąpić do no-
wej Jerozolimy na dającym susa koniu, prawdopodobnie nigdy tam
się nie dostaniesz. Pozostaw więc wszelkie błędne pojęcia i pokor-
nie naśladuj swegoKróla, którywstępuje do symbolicznej Jerozolimy
będąc cichym i łagodnym, jadąc na ośle, na oślęciu, źrebięciu oślicy”.

Te spostrzeżenia były dla mnie szczególnym błogosławieństwem.
Pogrążenie się w cichym i łagodnym duchu Zbawiciela rzeczywi-
ście okazało się najrozkoszniejszą rzeczą. Przedtem zadawałem sobie
trud, aby wznieść się ponad moje grzechy i w ten sposób pozosta-
wić je; teraz czułem się gotowy, aby pogrążyć się pod nimi, w głębi
pokory, dokąd dumny, nie uniżony duch grzechu nie byłby gotowy
towarzyszyć. Okazało się to rozkoszną rzeczą, aby pogrążyć się w ra-
mionach mojego Zbawiciela, poniżej zasięgu wszystkich moich du-
chowych wrogów, przed którymi od dawna bez skutku próbowałem
umknąć wznoszeniem się w górę.

Odczułem wówczas w duchu najsłodsze i niebiańskie pogrążenie
się w objęciach mojego Odkupiciela, takie, jakiego nigdy przedtem
nie doświadczyłem, a po nim nastąpił cichy, niewzruszony i błogi
pokój w Chrystusie — taki, którego nie potrzebuję próbować opisy-
wać tym, którzy go zasmakowali, i którego nie jestem w stanie opisać
rozumowi tych, których serca nigdy go nie doznały.

Towarzyszyło mi tak całkowite i pełne zachwytu poddanie się
we wszystkim Bożej woli; taka radość serca na myśl, że na życie,
na śmierć i na zawsze stoję całkowicie do Bożej dyspozycji; takie
wesele z powodu porzucenia świata wraz ze wszystkim co posia-
da i oferuje dla Chrystusa; taka obfitość pokornej, pełnej skruchy
i wdzięcznej miłości do mojego Odkupiciela; taka satysfakcja na
myśl o posiadaniu Go jako mojego wyłącznego, wiecznego działu;
takie uwielbienie Jego imienia, że mogłem posiąść Go jako dział
mojej duszy na zawsze; takie pochodzące z serca i niezachwiane za-
ufanie we wszystkie Jego obietnice oraz taka gotowość do uczynienia
i znoszenia wszystkiego, nawet złożenia życia dla Jego imienia, że
czułem się zmuszony, aby wyrzec: „To jest czystość serca”.

Wiedziałem, że nic poza Duchem Świętym nie byłoby w stanie
wypełnić takiego serca, jakim było moje, podobnymi doznaniami
i dlatego uwierzyłem, że było to dzieło Ducha Świętego, oczyszcza-
jącego moje serce z nieczystości grzechu. Wiem, że niektóre osoby
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gotowe są rzec: „Wszystko to może być zwiedzeniem Szatana, do-
prowadzającym ciebie do myślenia o sobie wyżej, niż powinieneś”.
Nie sądzę jednak, żeby diabeł kiedykolwiek próbował wypełnić ser-
ce któregokolwiek z ludzi Bożą miłością.

Chrystus powiedział Swym uczniom: „Ja będę prosił Ojca i da
wam innego Pocieszyciela, aby zwami był nawieki—Ducha prawdy,
którego świat nie może przyjąć, bo Go nie widzi ani Go nie zna. Wy
jednakGo znacie, gdyż z wami przebywa i wwas będzie” (J 14,16.17).

Dlatego też prawdziwy uczeń będzie znał Pocieszyciela. Wiem, że
doznania, które teraz opisałem, były błogosławioną rzeczywistością,
że w mojej woli i uczuciach nic nie pozostawało w przeciwieństwie
względem nich i stąd wierzę, że Zbawiciel dał mi w tamtym momen-
cie poznać nieco z błogości bycia wykupionym zwszelkiej nieprawo-
ści i oczyszczonym Mu na własność. Przez jakiś czas trwałem w tym
błogosławionym stanie umysłu. Chwała mojego Odkupiciela opro-
mieniowywała moją duszę bez żadnego cienia. Przedtem zdawał się
On opromieniowywać mnie jasnością podobną do słońca w połu-
dnie, lecz obecnie, w miejsce opromieniowywania mnie ze szczegól-
nego kierunku niebios, wydawał się On wypełniać cały firmament
i promieniować Swym łagodnym, słodkim, niebiańskim, życiodaj-
nym i napełniającym radością blaskiem z każdego kierunku.Wszyst-
ko nade mną i wokół mnie było światłością i radością, a uwielbienie
imienia mojego Odkupiciela wydawało się być mową każdego odde-
chu. Nie jestem w stanie nie wierzyć, że w tym stanie umysłu grzech
nade mną nie panował. Wierzę, że w tamtym czasie Bóg dał mi zwy-
cięstwo poprzez naszego Pana, Jezusa Chrystusa.

Miałem do nauczenia się jeszcze jedną lekcję, a istniał prawdopo-
dobnie tylko jeden sposób, abym mógł się jej nauczyć — to jest, po-
dobnie do Piotra, przez wypicie kielicha smutku, abymw przyszłości
mógł być uważny. Zwykłem mówić, że jeśli ktoś wierzył, iż ma po-
wód do uważania siebie za całkowicie uświęconego, nie potrzebuje
tego oznajmiać, a wróg mojej duszy bez wątpienia wiedział o mnie
dostatecznie dużo, aby rozpocząć swój atak właśnie tam, gdzie mo-
głem zostać zwyciężony.

I tak zostałem sprowadzony do mówienia w sobie: „O tym nie
potrzeba wspominać. Nigdy nie będzie się o mnie mówić, że chlubię
się dookoła własną dobrocią”. Oczywiście, że nie miałem żadnej po-
trzeby, aby chlubić się własną dobrocią, gdyż jasno rozumiałem, że
wszystko, co zostało we mnie dokonane, było dziełem Ducha Świę-
tego, i że nie było ze mnie nic, czym mógłbym się chlubić.
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Niemniej jednak doszedłem do wniosku, że nie powiem nawet
najdroższym z moich przyjaciół, iż kiedykolwiek, choćby na chwilę
uważałem siebie za oczyszczonego od grzechu. Chciałem cieszyć się
tym jedynie z Bogiem i pozwolić, abymoje życie składało temu świa-
dectwo. Skutek był taki, że będąc doprowadzony do obaw, iż pewna
osobamogłaby podejrzewać, iż za takiego siebie uważam, powiedzia-
łem w celu wywołania lepszej opinii o mojej pokorze, że nie miałem
takich zapatrywań.

Tutaj popadłem w grzech. Wskutek zaparcia się tego, w co wie-
rzyłem, że było dokonane we mnie przez Ducha Świętego, odczułem
co straciłem. Przedtem powiedziano mi, że nie będę mógł pozostać
w tym rozkosznym stanie, w jakim znajdowałem się, bez wyznawa-
nia na cześć Chrystusa tego, co wierzyłem, że On dokonał dla mnie
przez Swego Ducha. Lecz ja temu nie uwierzyłem. Postąpiłem wła-
śnie w ten sposób i wpadłem w sidła złego.

Naraz odkryłem, że usidlały mnie te same grzechy, co przedtem,
doprowadzając mnie do niewoli, a mój stan był dokładnie taki sam
jak tamten, w którym znajdowałem się zanim Pan ukazał mi błogo-
sławieństwo czystego serca. Wiem, że wskutek zaparcia się tego bło-
gosławionego dzieła, które Pan we mnie dokonał, jak również wy-
rzeczenia się go po to, aby uchodzić za pokornego sprowadziłem do
mojej własnej duszy ubóstwo oraz ciemność.

Niemniej jednak byłem w tym stanie doprowadzony do tego, aby
najgorliwiej pragnąć i najżarliwiej modlić się, abym został uczyniony
podobnym do Chrystusa. Brzemieniem mojej prośby było to, abym
mógł być uczyniony tak bardzo podobnym do Chrystusa, jak było to
możliwe dla duszy, dopóki znajduje się ona w ciele — i odczuwałem,
że nie mógłbym być zadowolony niczym innym.

Gdy przez jakiś czas tak modliłem się, jasno zrozumiałem, że nie
było niczego, coBóg był bardziej chętny uczynić od sprawienia, abym
był właśnie tak bardzo podobny do Chrystusa. Odczuwałem błogość
zapewnienia w Nim, że będzie mi to udzielone.

Następnie Pan pokazał mi, comusi być konsekwencją tego, że jest
się podobnym do Chrystusa, i że żadnym sposobem nie będę mógł
mieć tego podobieństwa bez napotkania na owe konsekwencje. Zro-
zumiałem, że jeśli będę chciał żyć pobożnie w Chrystusie Jezusie,
będę musiał znosić prześladowanie (2 Tym 3,12), a także to, że nie
mógłbym być podobny do Chrystusa bez gotowości uczestniczenia
w znoszeniu Jego pohańbienia.

Duch Święty ukazał mi teraz grzech, który popełniłem zapiera-
jąc się tego, czego Bóg dokonał dla mojej duszy. Zrozumiałem, że
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chociaż sercem wierzyłem ku usprawiedliwieniu, ustami muszę wy-
znawać ku wybawieniu przed ponownym popadnięciem w grzech
(Rz 10,10). Właśnie tego nie czyniłem. Moim sercem wierzyłem ku
usprawiedliwieniu, lecz zamiast wyznawania ustami tej łaski, którą
ukazał mi Bóg, co uchroniłoby mnie od grzechu zaparcia się jej, nie
uczyniłem tego, a postępując tak wpadłem w ręce moich duchowych
wrogów.

Zrozumiałem, że w celu dalszego zachowania tego błogosławień-
stwa muszę wszystko wyznawać i ponosić tego konsekwencje. Wie-
działem, że wcale nie będą one małe. Wiedziałem, że w chwili, gdy
uczynię takie wyznanie, prawie każdy przyjaciel, którego miałem na
świecie, będzie uważał mnie za niemalże całkowicie upadłego, i że
moi bracia w służbie kaznodziejskiej, których zaufanie ceniłem po-
nad wszelkie dobra tego świata, naraz odbiorą je i z całym prawdo-
podobieństwem wyrzucą mnie spośród siebie.

Doprawdy doszedłem do wyłupania prawego oka i odcięcia pra-
wej ręki (Mt 5,29.30) — do tego punktu, w którym dla Chrystusa
i ewangelii muszę opuścić ojca i matkę, braci i siostry, żonę i dzieci
(Mt 19,29).

Czy jestemw stanie złożyć taką ofiarę?Czy potrafię stać się obcym
dlamoich braci i nieznanymdla synówmojejmatki (Ps 69,8)? Czy po
to, aby zadowolić mojego Zbawiciela i cieszyć się Jego miłością, tak
jak wtedy, kiedy na krótko pozwolił mi się nią cieszyć, będę w stanie
stać się jako stracony dla przyjaciół, których tak bardzo miłowałem
oraz dopuścić, aby moje imię było pomiatane jako bezecne (Łk 6,22)
przez tych, których szacunek pragnąłem zachować?

Walka była ciężka. Złożenie tych ofiar kosztowało mnie tyle, ile
kosztowałoby któregokolwiek z moich braci; lecz nie mogłem się
długo wahać. Modliłem się, abym mógł nieustannie cieszyć się mi-
łością Zbawiciela, natomiast On pokazał mi teraz, ile będzie mnie
to kosztowało, i — niech błogosławione będzie Jego imię — udzielił
mi siły do wybrania Jego miłości za cenę, o ile będzie to konieczne,
wszystkiego, co było mi drogie na tym świecie.

Zostałem uzdolniony, aby tak się modlić: „Panie, przywróć mnie
ponownie do tego błogosławionego stanu świadomej czystości, po-
koju i miłości do Ciebie oraz błogości w Tobie, którą niegdyś się ra-
dowałem, a będę wyznawał Twą wierność światu, i niech nawet moje
niegodne imię znosi pohańbienie. Zbaw mnie Panie od moich grze-
chów—odkupmnie z wszelkiej nieprawości i daj mi tego dowód, na
którym będę w stanie polegać, abym mógł udać się do świata bez ob-
łudnego przypisywania sobie czegoś, czego nie posiadam — pozwól
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mi w czynie i w prawdzie (1 J 3,18) być oczyszczonym z wszelkiej
nieprawości i posiadać pełny i zadowalający dowód, że Ty dokona-
łeś tego dla mnie, a będę opowiadał o Twojej wierności (Ps 40,11) i w
Twej sile stanę w obliczu wszystkiego, co wyniknie”.

W tym stanie umysłu wziąłem Słowo Boże i doszedłem do nastę-
pującego fragmentu, który zawiera słowa skierowane przez Pawła do
Rzymian: „Podobnie i wy uważajcie siebie za umarłych dla grzechu,
a za żyjących dla Boga wChrystusie Jezusie, Panu naszym” (Rz 6,11).

Wcześniej zastanawiałem się już nad tym fragmentem iwydawało
mi się, że posiada znaczenie, którego nie rozumiem.Mówiłemwmy-
ślach: „Co się stanie, jeśli faktycznie będę uważał siebie za umarłego
dla grzechu? Jakim sposobem samo uważanie siebie za umarłego dla
grzechu uczyni mnie umarłym? W jaki sposób dokonana zostanie
jakakolwiek zmiana w stanie mojego serca przed Bogiem wskutek
trudzenia się, aby o tym myśleć?”.

I znowumyślałem o owymnakazie: „Podobnie i wy uważajcie sie-
bie za umarłych dla grzechu”, i rzekłem w sercu: „Spróbuję to uczy-
nić”. Stwierdziłem jednak, że jestem całkowicie niezdolny do uczy-
nienia tego w sposób, który by nawet zaczął mnie przekonywać, że
jestem rzeczywiście „umarły dla grzechu”.Nie chodziło o pocieszenie
z powodu jakiegoś błędu związanego z moim charakterem. Jak je-
leń pragnie strumieni wód (Ps 42,2), tak moja dusza pragnęła pełnej
zgodności z Bożą wolą. Odczuwałem, że nic innego nie było w stanie
zaspokoić mnie nawet na chwilę, jak tylko bycie umarłym dla grze-
chu, a żyjącym dla Boga.

Nie była to również jakaś aspiracja, aby inni uważali mnie za
wolnego od grzechu, którą usiłowałem zaspokoić, bo gdybym zdo-
łał przekonać cały wszechświat, że jestem wolny od grzechu, a nie
byłoby to faktem, nawet w najmniejszym stopniu nie zaczęłoby to
zaspakajać pragnień mojej duszy. Gdybym mógł posiąść całe bogac-
two, otrzymaćwszelkie zaszczyty, cieszyć się wszystkimi rozkoszami,
którymi obdarzyłby mnie wszechświat, i przez każde Boże stworze-
nie na ziemi i w niebie być uważanym za tak czystego jak duchy,
które nieustannie usługują przed wiecznym tronem — wszystko
to nie spełniłoby pragnień, które płonęły w moim sercu, aby być
oczyszczonym z wszelkiej nieprawości (1 J 1,9).

Mając jednak w dalszym ciągu na uwadze ów nakaz: „Podobnie
i wy uważajcie siebie za umarłych dla grzechu, a za żyjących dla Boga
w Chrystusie Jezusie, Panu naszym” (Rz 6,11), nie potrafiłem zrozu-
mieć, jak miałbym tego dokonać, aby była to w czynie i w prawdzie
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rzeczywistość przed Bogiem. Nic poza tym nie zadowoliłoby mnie
nawet na chwilę.

Przypomniałem sobie tutaj ową błogą obietnicę naszego boskie-
go, chwalebnego i miłującego Zbawiciela: „Gdy przyjdzie On, Duch
Prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę”. „Nauczy was wszyst-
kiego i przypomni wam wszystko, co wam powiedziałem” (J 16,13;
14,26).

Upadłem więc przed Panem i modliłem się w imieniu Chrystu-
sa, aby Duch Święty wprowadził mnie we wszelką prawdę dotyczącą
fragmentu, który znajdował się przede mną i nauczył mnie jak mam
uważać siebie za umarłego dla grzechu, a żyjącego dla Boga, aby była
to rzeczywistość, a nie sprawa wyobraźni. Oznajmiwszy moją proś-
bę, ufałem w Chrystusie, że nauki Ducha zostaną mi dane: „Zapraw-
dę, zaprawdę powiadam wam: O cokolwiek poprosicie Ojca w Moje
imię, da wam” (J 16,23).

Zaufałem więc Zbawicielowi i wierzyłem, że ze względu na Nie-
go Duch Święty pokaże mi, jak mam uważać siebie za umarłego dla
grzechu, a żyjącego dla BogawChrystusie Jezusie, Panu naszym.Na-
tychmiast, gdy jeszcze znajdowałem się na kolanach z otwartą przede
mną na tych słowach Biblią, wydawał się być rzucony na nie stru-
mień niebiańskiego światła, a moja dusza została napełniona nie-
wypowiedzianym szczęściem, „radością niewysłowioną i chwaleb-
ną” (1 P 1,8) — a także myślą, która zdawała się być tak jasna, jak
blask tysiąca słońc, że mam „uważać siebie za umarłego dla grzechu”
przez ufanie mojemu Panu, Jezusowi Chrystusowi, że zachowa mnie
umarłym dla grzechu; a za „żyjącego dla Boga” przez ufanie mojemu
Panu, Jezusowi Chrystusowi, że zachowa mnie żyjącym dla Boga.

Zrozumiałem, że to będzie uważaniem siebie za umarłego dla
grzechu, a żyjącego Bogu w Chrystusie Jezusie, moim Panu. Miało
to oznaczać, że na zawsze przestanę pokładać moje zaufanie we wła-
snej sile i będę całkowicie polegał na sile i wierności mojego chwa-
lebnego Pana, Jezusa Chrystusa, aby „uczynił oraz zachował mnie
czystym od wewnątrz”; aby uczynił oraz zachował mnie „umarłym
dla grzechu” i aby uczynił oraz zachował mnie „żyjącym dla Boga”.

Gdybym w tamtej chwili był monarchą świata, mającym na gło-
wie koronę, w ręce berło, pod stopami nagromadzone skarby, i każ-
dego spośród jego licznych mieszkańców gotowego do wykonywa-
nia moich rozkazów, nawet nie zaczęłoby to sprawiać mi takiej rado-
ści, jaką odczuwałem, gdy zrozumiałem przywilej, który dał mi Bóg
nieskończonej miłości, abym uważał siebie za umarłego dla grzechu
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przez ufanie mojemu Panu, Jezusowi Chrystusowi, że uczyni oraz
zachowa mnie w ten sposób żyjącym.

Jak chwalebny i rozkoszny okazał się wtedymój Zbawiciel! „Moja
dusza uczyniłamnie podobnymdowozówAmmi-Nadiba” (Pnp 6,12
KJV), i gdybym miał koronę, berło, bogactwa i hołd świata, podsko-
czyłbym z radości i pośpieszył, aby oddać berło, koronę, bogactwo
i hołd Chrystusowi, i leżałbym w pyle u Jego stóp, by na zawsze być
Jego najskromniejszym i najpokorniejszym sługą.

Ach, odkąd poznałem mój wielki przywilej uważania siebie za
umarłego dla grzechu, a żyjącego Bogu w Chrystusie Jezusie, moim
Panu, Jego imię jest dla mnie jak rozlany olejek. On pocałował mnie
pocałunkiem Swej miłości, a Jego miłość jest lepsza, niż wino. Pocią-
gnął mnie, a ja za Nim pobiegłem. Wprowadził mnie Król do Swych
pokojów i sprawił mi w Nim radość i wesele; dlatego wspominać bę-
dę Jego miłość raczej niż wino i (w Jego sile) będę Go prawowicie
miłował (Pnp 1,3.2.4).

Gdy Duch Święty w ten sposób oświecił mnie w kwestii przywile-
ju uważania siebie za umarłego dla grzechu, a żyjącego BoguwChry-
stusie Jezusie,moimPanu, jednocześnie uzdolniłmnie też do skorzy-
stania z owego przywileju i natychmiast stałem się więcej niż przy-
wrócony do błogosławionego stanu świadomej czystości serca przed
Bogiem, z którego upadłem przez odmówienie wyznania przed ludź-
mi tego, co dla mnie uczynił mój Zbawiciel.

Umiłowanie świata zniknęło, żadne grzeszne pobłażanie nie mia-
ło dla mnie już dłużej powabu. Moje całe serce było zdobyte przez
Chrystusa oraz wypełnione obfitością miłości do Niego, a czuję, że
gdybym posiadał tysiąc serc, byłyby one z największą radością po-
święcone Jego służbie. Poza Jego wolą nie miałem żadnego pragnie-
nia życia, śmierci czy wieczności, bylebym tylko mógł przynieść naj-
wyższą możliwą chwałę mojemu Odkupicielowi.

Zostałemuwolniony ze strachuprzed ludźmi, a ponieważ uprzed-
nio zawarłem z Panem przymierze, że będę wyznawał Jego wierność
światu, gdy da mi dowód, na którym będę mógł polegać, że zostałem
wykupiony z wszelkiej nieprawości — i skoro zostałem tak chwa-
lebnie i zachwycająco nad wszystko, co dotąd znałem uczyniony
umarłym dla grzechu, a żyjącym dla Boga w Chrystusie Jezusie,
moim Panu, jak również tak obficie oświecony co do przywileju
każdego chrześcijanina, którym jest zostanie zachowanym w tym
stanie przez wierność drogiego Odkupiciela — nawet przez chwilę
nie mogę trwać w niezdecydowaniu względem mojej powinności
głoszenia światu, że za sprawą Ducha Świętego danego mi przez
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mojego osobistego błogosławionego Zbawcę zostałem uczyniony
umarłym dla grzechu, a żyjącym dla Boga w Jezusie Chrystusie,
moim Panu.

Gdy wcześniej poznałem w tej kwestii przykrość zaparcia się mo-
jego Zbawiciela i błogosławionego dzieła, które Onwemnie dokonał
dla utrzymania dobrej opinii u ludzi, Duch Święty przedstawiłmi ten
grzech i otworzyłem usta do Pana, że jeśli mnie odnowi, będę znosił
Jego pohańbienie. On obecnie jeszcze raz uzdolnił mnie w Swej nie-
skończonej i obfitej łasce, abym sercem wierzył ku usprawiedliwie-
niu, a ustami wyznawał ku wybawieniu przed ponownym upadkiem
w sidła diabła (Rz 10,10).

Zostałem uzdolniony, aby wyznać światu, że wielki Bóg i mój
Zbawiciel, Jezus Chrystus, który mnie umiłował i wydał samego Sie-
bie za mnie, wykupił mnie z wszelkiej nieprawości i oczyścił Sobie
na własność (Tt 2,13.14), że jestem umarły dla grzechu, a żyjący dla
Boga w Jezusie Chrystusie, moim Panu (Rz 6,11), że Bóg pokoju
jest wierny, aby mnie w pełni uświęcić i zachować całego ducha,
duszę i ciało bez zarzutu na przyjście mojego Pana Jezusa Chrystusa
(1 Tes 5,23), że Bóg pokoju, który przez krew wiecznego przymierza
wywiódł spośród umarłych wielkiego pasterza owiec, Pana nasze-
go Jezusa, czyni mnie doskonałym w każdym dobrym uczynku ku
czynieniu Swej woli, sprawując we mnie to, co przyjemne przed
obliczem Jego przez Jezusa Chrystusa, któremu niech będzie chwała
na wieki wieków. Amen (Hbr 13,20.21).

Sądziłem, że wyznając to składam siebie wraz z wszystkim, co po-
siadałem na ołtarzumojego Boga i Zbawiciela, lecz Zbawiciel popro-
wadził mnie Swą własną, zadziwiającą miłością i dał mi serce, któ-
re nie było w stanie już więcej się Go zaprzeć, i które było gotowe
i uradowane, aby za wszelką cenę wyznać światu Jego wierność, moc
i miłość.

Wiedziałem, że świat będzie mi urągał. Wiedziałem, że wyznają-
cy lud Boży będzie pomiatał moim imieniem jako bezecnym. Wie-
działem, że niektórzy przyjaciele, których miłowałem z całego serca,
a byćmoże nawet wielu z nich, będzie zmojego powodu płakać, uwa-
żając mnie za zgubionego. Wiedziałem, że zaufanie zborów, z który-
mi byłem złączony, zostanie mi odebrane i być może wszystkie moje
dawne szanse na utrzymanie siebie i rodziny zostaną zupełnie usu-
nięte; jednak wiedziałem, że mój Zbawiciel żyje — i że dana Mu jest
wszelka moc w niebie i na ziemi, i że ja miałem jedynie „szukać naj-
pierw Królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego” (Mt 6,33), nic nie
wątpiąc, że On, który żywi ptaki niebieskie i przyodziewa lilie polne,
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tak jak nawet Salomonw całej swej chwale nigdy nie był przyodziany,
na pewno nakarmi i przyodzieje mnie i należących do mnie.

W tym stanie umysłu złożyłem przed ołtarzem mojego Boga wy-
znanie tego, czego On mnie nauczył o Swej prawdzie i co doznałem
dzięki Jego oczyszczającej i uświęcającej łasce w Jezusie Chrystusie;
i tak wywiązałem się z powinności, do której — tego jestem pew-
ny — nie doprowadziłoby mnie nic, jak tylko niegdyś ukrzyżowana,
a obecnie uwielbiona miłość Zbawiciela, ukazana mi przez Ducha
Świętego. Nie mam już żadnych wątpliwości co do tego, że zmuszo-
ny byłem do tego kroku przez miłość Chrystusa, podobnie jak nie
mam wątpliwości co do tego, że istnieje Chrystus, czy też moja wła-
sna dusza. Wiem, że nie byłem doprowadzony do niego przez umi-
łowanie świata, bowiem nie byłbym w stanie uczynić go tak długo,
aż nie zostałaby usunięta ode mnie ostatnia pozostałość miłości do
świata. Wiem, że jeśli nie uczyniłbym całego świata całkowitą ofiarą
dla Chrystusa, nigdy nie byłbym w stanie wystawić się na pogardę.

W poranek dnia, który nastąpił bezpośrednio po Sabacie, gdy po
raz pierwszy złożyłem to wyznanie przed ludźmi, miałem czas spo-
łeczności z Bogiem, o którym wspomnę, gdyż uważam, że może to
zdziałać dobro. Byłem sam w moim pokoju i rozmyślałem nad kil-
koma fragmentami Pisma Świętego, które wspominały o Bożej wier-
ności, jak na przykład: „Wierny jest Bóg, który was powołał do spo-
łeczności Jego Syna, Jezusa Chrystusa” (1 Kor 1,9). Wierny jest Ten,
który was powołuje, aby was w pełni uświęcić i całego ducha wa-
szego, duszę i ciało zachować bez zarzutu na przyjście naszego Pana
Jezusa Chrystusa (1 Tes 5,24.23). „Bóg jest wierny i nie pozwoli, że-
byście byli kuszeni ponad wasze siły, ale wraz z pokusą da wyjście,
żebyście ją mogli znieść” (1 Kor 10,13). „I widziałem niebo otwar-
te, a oto biały koń, a Ten, który na nim siedział, nazywa się Wierny
i Prawdziwy” (Ap 19,11). Jego imię brzmi: Słowo Boże. „A na szacie
i na biodrzemawypisane imię: Król królów i Pan panów” (Ap 19,16).

Gdy tak rozmyślałem o wierności mojego Boga i Zbawiciela, ca-
ła moja dusza wydawała się uniesiona niewypowiedzianymi dozna-
niami i rozpłynęła się w potokach tryskającej miłości u stóp mojego
Odkupiciela. Czułem, że pozostawiłemwszystko dlaNiego imogłem
tylko oddać siebie w Jego ręce i powierzyć Mu wszystkie moje spra-
wy. Teraz, w obliczu bezpieczeństwa zawierzenia Mu wszystkiego,
moja dusza unosiła się niesamowitą radością i mogłem tylko cho-
dzić po moim pokoju, głośno płakać z radości i wylewać łzy z powo-
du wielkiego zachwytu, wypowiadając raz po raz jedno wyrażenie:
„Mój wierny Bóg, mój wierny Bóg”.
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Od tego czasu miałem różne konflikty z Szatanem, ale nigdy ani
przez chwilę nie wątpiłem w wierność mojego Odkupiciela, że zbawi
cały Swój lud od grzechów, jeśli tylko uwierzy w Jego imię dla uzy-
skania tego błogosławieństwa; i najwyraźniej dostrzegam, że jedyną
przyczyną, dla której którykolwiek chrześcijanin nie jest zbawiony
od grzechu, jest niewiara (Rz 11,20).

W żadnym razie nie byłem dotąd wszystkim, czym mam nadzie-
ję lub spodziewam się być; ponieważ widzę, że stanowi to przywilej
chrześcijanina, który został odkupiony odwszelkiej nieprawości, aby
w dalszym ciągu zapominał o tym, co za nim, a zdążał do tego, co
przed nim, i patrząc jak w zwierciadle na chwałę Pana był przemie-
niany w ten sam obraz, z chwały w chwałę, za sprawą Ducha Pana
(Flp 3,13; 2 Kor 3,18).

Wierzę, że bycie oczyszczonym od wszelkiej niesprawiedliwo-
ści żadną miarą nie jest pełnią przywileju chrześcijanina jeszcze
tu na ziemi; że ponad to może on postępować naprzód, aby pojąć
ze wszystkimi świętymi, jaka jest szerokość i długość, i wysokość
i głębokość, oraz poznać miłość Chrystusową, która przewyższa
wszelkie poznanie, i być coraz więcej wypełniany całą pełnią Bożą
(Ef 3,18.19). A nawet wtedy możemy Mu powiedzieć z apostołem:
„Temu zaś, który według mocy działającej w nas potrafi daleko wię-
cej uczynić ponad to wszystko, o co prosimy albo o czym myślimy,
Temu niech będzie chwała w Kościele i w Chrystusie Jezusie po
wszystkie pokolenia na wieki wieków. Amen” (Ef 3,20.21).

Widzicie teraz bracia w tym, co wam opowiedziałem o prowa-
dzeniu i nauczaniu mnie przez Ducha Świętego, dlaczego nie mogę
przyjąć waszego napomnienia i odstąpić od głoszenia nauki o cał-
kowitym uświęceniu przez wiarę w Chrystusa. Nie mógłbym tego
zrobić bez uważania siebie za zdrajcę mojego błogosławionego Pana
i Mistrza, który dał mi — nędznemu, niegodnemu i zasługującemu
na piekło robakowi — manifestacje Swej obecności i miłości, jasne
i chwalebne, dalekowykraczające poza wszystko, co niegdyśmogłem
sobiewyobrazić.Wierzę, żeOn jest wierny, abywpełni uświęcić Swój
lud, i zachować całego ich ducha, i duszę i ciało bez zarzutu na Swoje
przyjście (1 Tes 5,24.23). Czuję, że nałożono na mnie ten obowiązek,
a biada mi, gdybym tej ewangelii nie głosił (1 Kor 9,16).

Podobnie do Jonasza uciekającego do Tarszisz, niegdyś próbowa-
łem uciec przed wywiązaniem się z powinności. Tak jak Jeremiasz
rzekłem: „Nie będę Go wspominał ani będę już mówił w Jego imię.
Ale Słowo Boże jest w moim sercu jakby ogień płonący, zamknięty
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w moich kościach, i usiłowałem je wstrzymać, ale nie mogłem” (Jr
20,9).

Niegdyś wyparłem się wierności mojego Odkupiciela, ale On mi
przebaczył i przywrócił mnie do radowania się Jego miłością i — jak
mocnowierzę—wwierności wobec Swej własnej obietnicy, obrzezał
moje serce, abym Go miłował z całego serca i całą duszą (Pwt 30,6).
Muszę powiedzieć to światu. Niech On ma chwałę, a ja niech znoszę
zniewagę, którą muszę doświadczyć ze względu na Niego.

Muszę wyznawać to światu, aby oznajmić całemu ludowi Bożemu
— na ile jestem w stanie i z Jego błogosławieństwem — jego wyso-
kie przywileje w Chrystusie Jezusie. „A oznajmiam wam, bracia, że
głoszona przeze mnie ewangelia nie jest według człowieka — nie
otrzymałem jej bowiem ani nie nauczyłem się jej od człowieka — ale
przez objawienie Jezusa Chrystusa” (Ga 1,11-12). A teraz rozsądźcie,
czy to sprawiedliwe w oczach Boga bardziej was słuchać niż Boga.
Ja bowiem nie mogę nie mówić o tym, co widziałem i słyszałem (Dz
4,19.20).

Powód drugi

Nie mogę zaprzestać głoszenia nauki o uświęceniu i świadczenia
o moim własnym doświadczeniu w tym względzie z tych samych
powodów, dla których wy nie możecie zaprzestać głoszenia nauki
o odrodzeniu i świadczenia o swym własnym doświadczeniu w tym
względzie. Przypuśćmy, że utrzymywalibyście, iż „jeśli się kto nie na-
rodzi na nowo, nie może ujrzeć królestwa Bożego” (J 3,3), lecz gdy-
by zapytano, czy wy lub ktokolwiek inny doświadczył tego błogosła-
wieństwa, musielibyście powiedzieć: „Żadnym sposobem. To zna-
czący i niebezpieczny błąd, żeby tak myśleć; to nie następuje aż do
śmierci”. Jak duży wpływ wywarłoby takie głoszenie? Ilu narodziło-
by się na nowo za pośrednictwem takiej posługi?

Dlatego czujecie się zmuszeni, aby w tym przedmiocie utrzymy-
wać, że odrodzenie jest kwestią doświadczenia i że wy oraz wielu in-
nych go doświadczyliście. Gdy jednak mówicie ludowi, że powinien
być wolny od grzechu i że nie ma żadnego usprawiedliwienia, jeśli
tak nie jest, i gdymodlicie się, abymógł on być odkupiony zwszelkiej
nieprawości, on doskonale wie, że nie spodziewacie się, iż to nastąpi
za ich życia i w związku z tym wszystkie wasze napomnienia i mo-
dlitwy są całkowicie daremne. Wasz lud wie, że spodziewacie się, iż
będzie on żył w grzechu aż do śmierci, i kiedy nawołujecie, by był
on wolny od grzechu, nie wskazujecie mu drogi, na której mógłby
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się takim stać, za to utrzymujecie, że byłoby to znaczącym i niebez-
piecznym błędem, aby oczekiwał tego przed śmiercią. Stąd cały wasz
wysiłek na rzecz uświęcenia wyznającego ludu Bożego staje się zu-
pełnie bezskuteczny.

Dlatego, jeśli chodzi omnie, czuję się zobowiązanymówićwyzna-
jącym chrześcijanom, że istnieje droga, dzięki której mogą oczyścić
się z wszelkiej zmazy ciała i ducha, dopełniając uświęcenia w bojaź-
ni Bożej (2 Kor 7,1); że może to nastąpić dzięki Bożym obietnicom,
które są wszystkie „tak” i „amen” w Chrystusie (2 Kor 1,20).

Skoro zaś wraz z apostołem nad tym się trudzę, walcząc według
Ducha Bożego, który potężnie we mnie działa przez napominanie
i nauczanie każdego człowieka we wszelkiej mądrości, aby przedsta-
wić go doskonałym w Chrystusie Jezusie (Kol 1,29.28), uważam, że
nie nakłaniam do pogoni za urojeniem, które bez względu na to, jak
żarliwie i pilnie jest poszukiwane, będzie wymykać się aż do śmierci,
ale prowadzę do cieszenia się ową błogosławioną i chwalebną rzeczy-
wistością, która jest chowana w Chrystusie i którą każdy może sobie
zapewnić i obficie z niej korzystać.

Gdy dzięki nadzwyczajnemu bogactwu miłości Bożej w Jezusie
Chrystusie wolno mi mówić, że posiadam doświadczenie tej łaski,
którą przedstawiam im, by ją przyjęli, pozostawiam ich pozbawio-
nych wszelkich usprawiedliwień i wymówek za ich grzechy, i dlatego
mogęmieć nadzieję, że Duch Boży będzie towarzyszył Jego prawdzie
i poprowadzi ich drogą rozumu i roztropności. Mogę mówić chrze-
ścijanom: „Taka jest bowiem wola Boża: wasze uświęcenie” (1 Tes
4,3). „Bóg bowiem nie powołał nas do nieczystości, ale do świętości”
(1 Tes 4,7), a wy według własnych zasad zmuszeni jesteście mówić
im, że są — przynajmniej w pewnym stopniu — ograniczeni do ży-
cia w grzechu. Bracia, niemogę stać na takim gruncie i dlategomuszę
zlekceważyć wasze napomnienie.

Wydajemi się, że istnieje jakaś niezwykła i zadziwiająca niekonse-
kwencja w nakłanianiu chrystian do świętości w sercu i życiu, a jed-
nocześniemówieniu im, że dopóki żyją, nigdy niemogą być bez grze-
chu, i że jeśli uważają, że Chrystus, który objawił się, aby zgładzić
ich grzechy, kiedykolwiek to uczyni zanim zabierze im tchnienie, to
popadli w znaczący i niebezpieczny błąd. Czuję się zmuszony, aby
w wierności Chrystusowi i Jego drogiemu ludowi powiedzieć, choć
niektórzy mogą uważać to za nieprzyjemne, że ci, którzy próbują
utrzymać takie stanowisko, wydają mi się, i to w bardzo poważnym
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stopniu, zamykającymi królestwo niebios przed ludźmi, takimi, któ-
rzy sami nie wchodzą i nie pozwalają wejść tym, którzy wchodzą (Mt
23,13).

Jeśli strażnicy Izraela wołają do uszu ludu, że żaden człowiek ni-
gdy nie trwał ani nie będzie trwał w Chrystusie i nie grzeszył [jeszcze
tu] na ziemi; że Bóg, który przysiągł to uczynić i wzbudził Chrystusa,
nasz róg zbawienia, aby spełnić tę przysięgę, nigdy nam nie da, aby-
śmy Mu służyli bez lęku, będąc wybawieni z ręki naszych nieprzyja-
ciół, w świętości i sprawiedliwości przedNimpowszystkie dni nasze-
go życia (Łk 1,74-75), czego możemy się spodziewać jak nie tego, że
wielu, którzy pragną wyzwolenia od grzechu, stracą nadzieję na jego
osiągnięcie i poddadzą się w przygnębieniu woli swych duchowych
wrogów i będą wlec życie w smutnej niewoli, kiedy przecież mogli-
by cieszyć się wolnością, którą obdarzyłby ich Chrystus; i że inni,
zadowoleni z posiadania takiego usprawiedliwienia dla swych grze-
chów, będą nieskrępowani w swej światowości i niezbożnych ucie-
chach wskutek uczucia, że nie oczekuje się od nich, aby za życia byli
wolni od grzechu.

Nie będę próbował ukrywać, że wygląda mi to na subtelne i nie-
bezpieczne sidła wielkiego wroga Chrystusa i Jego kościoła. Wydaje
mi się, że właśnie w tym tkwi „znaczący i niebezpieczny błąd”, a nie
w mówieniu chrześcijanom, że ich Odkupiciel jest wierny, aby ich
w pełni uświęcić i zachować całego ducha, duszę i ciało bez zarzutu
na Swe przyjście (1 Tes 5,23), kiedy uwierzą w Niego, aby otrzymać
to błogosławieństwo.

Powód trzeci

Nie mogę uznać waszego napomnienia, ponieważ te teksty Pisma
Świętego, na których się opieracie jako świadectwie, że żaden chrze-
ścijanin nigdy tak „nie trwa w Chrystusie, aby nie grzeszyć”, wydają
mi się nie mieć takiego znaczenia.

Weźmy na przykład jeden fragment zacytowany w sprawozdaniu
waszego komitetu i przyjęty przez was jako wystarczający dowód po-
prawności waszych poglądów.

„Nie ma człowieka sprawiedliwego na ziemi, który czyniłby do-
brze i nie grzeszył” (Koh 7,20). Zastosujmy to dodoświadczenia Paw-
ła: „Dobry bój bojowałem, biegu dokonałem, wiarę zachowałem”
(2 Tm 4,7). Jakże aroganckiego i zarozumiałego języka użył tutaj Pa-
weł! Musiał być nadęty duchową pychą! Czyż nie wiedział, że Biblia
wyraźnie oświadcza: „Nie ma człowieka sprawiedliwego na ziemi,
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który czyniłby dobrze i nie grzeszył”? Jak śmiał powiedzieć: „Dobry
bój bojowałem”?

Przypuśćmy jednak, że Pawłowi byłoby wolno wystąpić we wła-
snej obronie i zajmując stanowisko przypisane mu przez tych, którzy
uważają naukę o całkowitym uświęceniu przez wiarę w Chrystusa
za „znaczący i niebezpieczny błąd”, zacząłby mówić: „Przyznaję, że
w moim sercu jest wiele grzechu i że skalane są nim moje najlepsze
uczynki, ale mimo to myślę, że miałem jakąś miłość do Boga, jakieś
pragnienie uwielbienia Go przez pełnienie Jego woli, jakąś gotowość
do oddania się oraz bycia użytym w Jego służbie i w niektórych rze-
czach szczerze pracowałem dla rozwoju Jego sprawy”.Można by jesz-
cze pójść dalej i powiedzieć: „Pawle, z pewnością się mylisz; myślisz
o sobie lepiej, niż powinieneś; przecież jest to niezaprzeczalną dekla-
racją Słowa Bożego, że »nie ma człowieka sprawiedliwego na ziemi,
który czyniłby dobrze i nie grzeszył«, dlatego, Pawle, twierdzenie, że
jest w tobie co dobrego jest na zawsze uciszone”.

Dlatego bracia, wasz tekst jest tak samo całkowicie i w pełni prze-
ciwny waszym poglądom na prawdę, jak i moim. W moim odczuciu
nie ma on nic wspólnego ani z jednymi, ani z drugimi. Prawda jest
taka, że istnieje spora liczba tekstów Pisma Świętego, które mają na
celu przedstawienie tej prawdy, że aż do odrodzenia wszyscy ludzie
są z natury i w postępowaniu „tylko źli po wszystkie dni” (Rdz 6,5).
Ale „jeśli ktoś jest w Chrystusie, nowym jest stworzeniem; to, co sta-
re, przeminęło, oto wszystko stało się nowe” (2 Kor 5,17). Charakter
takiego człowieka jest dokładnie tym, czym nie był przedtem; a te
fragmenty Pisma Świętego, które opisywały jego wcześniejszy cha-
rakter, nie mogą opisywać go w chwili obecnej.

W konsekwencji zauważamy, że teksty użyte do opisania owych
dwóch charakterów stoją w bezpośredniej sprzeczności ze sobą.
Zgodnie z tym, chociaż jest powiedziane, że „nie ma człowieka
sprawiedliwego na ziemi, który czyniłby dobrze i nie grzeszył” (Koh
7,20), powiedziane jest również, że ci, którzy byli „obcymi i wrogami
umysłem w niegodziwych uczynkach”, zostaną przedstawieni jako
święci, nieskalani i nienaganni przed Jego obliczem, jeśli tylko będą
trwać wwierze, ugruntowani i utwierdzeni, niedający się odwieść od
nadziei Ewangelii” (Kol 1,21-23), że w wypełnieniu Bożej przysięgi
przez Chrystusa, ich rogu zbawienia, będzie im dane, aby Mu słu-
żyli bez lęku, będąc wybawieni z ręki ich nieprzyjaciół; w świętości
i sprawiedliwości przed Nim po wszystkie dni ich życia (Łk 1,74-75),
że ci, którzy trwają w Chrystusie, nie grzeszą (1 J 3,6), i że Ten, który
ich powołał, jest wierny, aby ich w pełni uświęcić i w pełni zachować
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— całego ducha, i duszę i ciało bez zarzutu na przyjście Chrystusa
(1 Tes 5,24.23).

Wszystkie Boże obietnice poręczające ich zbawienie są „tak” i
„amen” w Chrystusie, ku Bożej chwale przez nich (2 Kor 1,20), i gdy
będą wierzyć w ich wypełnienie w Chrystusie, te nie mogą zawieść.
Dlatego też w moim zrozumieniu jest rzeczą najbardziej wyraźną,
że te fragmenty Pisma Świętego, które są wykorzystywane do udo-
wodnienia, że Boży lud nigdy za życia nie będzie przedstawiony
doskonałym w Chrystusie Jezusie (Kol 1,28), mają na celu przed-
stawienie charakterów osób nieodnowionych, a nie charakterów
tych, którzy są „w Chrystusie Jezusie”, i którzy dlatego są NOWYM
STWORZENIEM; STARE PRZEMINĘŁO, OTO WSZYSTKO STA-
ŁO SIĘ NOWE” (2 Kor 5,17). Z natury rzeczy to, co jest prawdą w
odniesieniu do jednej grupy, nie może być prawdą o drugiej gru-
pie, bowiem są one celowo przedstawione w Biblii jako całkowite
przeciwieństwa.

Jeszcze raz. Załóżmy, że przyznajemy, iż wśród świętych Starego
Testamentu nie było człowieka, który żyłby bez grzechu (choć o Iza-
jaszu — po jego wyznaniu nieczystości i dotknięciu jego ust żywym
węglem z ołtarzu Bożego — powiedziano: Oto dotknęło to twoich
ust; twoja nieprawość jest usunięta, a twój grzech zgładzony [Iz 6,7]).
Przyjmijmy, że święci Starego Testamentu byli wewszystkich czasach
skalani winą konkretnych przestępstw. Czy nie ma takiego przywile-
ju danego obecnie ludowi Bożemu, który nie był dostępny dawnym
świętym?

„A choć Go nie widzieliście, miłujecie; i w Niego, choć teraz Go
nie widzicie, wierzycie; i cieszycie się radością niewysłowioną i peł-
ną chwały; otrzymując koniec waszej wiary — zbawienie dusz. O to
zbawienie wywiadywali się i badali je prorocy, którzy prorokowali
o przeznaczonej dla was łasce. Badali oni, na jaką i jakiego rodzaju
porę wskazywał Duch Chrystusa, który był w nich, przepowiadając
cierpienia, które miały przyjść na Chrystusa i mającą potem nastą-
pić chwałę. Zostało im objawione, że nie im samym, lecz nam służyły
sprawy wam teraz zwiastowane przez tych, którzy wam głosili ewan-
gelię przez Ducha Świętego zesłanego z nieba. W te sprawy pragną
wejrzeć aniołowie” (1 P 1,8-12).

Czym jest ów koniec wiary — zbawienie dusz? O jakie zbawienie
wywiadywali się i badali je prorocy? Czym jest ta łaska, o której oni
prorokowali, przychodząca do rozproszonych świętych, do których
pisał Piotr? Czym była chwała, która miała nastąpić po cierpieniach
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Chrystusa? Czym były sprawy, którymi prorocy nie służyli sobie sa-
mym, ale tym, którym potem głoszona była ewangelia przez Ducha
Świętego zesłanego z nieba? Co miał na myśli Chrystus, gdy powie-
dział: „To jest Moja krew Nowego Testamentu?” (Mt 26,28). Co Pa-
weł miał na myśli mówiąc o nowym i lepszym przymierzu, którego
Chrystus był pośrednikiem i poręczycielem? Comiał namyśli Chry-
stus, gdy rzekł: Najmniejszy w królestwie Bożym jest większy od Jana
Zanurzyciela, od którego aż do jego czasów nigdy nie było większe-
go proroka? (Łk 7,28). Co miał na myśli Zachariasz, gdy powiedział:
Błogosławiony niech będzie Pan, Bóg Izraela, bo nawiedził i odku-
pił Swój lud; i wzbudził nam róg zbawienia […] aby okazać miło-
sierdzie obiecane ojcom, przymierze i przysięgę, którą złożył? (Łk
1,68.69.72.73). Czym jest to wszystko, jeśli nie błogosławieństwem
nowego przymierza, o którym mówił Jeremiasz, i o którym wielo-
krotnie mówił Paweł do Hebrajczyków:

Zawrę Nowe Przymierze — skoro zerwali Moje Stare Przymierze
— włożę Moje prawa w ich serca i wypiszę je na ich umysłach (Hbr
10,16), damwam—powiedział to pod przysięgą potężnyBóg—aby-
ście Mi służyli bez lęku, będąc wybawieni z ręki waszych nieprzyja-
ciół; w świętości i sprawiedliwości przede Mną po wszystkie dni wa-
szego życia (Łk 1,74-75)? Jest to zatem szczególny przywilej świętych
Nowego Testamentu — ZBAWIENIE OD ICH GRZECHÓW.

Wyjaśnia to wszystkie fragmenty Pisma Świętego, które zacyto-
wałem, i dlatego obojętnie, co mogło odnosić się do świętych Stare-
go Testamentu, teraz jest to szczególny przywilej ludu Bożego, aby
został odkupiony od wszelkiej nieprawości. Dla dokonania tego mu-
si on jedynie wierzyć w Pośrednika owego Nowego Przymierza, na
tym bowiem polega Boże przymierze Boże z nimi, gdy zgładzi ich
grzechy. Jest to zatem przywilej Nowego Przymierza, który muszę
przedstawiać ludowi Bożemu i nakłaniać do tego, aby w pełni z nie-
go korzystano, by tym sposobem, podobnie do apostołów, być zdol-
nym sługą Nowego Testamentu, nie litery, ale Ducha; litera bowiem
zabija, Duch zaś ożywia (2 Kor 3,5.6).

Stosowanie przez was wypowiedzi Starego Testamentu o po-
wszechnej grzeszności ludzi w celu ukazania przywilejówwierzących
Nowego Testamentu jest moim zdaniem wielkim błędem i pokazuje,
że jesteście w dalszym ciągu sługami Starego Testamentu, zamiast,
jak być powinno, zdolnymi sługami Nowego Testamentu. Z tego
powodu nie mogę przyjąć waszego napomnienia. Pragnę być sługą
Nowego Testamentu, a nie Starego.
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Powód czwarty

Podam teraz jeszcze jeden argument, dlaczego nie mogę przyjąć
waszego napomnienia i na tym zakończę.

Przede mną znajduje się łoże śmierci i sąd, gdzie spodziewam się
stanąć i zdać rachunek za wszystkie uczynki mojego życia.

Czy mogę mówić ludowi Bożemu, że nie ma on Zbawiciela od
grzechu przez całe życie; że jak długo będą żyli, i jak ciężko będą się
trudzili, aby odnaleźć drogę żywota, i jak gorliwie będą się modlili,
i jak bardzo będą ufali swemu Zbawicielowi, że spełni obietnice, są
beznadziejnie skazani na grzeszenie przeciwko Odkupicielowi, któ-
rego miłują, mniej lub więcej do godziny swej śmierci; że wszystkie
ichwołania i borykanie się o pomoc są daremne, i żewpewnym stop-
niu muszą być buntownikami przeciwko sercu nieskończonej miło-
ści, aż pojawi się nieubłagana śmierć, aby ichwyswobodzić?Wygląda
mi to na rzucanie piaskiem w oczy takich, którzy pragną ujrzeć dro-
gę, dzięki której mogliby być uzdolnieni do miłowania swego Bo-
ga i Zbawiciela całym sercem, i na szycie poduszek pod łokcie (Ez
13,18) tych, którzy chcą wygodnie przejść przez życie w swym ze-
psuciu, spodziewając się, że znajdą Zbawiciela od grzechuwtedy, gdy
miną już wszelkie sposobności do grzesznych uciech.

Czuję, bracia, że nie mógłbym umrzeć w pokoju, ani też stanąć
przed wielkim trybunałem, oczekując na aprobatę mojego Sędziego,
gdybym nie mówił Bożemu ludowi, że On obiecał, iż obrzeza jego
serce, i serce jego potomstwa, aby miłował Pana, swego Boga, z ca-
łego swego serca i całą swoją duszą (Pwt 30,6); że pokropi go wodą
czystą, a oczyszczony będzie od wszystkich nieczystości swoich, i od
wszystkich plugawych bożków (Ez 36,25), i że te, jak również licz-
ne inne wielkie i cenne obietnice dane zostały w konkretnym celu,
aby przez nie mógł on oczyścić się z wszelkiej zmazy ciała i ducha,
dopełniając uświęcenia w bojaźni Bożej (2 Kor 7,1) — aby przez te
obietnice mogli stać się uczestnikami boskiej natury, uniknąwszy ze-
psucia, które wskutek pożądliwości jest ns świecie (2 P 1,4).

Uważam, że jest to sprawa o niewymownym znaczeniu dla ho-
noru Chrystusa i dobra Jego sprawy, jak również świętości i poko-
ju Jego cierpiącego dziedzictwa, aby mogło ono poznać, że z Syjonu
przyszedł Wybawiciel, aby odwrócić bezbożność od Jakuba, i że Bóg
powiedział w odniesieniu do Tego Wybawiciela: „To jest Moje przy-
mierze z nimi, gdy zgładzę ich grzechy” (Rz 11,26.27).Wydajemi się,
że wyznający lud Boży nie zna swego Wybawiciela i są ogromne rze-
sze ludzi, które zdają się zupełnie nie chcieć Go poznać. Stąd właśnie
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biorą się zarzuty kierowane przeciwko tym, którzy oświadczają, że
jest Wybawiciel, który może odwrócić od nich bezbożność i zgładzić
ich grzechy. I nie widzę sposobu, jakmógłbym umrzeć w pokoju, lub
stanąć przed obliczem Zbawiciela na sądzie wobec wszechświata, je-
śli nie zrobię tego, co leży w mojej mocy, aby Go oznajmić. Czuję się
zmuszony wołać do uszu kościoła: „Oto wasz Wybawiciel; przyszedł,
aby usunąć waszą bezbożność i zgładzić wasze grzechy. Patrzcie na
Niego; uwierzcie w Jego imię i pozwólcie, aby wasza nieprawość zo-
stała usunięta, a wasz grzech zgładzony” (Iz 6,7).

Na tym kończę bracia. Z przyczyn, które nazwałem, i mając na
uwadze ostateczny rozrachunek, nie mogę, i nawet na chwilę nie od-
ważę się dać posłuch waszej przestrodze. Z moim imieniem musicie
uczynić to, co uważacie za prawe przed Bogiem i w obliczu zbliżają-
cego się sądu. Nie przedstawię nic więcej na swoją obronę. Jeśli nie
możecie uznaćmnie za jednego zwas, gdymówię kościołowi oChry-
stusie, który się objawił w celu zgładzenia jego grzechów, i o tym, że
może i powinien on tak w Nim trwać, aby nie grzeszył, że stanowi
to mój i jego przywilej, aby tak trwać w Chrystusie, i że stanowi to
moją wiarę, iż dzięki Bożej łasce tak w Nim trwam — jeśli takie po-
leganie na moim Odkupicielu, że spełni wielkie i cenne obietnice ma
w dalszym ciągu czynić mnie w waszej ocenie obrońcą znaczącego
i niebezpiecznego błędu, to wówczas wymażcie mnie z waszej księgi
i pozwólcie, aby sprawa ta została zarejestrowana w Bożej księdze,
aby została zbadana przed wszechświatem w dniu ostatecznym. To
prawda, że utrzymuję naukę, którą wy nazywacie znaczącym i nie-
bezpiecznym błędem, i że uważam ją za najjaśniejszą chwałę ewan-
gelii mojego zranionego Zbawiciela; wiem także, że gdybyście znali
błogość pełnego polegania na Chrystusie jako waszym Odkupicielu
od wszelkiej nieprawości, nie byłoby wśród was nikogo, kto nie wo-
lałby, aby jego język raczej zginął, niż miałby zostać użyty do ogło-
szenia takiej nauki znaczącym i niebezpiecznymbłędem. Jeśli jednak
w dalszym ciągu trwacie przy waszym zdaniu, zmuszony jestem, aby
nie uważać się już dłużej za jednego z was, i musicie uczynić ze mną
to, co sądzicie, że wymaga nasz Pan i Mistrz. A Bóg pokoju, który
przez krew wiecznego przymierza wyprowadził spośród umarłych
wielkiego pasterza owiec, naszego Pana Jezusa, niech was uczyni do-
skonałymi w każdym dobrym uczynku, abyście spełniali Jego wolę,
dokonując w was tego, co miłe w Jego oczach, przez Jezusa Chry-
stusa, któremu niech będzie chwała na wieki wieków. Amen (Hbr
13,20.21). Wasz w Ewangelii, C. Fitch





5 List do brata Himesa

List opublikowany w „Midnight Cry” 21 grudnia 1843 roku,
a napisany w Cleveland, Ohio, 5 grudnia 1843 roku.

Drogi bracie Himes: Dzisiaj złożyłem do grobu mojego drogiego
Williego, małego chłopca, który 15 dnia tego miesiąca skończyłby
siedem lat. Nie muszę ci mówić, że boli mnie serce i nie potrafię wy-
razić, jak bardzo.

Jakieś dziesięć miesięcy temu zachorował na zapalny reumatyzm,
który pozostawił u niego schorzenie serca. Przez całe lato czuł się do-
brze i pojechał z nami na wschód. Miał się dobrze aż do końca paź-
dziernika. Podczas mojej nieobecności w tym czasie był osłabiony.
Po moim powrocie lekarze stwierdzili, że nie ma nadziei na jego wy-
zdrowienie. Och, jakże bolałomnie serce namyśl o tym, że jego życie
zostanie z niego wyrwane i że następnie odprowadzę go do zimnego
grobu.

Stałem i czuwałem przy nim przez trzy tygodnie, trzymałem go
w ramionach, aby złagodzić jego cierpienie, i śpiewałem mu na jego
często powtarzaną prośbę pieśni o drugim adwencie, aby umilić mu
te męczące godziny.

„Zaśpiewaj mi tato” — brzmiała jego powtarzająca się co godzinę
prośba. „Co mam zaśpiewać, mój skarbie?” „Zaśpiewaj »Jak długo,
Panie, nasz Zbawicielu«, i znów: „Śpiewaj »Jakże chwalebny ukazuje
się widok«, i »Moja wiara spogląda w górę do Ciebie«”.

Po trzech tygodniach pomyślałem, że może będzie żył jeszcze
przez wiele tygodni, i czując, że jest to obowiązek, z bólem serca
oderwałem się od jego boku i w ostatni poniedziałek pojechałem do
okręguHuron, aby głosić królestwo Pana.W ostatni poranek Sabatu,
będąc w Fairfield, ponad 60 mil od domu, zostałem obudzony ze snu
przez posłańca, który powiedział mi: „Twoje dziecko nie żyje”.
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Pośpieszyłem do domu i właśnie pożyliśmy go w jego skromnym
łóżku. To było bardzo bolesne, ale Pan nas podtrzymuje. Mamy na-
dzieję na jego zmartwychwstanie.

Kiedy miał trzy lata, miałem zwyczaj opowiadania mu w języ-
ku dostosowanym do jego pojętności interesujących wydarzeń z ży-
cia naszego Zbawiciela w celu nauczenia go poznawania i miłowa-
nia charakteru Chrystusa. Stał się niezwykle zainteresowany i często
wspinał się na moje kolano, i mówił: „Tato, opowiedz mi coś o bło-
gosławionym Zbawicielu”. W końcu pewnego poranka wstał bardzo
wcześnie z łóżka i podszedł domnie, wielokrotnie wołającmoje imię,
aby zwrócić moją uwagę, jako że rozmawiałem. Powiedział: „Błogo-
sławiony Zbawiciel jest moim Zbawcą”. Zostało to wypowiedziane
przez niego w czasie, gdy nie było nic, co skierowałoby jego uwagę
na ten przedmiot. Słowa słodsze od tych nigdy nie dotarły do moich
uszu. Nigdy od tego momentu jego wiara w Jezusa nie osłabła.

Gdy jego o kilka lat starsza siostra powiedziała mu: „Nie docze-
kasz męskości. Zbawiciel wkrótce powróci, a świat zostanie spalo-
ny”, on odpowiedział: „Wszystko mi jedno. Zbawiciel zaopiekuje się
mną”.

Pewnego razu, gdy zobaczył, że jestem bardzo zaniepokojony
pewnymi kłopotliwymi okolicznościami, które nagle mnie spotkały,
a które nie powinny były mnie poruszyć, powiedział w swój zwykły
spokojny i rozważny sposób: „Zbawiciel niedługo przyjdzie, a wtedy
nie będziemy mieli już więcej kłopotów”.

W swej chorobie przejawiał całkowite pogodzenie się z losem.
Przez cały czas, kiedy z nim byłem, nigdy nie wyraził pragnienia wy-
zdrowienia lub uwolnienia się od cierpienia. Raz, gdy wyraziłem ta-
kie pragnienie, odpowiedział: „Zbawiciel może sprawić, że wyzdro-
wieję, jeśli będzie chciał, abym wyzdrowiał”.

Do samego końca zachował zmysły, doskonale wiedział, że umie-
ra, był opanowany, zamknął oczy i umarł z takim spokojem, z jakim
udałby się na nocny spoczynek.

Nie był pozbawiony kaprysów i wad dzieciństwa, jednak wierzy-
my, że żył i umarł z ufnością w Chrystusa, i nie możemy wątpić,
że błogosławiony Zbawiciel jest rzeczywiście Zbawicielem Williego.
Być może powinienem przeprosić, że zajmuję Cię tak wieloma spra-
wami, które dla nikogo poza nami nie mają szczególnego znaczenia,
ale gdy z naszych serc wydobywa się wzdychanie, którego nie po-
trafimy stłumić, a nasze oczy napływają łzami, chętnie pragniemy
otworzyć całe nasze serca tym, o których wiemy, że potrafią współ-
czuć. Nie wolno mi nie wspomnieć, że w całym naszym nieszczęściu
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mieliśmy przyjaciół, którzy byli nimi naprawdę.
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4,16 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 45
4,16.17 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 38
4,16.18 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 49
4,18 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 27
5,4 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 46
5,10 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 17

Jud
24.25 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 35

Ap
19,11 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 64
19,16 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 64
21,9 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 43
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